
N r, 2 6 8 r a t e k  H (ź4 ł  października 1913 r. Rok VIII
>' JW

m i  aram i i m  m in urn n S iu n tau  
IHies SsSattji i mmiDisliani: Kijdw, t a t i a t j l t
Telefony i Redakcyi N. 24-64. Admlnlstracyl Nfi 16-72- 

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracja otwarta od g. 10—4 po poi. i od 5—7
DZIENNIK KIJOWSKI

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-eJ wieczorem. FISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.

mieś. kwarL półroes. rocz 
PBEIWJ1 ERATA ff rrąju 1-  3 -  ę.~ JŁ-

a Za granitą IM  4.50 8-— W.—
Za sm liR e  a d resu  3 0  koa.

CERT OGŁOSZEŃ: Za wiersz peftowy lub iego miejsce 
1 „od „ekstern 40 k., za tekst. 20 K, NEKROLOGI pa 40 k- 
od wiersza petit, za każdy r»z. W rubryce „nades.” 
ne* 1 w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: ra tekst-w od wyraz- po 4 I po 
grijdw anie pracy po 3 k., pi red tekstem ptOWOjSife 
DoUoienia po 10 rb. od tyziąća i zon ta  pocztowe

Num er po jedynczy  5 kop*
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje AdmlnlśtracyftJ

t 11062
P .

I J o »■ z y  K w a s k s w s k i
j s tu d e n t  p r a w a  U n iw . Kij., b. współpracownik Warsz. Tow,

UoezpieCzeń.
3 po dł .giJb cierpieniach opatrzony iw, SakranenU ni zwarł dni? 
[9 (2?.) październiLa r  b w W art z iwie, o ciem  zawiadamiają ko- 
| lęgów i m ajonych zbokłn

M a l k a ,  S ł r x j ,  B n a c i a  i R o d z i n a .

Teatr* Polski. M. S. SALA *»LUriU „OGNI­
WO* (Knszcz. Nr 1).

W s o b o tą  d n ia  12 p a ź d z ie r n ik a

„Ono Vadis“
sztuka w 5 akt. (8 o b raz) James? 3, ire ta  podług H. Sienkiewicza 

Początek o gedr. 8 m. 15  w.
■ W  niedzielę dn 1 3 -go października —  ———

?i D o r i  o t w a r t y

LECZNICA Etiinirgiczaa i Tsrapeutyczna
w Kijowie przeniesiona została z Buiwaiu 3ik>jlkow skif go K’ 4 do specyalnie zbudow anego'gm a­
chu przy ul. P u s z k i n a  N k  2 2  n  w[ óŁcynacbjf tólel >2 1 3 9 4 . Dla dep. .K ijów —LecLit*. 
I^CzniCa posiada aa^tęoujące oidztjfcjy; a) / r ż y j h o d n i e  al? thuryrh SJe^amoiayfh z płacą 50 kop za 
poradę, b) ł i i k a  e t . f i  z  u traty ,,, a * .  n  d o z o  r e i  u  a z p ita lo w y m  e s  3 r b .  do  b  s b .  n u  d o b y , 
C) g a b l„ e t  f iz y a t ry o rn y  do Uczenia wodą, światłem, elektrycznością, pod kierunkiem dr. Z. Gilewscza, 
d) e m a w a to ry u m  ra d o w e  do leczenia artretyzmu reumatyzmu i t. p„ pod kierunkiem d ra I. Hoff­
mann, cl P ra o o w n lę  do b a d a ń  o n em io zn y o h  ! b a k te r io lo g ic z n y c h  dla cełow dyagnostyki le­
karskiej pod kierunkiem d ra A. Modrzewskiego. Przy le< »nicy mieszkają dwaj lekarze. Bliższe szczegóiy 

u lekarza dyżurującego lub u dyrektora lecznicy d ra M. Pieńkowskiego. 549

ma na Celu zobrazowanie iyCia polskiego i litewskiego w przeszłości opo­
wiedzianego przez świadków naocznych.

obojmie obszar Całej Jawnej Rzeczypospolitej Polskiej.

da czytelnikom pełny wizerunek Czasów i ludzi w oświetleniu działaczy 
odmiennych sUonnlćW 1 różnych poglądów.

U kom d .a  w 3 -ch aktach 
M Balutkirgo. 10865

T e a i p  y 9S o l o o n o w a * ' ll<tr«l.oya
Sim ielm izow a.

Dziś o g. 8 m. 15 w. po raz 1-y Poiaptuki , T y lko  allni** kom. w 4 akt. 
(Ceny zwyczajne!. Do. 12 po taz 13 ,,G n.«»dO  a a la d h e ć K i# 1* w 5 akt. 
Dnia 13 w poł Osttowakiego „ V a s , l i s a  M ełentjew na** w 5 akt Dnia 
l i  sgólnie przyst przed«t. „ .C zu jk a1* w 4 akt. W  próbach f. Żuław­
skiego — „ t r o a  i P a y o h * 11 w 6 ak . M. Arcybaszewa ,,Z t>zdt*ość" 
w 4 akt. Btli:ty clo ntb. w kasie od g. 10 - 3 pp. i od g. 6 d« końca przeo^t.

T e a t r  M i e j s k i .  V!iE£aS
Dziś dn. Il-gct października „ F ju s t"  (z noCa ' Walpurgii). Biorą udział 
(według alf. ros) pp.: Antonowicz, Siergiejewa; p p : Zinowiew, SmielżLi, 
Cesewicz i balet. Początek o g, 8 wlecz. Jutro dnia 12-go po t*z 1-szy 
po wznowieniu ,-O poario io i H o ffm a n a "  (Lei Contes d’ Hofłmtn). Dn.
13 go dwa ^rzedutawienia: w południe po Cecarh o t ‘lnie przystępnych 
„ C a r n a n 11.  Wieczorem po censch zwyczajnych „ Ż j d ś . L s  ' .  Dnia
14 „ T a a h f iu u z r”.  Dnia 15-go „ D n in o i" .  Bilety do nabycia.

K i n o - T e a t r  „ K o r s c 1 K re szczs ty k  3 0 .
p ątek d. 11 go października. Nowy program. Głośny nawet przed 

s.wvm uŁnzaniem się, ‘stetnie niez.vykły od-„z. według opewia Jan'a Lro-

“  T“ ' „Sfałszswaay. taran*.ł ' 7 — ------- — —-------- J  —r  ż tU ll  p j  |lt;uuilię^D
dr*»»tyzB«ut prawdziwe warunki życiowe i doftkoaała b t z  zarzutu gra 
a ty^łów, wszystko to razem słaDowi prawdziwe arcydzieło kinematogra 
fśł Ponad prograw: K rfz y *  > r i« « z ia n io v |  — komedya wywołująca 
s 24iech nieustający. Kronika G&uinond ostat watn. wypidkf n* Całym świecie.

P u m y , araukarye , draceny i i n n «
r o ś l in y  p o k a j» u r« .

I | # © Ż ! 1Z IK I r» » A  

H Ó Ż c  o d
PCLECA MAGAZYN

S tan isław a Grudzińskiego. I,66< 
R R a r y n g o  a r s k a  J f t  7 .

TYGODNIK

> » Lud B o ż y
Popularne pismo narodowo - tiatalickie

z trzema dodatkami:
I, Nasz& W ieś, li, Gazetka dla Dzieci 

i III, N auka W iary.
Wychodki od lat 6-ciu w Kijowie*

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y  

R o c z n i *  .  p b .  3 . — j P d ^ o c i n i i  r b .  I.U O

Aoros Reaakcyl I Adnlnistracyl. Kijów, Kościelna Jt 10. 
Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

Bib lioteki pamiętników 
Biblioteki pamiętników 
Biblioteka pamiętników
f i i h l i e t a l r o  n ^ m lo łn i l r n u i  kllMy oamletnik oprtc«w»ny będzie przez Jednegn z nzjwybitnlej*zych his 
O lU llu iy n fl P l l i l l l ą l l l l ^ . l f  taryków i uCzenyCh polskich i opatrzony treściwą przedmową.

Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników

jako wydawnictwo peryódyczne wychodzi raz na miesiąc w formacie kJiąź 
kowym, objętość^ 200—25(< atr. druau z liCiin ml portretami 1 HuSuraCyiwL
WARUNKI PRŻtDPŁATV- V- Kijewie roCz. rb. 8, półrocznie rb. « kwart 
>b. 2 , za granicą r >cz. rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2-50.
ó ła  p rc n u m ip n io ę o c i  „ D z la n n ik a  K ljow okiogo1* ro b a k  rb 
pdłroCznic rfc 3.50, awartalnie rb. 1.75.

Prenumeratą przyjmują: Adnzinist* acya „ C i b l ć u t o k l  p ^ B l i ą ł B i i k ó w 11,  W ilno, p ro sp ek t S-tO lo r
i d  Nu 23, o —i  A dm u:stjracya „ D z ń a n n i k H  K i j u w b k i ó g o 11 w  Kijowie,

K a ii^ e g U o o y  ppoopofct u «  ł ą d a a l t  b a z . ł a tn l^ .

D z i ś  v / y ś e i g i .
9893 P o o n ą te k  p u u k tu a ln ie  o  g . 12 w  p o łu d n ie .

Kreszczatyk Nv 38.
56C

PRZEW ODNIK PO  K ROL. PO L S K .
P o 12 m ap i ty ł* *  s tr o n io  op iou

A
T I  w*2, świata kop. 60
* ■ poszCzegól. krzj Europy k. 60

obydwa v* jednej opr. rb. 1.50 i rb. 2.
T J A ę  ilustr. pogląd.-krajoznawczy Kr t- 
I L K u  h a l o n  P o le k io g o . 85 naip, 

300 rys, z ppiSem, ord. opr. rb. 10 
T l  A Ó V  8Uł< Warjzawsk. r. I 50. dalltK. 
I L r l O  I  'tl 75 Kieleckiej k. 75 Lubeisk. 

rb. 1, Płncklf , k. 75, Ruaomakie] k. 75, 
Sl«diecKteJ k 10, hu .. tlsklej k 75. z wi­
dok. Upis Królestwa Polskiego rb. 1.

zawier. wśz. miejsćow. ze wskaż. gub.,pow.. ?u., par. Sądu 
poczty, teleks- *ł kol. z odległ. 2 duże tomy rb. 9, w oor. 10. 
Nowb IV » ydanió nzupełn., Duża ścienna kol. (IG5X135ctin.)

M
o D A  K ró l. bez podklejenia rb. 2 kop. 50, 
n i  M  P o le k , na płótnie rb. 3 kop. 50, z  tecz- „  
ką rb. 4 k. 50, lakier, z wałkanri rb. 6. Wydanie 
tińsze tejże wielk. r 1.2 C t^a 10 egz. rb. 10), na e

I jJÓU iii • I • Ó.4U, i, 1 dlh, k, O.UV. Tł OOJIBS. <• UfcHftbfc. *
miast, o? id, wsi, rzek, gor, aróg źelazn , bitych 9 
. zśrycz., o raz poćz. admin. Bardzo duża ścienna 
kolor (115X155 ctm.)

a g a  L itery ’D. 4, na płótn. rb. 5.50, z tecz- 
n r W  |  Ru *i ką r. 6.30, laWer. z wdk. r 8. 
APA P i t j r y s p u  iie łlw A ak ieg o  kop. 8 0 .

Opracowane I wydane przez J. M. nA ir.W lU Zft, f a r i z a e a ,  M a zo e leo k a  B, tel. 132-01.

S iu p e r l t t e f a t
S jle tp ę i c h i l i js k ą ,  Sól p o ła so s iś |
i eazc' do iruj j nawozy sztuczna 

POLECAJĄ

L  Zdrojewski i K. Snbowski
Kijów, Prorezna g. 5656

OPUŚĆ Ł PRA SĘ ZESZY T I  (XVI-ty) TOMU If-go.

litu i lei"
TREŚĆ!

P eo r *•»- p a w w n i a  A litkaan-
d r a  1 (1801—1806). Wstąpienie na 
tron Aleksandra 1.—Pierwsze zarzą 
dzenia.—Obchód koronacji w Wil­
nie.—Zmiany w nadziale i zarzątzie 
administracyjnym ziem litewsko-ru- 
skiuh Pub^‘ Aleksandra 1 w Wil 
nie —Zarys stosunków prawno-poli 
tycznych społecznych 1 ekonomie* 
nych.—Życie tow irzyskie na Litwie 
1 Rusi.—Sfrawy edukacyjne: uniwer­
sytet wileński i szkoły. — Liceum 

Krzemienieckie,

PORTRETY I ILUSTJLRCTE: 
Anar» książę Czartoryjski.-Fronton 
ratusza wilr ńskicgo,—Aleksander I. 
Leontjujz Bennigsen — Transparent 
Akademii Wileńskiej w dzień ob­
chodu koronaCyi Aleksandra I w 
Wilnie.—Hel 'na z Massalskich 1-mo 
voto h .rolowa ks de Ligne, Il-do 
voto V/inCentowa hr. Potocka —Wi­
dok Z .krętu pod Wilnem w począt 
kacu XIX w. — Walc Lemoine’a. — 
Aloizy Sulisjrowakt.—Stunł*ław-Woj 
ci ech Mirski.— M.chał Naroutt. —Mo­
dy kobiece między 1800 a 1810 r.

C en a  z n z y t u  k o p , S5, * p r z e s y łk ą  4 0  k o p . D la p .ja « u n .e ra «
to ró w  „D c lo n u ilw  K ljo w o k leg u "  o s n a  z e s z / t u  k o p . 85 f * p r z e

a y łk q  k o p . 3 0 .
Z am ó w ie n i*  w r a z  * o p ł a t ą  n a  8  * * s* y tó w , IB * « a z y tó w f 24  
z o a z y ty  p rz z jm n jo  A d m in is tr a o y j  „ D z ie n n ik a  Klio o a k ie g o ” .

N o w o - o c w a r t y

Ho!el„Rcgma“
u l i  A l a k t a n d r o w i k a  41
wprost „ C h a te u z "  I O g ro d u  Co- 
a  > rak ii |o ,  11632

D-r Czerniak
aći„ (spec. kur, atrio-Jew płc.) d. 

—12, 5 -  i ,  Kob. od 1 - l .  Wtzyst. 
pefi soos kur. Hydr. elek. zak. leCzn

Of r z y g a l i ś m y  n o w y  t r a n s p o r t

R ok P o lsk i
w życiu, tradycyi i pleśni

Przedstawi!

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drucie pomnożone z 40 rycinami.

Cmmm o a h i i  8 *

Ola p iiu ra to ró w  „Ozienaiki IGjewskie&o*'
e s a t  z b U s r *  r b .  * . 5 8  ( i  p r z e s y ł k ą ) -

Zwracać nią n»!*iy «o aóaUoisłracyi rDii*obik« Kijowakiaco*

Od Adońm straoyi. Jampol - Podolski

Sr.':„FiTj;r“  z Pacykowa
i 8 0 ;  t a n ie j  w P a w ilo n ie  Ga- 
la y js k i in . Ilti48

Dl* a^etiąpaUzlk ^Y^aswer. „D.ies 
alka *Ł 'aw.kMgt* wabyCla aa wz- 
rutkach aajdng*dxiejtzyCb fR ąiel 
alazbądajrób w każdym dawu ptis 
kl a, Borerwalbliśaiy cią a wydawóa 

na! i •óżtij.Bjatf

po mm zniier.0|
wriąl«sia «y„L* a i t y a  prac u z  ar z

taroBŻi

DZIEJE POLSK)
D-jn FelikM  SUnoeznego.

2 tawy, S0 DuStraCyt IUnlCza, dnia 
azi a }•.»,) r pa«.ziktafa aa 
wtouiwa. Ce-** *„ wusBurztarów

DDkl#aafka JLyw®* “Is g**l 

—  R b . I k o p *  8 0 . -------
(w azdahzc) wpzpwle)

=  K k ik d w  —
Ryt hiftnryCzny da paławy X  II a

R b . 3 .
(Usai knl^araki rfe. F),

(W as<labaal uprawia)
3 * i n a h i j i  a / l j l i a j  x* salrfie- 
alan z ałi l '  j h *  kwlztón prza 

t y W t

u M OW A C Z Y T E L R IA <(
E. R ak o w ak lo g o . Kijów, Włodzi­
mierska Nr 28. Zaop.tr oni we 
wr-yst. nowość, beletryst. aut ir. poi. 
i obcych. Otwarta od g. 10 d i  7 w. 
oprócz niedziel 1 świąt. 9215

Jampol - Wołyński
P f c u n n i '1  

i ,O s Ie a a ik a  K ijo w sk .11
ptzyjmaja

j i .  Ś w i ą c k l

mim,
Prenmweratę i aglośzeaf* da

nOZilKOlll K S ill lk ] ||8łi
ffsyjwpja

kalągar. 4- Zovadzkleige

prenumeratą 
n D zlan alk a KIJoaraki*gon

przyjmuje 811

W ł. B iesiekierski

Biała - Cerkiew
Przyjmuje 5484

prenumeratę na „Dziennik Kijawski* 
KSIĘGARNIA i CZYTELNIA

K .  B f o d o w t c s

M alw źy 
z  r  o  z  u  -
m  i •  6  całą 
doniciłotó zu­
pełnie cd^ąb- 
nego apoacbu
dz’ałan it O- 
DOLU; pod­
czas gdy f f  
wszystkie f  
inne środki 
do czy*z-
czeuia ust 
i zębówmo-
ąą działać tylko w ciągu trw a- 
j tergo kilka chwil czyszczenia 
ust, ODOL działa Fprzeciwgminie 
jeszcze w ciągu wielu godzin już 
po oczyszczeniu [zębów. ODOL 
wsysa się w dziurawe zęby i w 
błon- śluźou-ą dziąaeł, nasyca je 
do pewnego stepni* i ten to  pc- 
zostijący w ustach przeciw gnitry 
zrpas działa właśnie godzinami. 
Dzięki tej zadiiwiającej własnoś­
ci ODOLU zapobiega się stanow­
czo rozwojowi gnilnej spraw y w 
ustacb a  tem samem osiąga się 
zachowanie [zębów w dobrym 
stanie.

Flakon kop. 8 5 , duży flakon, 
wystarczający n a  kilka miesięcy, 
Rb. 1 50 .

Nic się nie stało.
Dla uspokojenia wzburzonej opinii publicz­

nej różnych argumentów chętnie chwytają się 
ei, co wzburzenie owe czynem swoim wywołali. 
Idędzy innymi, dobiy jest i taki, który 8twier> 
dza, że żadnego nie było i niema poaodu  do 
wzburzenia. Jeśli wynikło, to wcale nie z ra- 
cyi, iż aię atało coś złego—bo nic złego się nie 
stało, ale, poprostu o t—z tradycyjnego wa rchol- 
utira i nietolerancyi.

Nieposzanowanie odmiennego zdania, żą­
danie jednomyś.ncści w myśl osławionego 
l i b e r u m  v e t o  —  oto właściwe przyczyny 
niczem nic usprawiedliwionego wzburzenia 
niepotrzebnych sporów.

Naprzykład w Pozaaóskiem. Cóż się tam 
takiego stało? Nic aię nie stało ani nowego, 
ani nienormalnego, aai złego.

T .k  przynajmniej twierdzi jeden z „wy 
btnycb* lcdz. w z .borze pruskim, k tó rtgo  
uwagi a  „sporai h poznańskich* czytałem Die' 
dawno w warizzwsLim erganie polskich ug° 
dowców, czy realisiów, czy w iesicie konserwa 
tyStów

Nic się nie sta«?—powiada on— a właści 
;wie dobrze aie stało, tak jak się stało. Nic 
byio jfdnom yll oświ co do tego, jak przyjąć 
cesarza W iih-lma w Poznaniu —  to doakonale 
Bo g d y ty aszy acy  byli jednego zdania, jakżeby 
&ic kstr-aitowała opinia, jak możliwy b jłby  pc
Sfęt ?

Z-csztą trudno, źtby „umiarkowani* my­
śleli wk. j t t  „radyk.h*.

„Undiarkuwatu* uważali, żc trzeba przyjić 
cs«*-z j—i peszii na zamek, Ccż naturalniej

n c o 6

szegp? ^Zrobili dobize, me ulękli się krytyki*— 
poduoai z uznaniem „wybitny* kapłan z Po­
znańskiego. „R adytal'*  byli zdania, że nie 
należy i$ó na zamek. I to zrozumiałe. TiuduO, 
żeby .radykali* zgadzali się z „umiarkowa­
nymi*.

Zło sl<5 żadne nrr stało. To, że się opi­
nia podzieliła, w niczem nam wobec niemców 
nie zaszkodziło. Jeśli jest co złego w  sporach 
poznańskich, to brak wzajemnej wyrozumiałości,
0  obrzucanie biotem tych, co są Innych poglą­
dów Da rzeczy maiejszej ostatecznie wagi, bo 
na wybór taktyki politycznej.

Przytaczamy te głębokie zaiste uwagi
*yt* ttttgo* obywatela poznańskiego nie tylzo 

jako c u r i o s u m ,  nadające się do bumorystyki
Niestety, podobne uwag. nieraz nam się 

już dawały słyszeć nietylko z powodu dni ce­
sarskich w Poznaniu.

Bromą one niby wolności przekonań, k tó ­
re powinny być nietykalne...

SprzedŁjt majątek w obce ręce —  co ko­
mu do tego? To moja rzecz ..

Kupuję u obcych, choć m og) u swoich — 
bo mi się tak podoba ..

Jadę, by powitać monarchę, kłaniam się 
lm dratcw i, ściskam dłoń komisarze, policyinc 
go —  bo uważam taką taktykę za potrzebną,
1 nikt nie ma praw r wtrącać się do moich 
spraw.

I żaden z tycb, co tak dowodzą, me 
przyzna się przytem, iż prywatne, egoistyczne 
względy nim kierują. Ńi ! Gdy publicznie wy­
tkną mu jego postępowanie, on się oburza, że 
tto ś  śmie podejrzewać go o brak patryotyzmu 
jego—zacnego obywrtt la—dla t 'g o , żc m t in­
ne w tr j  sprawie zdame.

O.óź trzeba raz sobie uprzytomnić i jasno

to powiednief: sa sprawy, co d o  kłórych dwóch 
zdań być nić może.

Do takich spraw , w dziedzinie polityki 
narodowej, należy w pierwszym rzędzie honor 
narodu.

U nas, w ostatnich czasach, wobec medy 
na „realizm* polityczny, lubią sobie z honoru, 

godności n ar ' dowej podrwiwrć. Drwiny n a­
szył h ć s p z i t s  f o r t s  nie zmienią jednak 
tego pewnika, że upadłym jest i spodlonym ten 
naród, który swego honoru nie stawia penad 
wszystko.

Spraw y hoaoru narodowego sa tem i spra­
wami, których *adne państwo nie odda n*. roz­
strzygnięcie jakiegoś sądu polubownego. Choć 
czasy obecne n u  należ., do ryrerskich, to jed­
nak woj j a  jest i dziś jedyną odpowiedzią na 
ubliżającą godności narodowej obcą zaczepkę. 
Wiedział o tem dobrze B.smarck, gdy fałszo­
wał depeszę E nską Podobny środek udałby 
się nietylko wobec francuzów. Upokorzenia 
znieść me może naród, który chce być s :ano 
wanym, który chce, by go na seryo trakto 
windę

Gdy naród jest wolnym, państwo broni 
jego honoru.

My sami o tem pamiętać winniśmy. Wy- 
-  ąpicoia takich lub innych sfer społeczeństwa 
przez obcych mogą być uważane za angażu 
jące naród. T o też nikomu, z d is  nie wolno 
robić polityki zewnętrznej na własną rękę, we­
dług własnej recepty. I nikomu nie wolno na 
szwank narażać narodowego honoru, tłumacząc 
się, że tu przecież o jego własny, osobisty ho- 
aor w pieiws/ym rzędzie idzie...

O honor narodu chodziło w sprawie dni 
cesarskich w Poz-iauiu.

Nawet niemcy przyznają, iż psami chybi 
byliby polacy, g 1yoy w odpowiedzi na wyrzą­

dzane im krzywdy, ła&.li uię i słaniali monar­
sze—hakatyście.

A „wybitni" ludzie w Pol tce uważają, że 
to bagatelna spraw a taktyki pcl tycznej, że się 
nic strasznego nie stało.

B jdajby takich „wybitnych* ludzi nie 
wiele liczyła Polfka!

R.

Kronika polska.
—  S. p. Tadeusz S trz , mbosz. Adwoka­

tura pohka ponioata ciężką, niepowetowaną 
stratę

W  Wars.zawie zmarł po długich cierpie­
niach ś p. Tadeusz Strzembosz.

Nietylko prawnicy, lecz i ogół cały znał 
to nazwisko i wymawiał je z poszanowaniem, 
□ależnem pracy żelaznej, uczciwości nieposzla­
kowanej, gorącej miłości dla kraju i stałości 
przekonań

Miody jcizcze zdobył sobie liczną kli­
entelę, a wyksitałcony gruntownie, wymow- 
ay, st?,ł w pierwszym rzędzie obrońców krat­
kowych.

Lecz działalność C7ysto zawedowa, dążeń 
jeg« i aspiracyi nie wyczerpywała. O j  czasów 
studenckich, a bodaj że giinnazyalnych nawet, 
pracował dla dobra społecznego, brał udział 
w usiłowaniach skierowanych ku Oświacie lu­
dowej. ku podniesieniu dueba i serc.

B;1 on przyj* .ielem i wykonawcą testa­
mentu ś p Bolesława H iis fclda i w tym cha­
rakterze nie uniknął r e p r r s / .

Pozoatiwił po sobie pami-ć obywatela 
prawego i nieodżałowanego obrcńoy.

—  Ucieczka w ięźniów , w  poniedziałek 
zbiegło ze szpitala dla umysłowo cborych w 
Tworkach pod W arszawą trzech więźniów, po­
zostających tam pod obserwacy ą.

Uciekł Jan  Lange, akazany przez sąd 
ro jik o w y  za zabicie maj :tra fabrycznego. N ie­
bezpieczny ten opryszek w ostatniej chwili 
przed egzJkucyą cofnięty zoatał z pod szubie- 
nich dla sprawdzenia jego zaolności umywło- 
wych i rzeczoznawcy uznali go za um yaLwo 
chorego.

Drugi zbieg, również nieuleczalnie chory 
umysłowo, według opinii lekarzy, jest to typo­
wy nożowiec niejaki Diegtiarew.

Trzecim wreszcie jrnt kilkakrotny symu­
lant bandyta zawodowy W aler ty  Zygmunt,

Ci „umysłowo chorzy* doskonale obmy-
* z°rgiuuzowali ucieczkę. Wszelkie poszu­

kiwania, ztrządzone w parę godzin po uciecz­
ce, puzostały bez rrzultatu.

— Dwudziestoleci.! taatru  krakowskiego. 
We wtcrck minęło z j  lat od chwili otwarcia 
teatru miejtkiego w Krakowie. Gmach nowego 
teatru po trzechletniej budowie otwarto uro­
czyście s sobotę 20 października w r. 18 9 3 . 
W c tw a rru  wzięli udział ówczesny namiestnik 
K. hr. Bsdeni, marszałek krajowy ks. Eustachy 
Sang-jszko, mistrz J. Matejko, eksc. M ijtr, pre­
zes akademii umiejętności i w. in. Prezyden­
tem miasta był wówczas p. Friedlein. Pierw- 
s ym dyrektorem był dyrektor obecny p. T a ­
deusz Pawlikowski Ną program u rrczy ttig o  
otwarcR złoży'y się „Balladyną* I akt , „Zem­
sta IV*, wyjątki z „Konfederatów Barskich", 
orjLz szereg utworów muzycznych. Lista 6w? 
czesnych aktorów wykazuje Ukie nazwiska jalą 
Ant. Hoffmanom a (ęrałn Balladynę), Mirceil 
Zboiński, nijlepszy podówczas w Polsce Ceeś- 
nik Raptusiewicz, pp. Lubicz, Kamifiaki, S n -
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bert, Śliwiński, W ojnowska, Ire ta  T rzpuow na, 
Wolska, Siemaszko, Sobiesław i t d Teatr 
wybudowało iuiasto Kraków, przy wydatnej 
pomocy p. Krużego (dał r a  ten cel 8o,coo złr.), 
projektował arcb. p. Zawiej iki

—  K rw a w *  / a jś jłe  w  W arszaw ie. W e 
wtorek z rana ul. Marszłdkowk« w W arszawie 
słała się w idowni, krwaw*po zajścia, którego 
ofiara P » d ł Ludwik Machowski, majster war 
sztatów więziennych «  Mokotowie.

Wprost domu 't k  7 podbiegło do M. dwóch 
opryizków, a których jeden, schwycił sw ą ofia­
rę za ręce, drugi zaś strzelił M, w  głów*

Na uciekających napastników rzucił się 
stójkowy z pałaszem w reku. Uprzedzając strzał 
opryszka, zdążył on p ’ zy pomocy strózójr obez- 
j  'jidjiĆ jednego z nich.

Drugi ukrył się tymczasem w dom j  jśś a i  
przy uL Kaliksta Otoczono dcm wilnym poste 
1 jukiem  policyjnym i po skrzętnej r t - iz y i  w y­
kryto go w  ustępie. /

Machowski zmarł po przewiezieniu do 
szpitala ś«r. Ducha.

Po sprawdzenie tożsaacśći obu bandy­
tów okazało się. iż jeden z nich jest to niejaki 
Stanisław OMnaki, drugi razyw a się Stanisław- 
ski. Pierwszy jest malarzem pokojowym, drugi 
pracuje w drutam i.

J C r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
Lwy na ulicach Lipsk?. O polowaniu na 

ul cach Lipska na lwy, które uciekły z klatki 
cyrku fiaruuma, donoszą dzienniki następujące 
szczegóły: W niedzielę o g. 8 wieczorem, uli 
cami Lipska, wśród gęstej mg'y jechały wozy 
cyrkowe. Wóz z klatką mieszczącą 7 lwów i 
tygrysa w okolicy dworca kolejowego zderzył 
się z wozem kolei elektrycznej Pękły żelazne 
pręty klatki, a z wnętrza jej wyskoczyło na 
ulicę, zapełnioną w niedzielny wieczór tłumami 
przechodniów —  siedem lwów i tygrys. Po- 
wsta.*r psniaa. Przechodnie rozbiegli się na 
wszystkie strony, chronili się po bramach i ka- 
wjam'ach. Na miejscu zjawiła s ę policya, straż 
ogoiowa i personel cyrzu; rozpoczęło się poło 
warue na rozszalałe zwierzęta. Pohcyanci roz 
stawieni z jednej strony ulicy rozpoczęli regu­
larny ogień Między lwy a strzelających rzuciła 
się. żona dyrektora cyrku z krzykiem, aby nie 
zabijano kcs tuvnych zwierząt; opierającą się 
kobietę musiano i i  ą wyprowadzać za kordon 

L w y, prrerazone strzałami, zasypywane 
gradem ołowiu podniosły straszny ryk i rzuci 
ty się do ucieczki. Jeden wpadł do hotelu 
Biuchera i pognał schodami na piętro. W  po­
koju. na I piętrze rozbierał się do snu jakiś 
francuz, gdy na korytarzu rozległy się głośne 
wołania- Francuz otworzył drzwi i Btanął oko 
w 0L0 z lwem Przerażony zatrzasnął je  z p o­
wrotem, a lew runął w okno, skoczył z piętra 
na dół i rzucił s;ę na konia dorożkarskiego, 
stojącego na ulicy. W  tej cnwiii przywitał go 
giad kul. Lew  wpadł powtórnie do hotelu i tu 
schwytano go, zatrzaskując za nim drzwi miej 
sca ustępowego. Drugiego lw a wpędzono na 
górę, zamknięto i przez zarzucenie oieci .uczy­
niono nieszkodliwym

Pod gradem kul zginęło 5 lwów. Jeden z 
zab tych lwów uęodzony około 1 5 .  strzałami, 
stórę podziurawioną ma jak sito T ygrys i dws 
nne lw i .  udało się poskromicitlce wpędzić 2 

powrotem do klatki. Szkoda jaką poniósł cyrk 
B arnuu a dochodzi do 100 000 rrsrek. D.ugo 
po ustaniu strzelaniny nikt nie śmiał pokazie 
się, ha fcąsiednich ulicach, niewiadomo bowiem 
było, czy wszystkie zwierzęta, które uciekły z 
klatki schwytano lub zabito. Do późna w noc 
krążyły gęste patrole policyjne.

Ojcowie i iizieci.
W y s tą p ie ń  „K ijew bnina* w sprawie

B e jls t , tak dalece odbijające od stanów jaka
zajmowanego przez organ nacyonaiittów kijów
akich w sprawach .narodowościowych*, nie 
przestaje być se asacyą najw iękfią w obozie 
prawicowym.

Na organ kijowski upadł/ gremy ze 
wszyttkich stron. Oczywiście obrzucono go,
jtk  się to zwykle w  tych sferach praktykuje, 
stekiem wymyślań.

„Wyczerpano cale Jow nlctw o obelży we*— 
skarży się w numerze wczorsj-izym „Kijewls- 
nin*.

Wytoczono wreszcie i ciężką «rtyleryę 
Sam p. MiecBtykow w zapsłe krasomówczym 
dogadkł się do rzuconego „K jtwlauinowi* za- 
py tania:

.W . W. Szuląin oburza się iż akt oskarże­
nia posiada tsk ubogi bagaż. Lecz Skąd wziąć 
bagaż cięższy?*

Na to odpowiada „Kijewlanin*
„Właśnie chcieliśmy zapytać o to pBna, panie 

Michale Oslpovdc*a? W nec-iy a»n>ej. skąd wziąć? 
ikąd wziąśt jeżeli niem skąd? Jak można z ni­
czego uczynić coś?*

Niepotrzeba być prawnikiem, prokurato­
rem lub pierwszorzędnym publicystą, ażeby 
wiedzieć:

Je Je li  bagażu ebciążzjąćego niema, jeśli jest 
on ubogi da taziega stopnia, że pr/ypo winą toi bę 
żebracką jakiejś ta aa Wołkiwny — z takiaa bsg» 
żem Siedzą w domu i nie podróżują po instwnCyach 
ądowych*.

Udano się w podróż z lekkim b 'galem , 
lecz jaki będzie pcw .ót z podróży?

„Sprtwa jest jasne. Pcaadzić na I iwę oskar­
żonych tycia, obwinionego o mord rytualny, wobec 
jawnie nędznych poszlak, to nie tylko nie etyczne, 
lecz i nie mądre. Po co, bez wszelkiej potrzeby 
afiszować aię przęd Całym świateł—".

Mienszykow dorudza sądzić Bejlisa Lez 
Wszelkiego „bagsżu*, zsś młodzież kijowska 
grupująca się dokoła „Dwugław. O/ła* utrzy­
muje wprost, że wina Bejlisa jest kwest/ą o d o -  
jętną. W każdym -wne zasługi je  on na k a ­
torgę, ponieważ należy do narodowości, która 
cieszyła się z porażek R o sy ! i zasilała szeregi 
rewolucyoniatów.

.Oto do czego doprowadzi*, oświadcza „F.i- 
jewłanm*, niewłaściwe zachowywanie się r  ibeC 
sprawiedliwości. Doprowadza do zupełnego jej ne­
gowania.

.Wszak j&jzczc śmielszą 1 konśekwentniejszą 
byłahy propaganda, iż żydzi sądem podlegać nie 
mrsgą, wprost powinni być skazywanymi na kator 
gę na rozkaz studenta Gcłubiewa .sitowiem  każdy 
żyd jest gadem*.

Młodzież z „Dwug!. Orła* —  dodaje „Ki- 
jew lia in* —  wyciąga tyiko przesłanki, usUloue 
przez starszych.

Tylko nie tlómaczy nam organ p. Stulgi- 
na, gdzie szukać tych „starszych*, którzy takich 
wychowali pup lów i takich sobie zdobyli po­
jętnych uczniów w rrdskcyi .Dwugł. Orła*.

A  poszukiwania to niedługie i chodnic w y­
padłoby niedaleko...

W ystarczyłoby wziąć do ręki którykolwiek 
numer „K jew lan in a*, nawet z okresu procesu 
Bejlisa, aby zakończyć te poszukiwania ojco­
stwa.

Bo oto nic u*L j, j«k w numerze środo- 
srym z oburzeniem występuje organ p Szulgi- 
na przeciwko nauczaniu religii katolickiej w tym 
języku, jakiego żądają rodzice.

Nazywa się to , propaganda separatyzmu*, 
wszyarkich bowiem katolików na Litwie i B.a- 
łej K m ! zaliczyła pomysłowość prawdziwie ro­
syjska do... bialorusinów. A  z bisłorusinów 
zapomocą dalszęj operacji r a  papierze robi się 
rosy on j a  i oto mamy język wykładowy ro sy j­
ski dla polaka-katohka.

Argumenty?
W ystarczą byle jakie. Można ja  przykład 

przytoczyć, j»k to czyni „Kijewlanin*, testa­
ment z X V I wieku, gdzie któryś z Tyszkiewi­
czów mieni się „ r u s in e m * ,  i znraz wniosko­
wać, że był on r o s y  a n i  n em . Można obejść 
się oez argumentów — o ile się wydaje cyrku- 
larz i przekazać kw*styę sporną miejscowej ad- 
uioistracyi.

Na nic wówczas aię nic ;d a  najbardziej uro­
czyste przyznanie się zainteresowanych do naro­
dowości polskiej Będzie to poprostu .p ro ­
paganda separatyzmu*, czyli rzecz nie mniej 
karygodna i bardzo dobrze mogąca zaprowadzić 
do „miejscowości mniej lub więcej oddalonych*, 
do których przetransportować chcieliby wszyst­
kich żydów pojętni uczniowie 2 tednkcyi aDwugł. 
Orła*.

- Cóż z tego, że zainteresowani czują ina­
czej? Tem gorzej dla nich! Nie powinni byli 
lokować się w miejscowościach, na które „st»r- 
si* z „Krjealacuc a* i „młodzi" z .D w ugł. Or­
la* zgodnie ze wakaźnikami specyficznej filolo­
gii, własnego wyrobu fustoryi i filozofii raz za­
gięli parol.

W iec po co w ytrysk ć krewkiej młodzieży 
własnego chowu, która nie rozumie innego ar­
gumentu, oprócz kija i pod wymiarem sprawie­
dliwości rozumie lokowanie żydów na katordze 
niezależnie od stopnia winy.

Pojętni uczniowie— piawda?
Lecz i mistrzów mi-, li niezgorszych i szu 

kać ich niedaleko wypadnie.
A że ojcowie I dzieci chwilowo się po­

różnili, to j i i  jest sprat-a naprawdę drugorzęd 
na. Kto się iubi, ten się czubi. Pokłócili s ę, 
pogodzą się-

Zoyt wiele mają wspólnego, przedews2j.1t- 
kiem apetyt—niepohamowany.

R eorganizacja jirasy urzędowej.
WobeC niezadowolenia jfsr urzędowych ze 

■Fu. ibu redagowania organu ministcfśklrg: cRos-
saija*, Obecnie na porządku dziennym umieszczono 
aweatyę reorgatikaeyi prasy uizędowej.

- W  tym ;elu opracowany zośtił projekt reor 
gSnicaCyi urzędowego .Prawił. Wiestnika*, łtó iy  
OPZÓCI działu ściśle urzędowego po«l«dać będzie 
na przyszłość dział nieur?ędowy. W tym ostatnim 
drl«,o zamietzezonr będą różne Icfoimacye, doty- 
Ciące zamiarów rządu, projektów praw, zuajdująće 
aię w ttadynm opracowywania i t. d.

Wkdomoući te ukazywać się bedą w .Praw. 
W.ełtn * wcześniej, ntźll w  trganaCh praay prywa­
tnej 1 następnie będą powtarzane w .Gubernskico 
Wiedemołtfach.

„Praw. Wieiśta.* będzie również pośitdzć ob­
szerny dział zagraniczny, przyczem we wszystkich 
większych miastach zagranicznymi będzie miał «tłt- 
suych koiespondentów.

Reforma 1 1 uskutecrni-.na zostanie z dn. 1 
stycznia 1914 roku i na rozsatrzenie kronisi „Prąw. 
Wieaia.*, wyznaczony będzie kredyt w  wyaekeści
50,000 rb.

Jednakże prmlmn rozszerzenia „Ptaw. Wiesi.* 
istnienie .Rossijf* uznano na razie za niezbędne.

.Praw. Wiesto.* będzie pisr em nrzędewym, 
które nie może prow-idzić polemiki 2 prasą opo-y 
cyjną i zwalczać kierunki niemiłe rządowi na pra­
wicy i lewicy.

Funkcye takie sptlnł&ć będzie w dzlśzym 
ciągu Ro.-sija", chociaż piżmo to nieodpdwiada zu­
pełnie źyCzeu om gabinetu.

Kwestya zasadniczej reorganizaćyi ,R»ss'ji* 
tymczasowo pozostaje otwarta

■ -r\>n ąVW. >, Ji I

echa kuluarowe.
— W śród członków frskcyi nacyonalistów 

mówią, i i  leader frskcyi poseł Wietczynin z a  
mierzą złożyć swój mandzt poselski, ponieważ 
nie może pracować w Dumie Państwowej, boj­
kotowanej przez rząd.

Według pogłosek składa również mandat 
swój i p o stł—nacyonał:sta Kazanskij.

-Ai# T -Ó* . M -

Jafwuacye i pegbski.
—-  Ministerstwo oświaty opracowuje plan 

sieci nowych szkół średaich, które m sją być 
otwarte w ciągu lat dziesięciu.

—  N* posiedzeniu petersbuiskirgo koml- 
teyo wyborczego Związku 17  p&żdzieiniką, po* 
Cwięconem opracowaniu programu przyszłej 
Jtoaferencyi październikowe'w, większość z 
Guczkowym na rzelc w skazyw ali na koniecz­
ność zasadniczej zmiany taktyki paityjnej Pa- 
ździernikowcy w warunkach dzisiejszych, zda­
niem owej w ększości, powinni oświadczyć rzą» 
idowi, nieuwzględniojącemu ź/czeń kraju, że 
, rzec boczą do opozycji. Niezbędaem jest rów­
nież zerwanie stosunków przyjaznych z pra­
wica.

—  Według pogłosek na przyszłej se- 
syi Dumy Pańttwowrj Kokowcew n:e będzie 
występować wcale z de klar a y ą  rządu.

—  .R u s. W.»d ■ dowiadują się z wiaro- 
godnego źródła, iż kwestya ryłączenia spra,- 
cerkiewnycb z t>od kompttincyi Dumy Pań­
stwowej rozważana była przez synod i radę 
ministrów. W obu instytucjach głosy się roz­
strzeliły i konkretna uchwała wskutek tego nie 
zapadłą. W  „sferach* wyższych projekt ten 
znajduje popucie...

Dumie Państwowej zamierzono pozostawić 
tylko pr_iwo uchwalania b u d titj synodalnego. 
Szczegółowo projekt powyższy rozważany bę­

dzie na sesyi zimowej synodu i n t posi, dteniu 
rady ministrów po powrocie Kokowcewa z za­
granicy.

Podobno Kokowcew nie pod^itia o jia ii 
na dp io ljrato i a synodu S  zbiera i jest przeci­
wnikiem projektu.

—  Ministerstwo oświaty rozpoczęło opra­
cowywanie projektu pr^wa o poprawieniu po o- 
żeni* materyalnego personelu nauczycielskiego 
szkół kresowych. Projekt ten rzda m’nistrów 
będzie rozważać w  końcu b. r.

mu irirmnmniini—iimiiw

Z życia rosyjsidcgo.
— .Koloiiłą poprawcza*. W raku ubiegłym 

Chłopi b 7 Jean TtoUor K łodln umieśtczouy został 
przez kriEwpy^h w  Lulpaii ąatraclraóshiej dla prze 
ątępców nwlttulcii. Kręyrnym ebodiiłt t  porbyole 
rlę CtUopczvk« sierocy t*rie.i kilku dniami ctło- 
paka przywieziono z koIjDi. do szpitala zfenaekle- 
go, gdslc lekarz stw.ardzłł, iż „nielettii przee.ęp-ci 
jest Cho-y na pftymlat . Chłopak opowiada c o- 
kropnych warur 6ach żyda w kolonii i prosi, by go 
stamtąd .ibt.no. W  szpltslu ziemski** ti»ierdią, 
ze wypadki zaiłabnięda n . przymiot chłopców 
13 — 14 letnich w ast-racnaóskiej .kolonii popraw­
czej* Stanowią zjawisko zwykłe.

— Bez pogrzebu. Przed 6 miesiącami w je­
dnym z kantor pw szwajcarskich zmarł kupiec « o  
roneski Bojtm-n. Władze miejrc iw e Dje pozwoli­
ły na urzewiezłenh: zwłok do Rosyi Dlatego też 
krewni Bojtmana zwłoki spalili w krematrryum i 
popioły przywieźli do kraju, chCąe pogrzebać j* w 
Woroneżu według obrządku prawosławnego, jed­
nakże ducjnowieóatwo miejscowe odmówiło pogrze 
barda, popiołów na cmeutarzu. Sprawa wnarła się 
o Synod, k 5ry po 6 miesiącach zakomunikował, Iz 
popkły Bojtmana nie mogą być pogrzebane, ponie­
waż cerkiew prawosławna na spalaide zwłok nie 
pokwiu*. Woluo jednak odprawitć nabożeństwa 
za dua.s aieboizczyBa. Ume z popiołami Bojtma­
na pozostaje w mieszkatuu jego rodziny.

— Dżuma. W oiadzle Nowo-Pietrowski(j od 
początku epidemii zachorowało na dżumę i  oSób 
zmarło 20. W murze K tlacs zachorowało 3 oso­
by, zmarło dwie. Codziennie stwierdzane są nowe 
wypadki zasłabn ęcta. W osadzie Nowo Pletrow 
ika n r  u j  1200 .udzr Mieszkańcy nie chcą grze 
bać trupów, czynić to musi pe„souel medyczao sa­
nitarny. Li kar* Zlpunnikow, kierujący akcyą saui 
tam ą w Nowo Pktrowsklej o 6 zachorował na dżu­
mę. Umieszcioi o go w  atpiulu KcłaCzskim.

Carycyń iks rada miejiiita na posiedzeuiu »«d- 
zwycztjaem, stwierdziwszy, iż miasto zagrożone 
jest przez dżumę, zwróciła S ę do rządu z- prośbą
0 wydelegowanie osoby, ttóraby kierowała ogólną 
akcją lekarską w w a jf : z dzuuą w Carycynic.

V  obronje 
mowy ojczystej.

„Kuryer L itew sk i donoąi, że w  d. aa wrze- 
snia (5 październikaj polscy rodzice dzieci, ucjzą* 
c^ch *iię w Szkółkach i szkołach początkowych w 
Białymstoku, v y sł.li m  Imię Najwyższe proShę 
w sprawie języka wykładowego religii katol ckiej 
w Szkołach białdstockich.

W pruśbie tej petenci wskazują na to, iż 
w Szkółkach i szkołach początkowych miasia Bn- 
legottoku, z mianowicie: j)  w 4-0 klasowej szkole 
mir j sklej imienia Poszkina, a) Pierwszej 2 klaso­
wej parafialnej szkole miejskiej, 3) a klasowej pa 
laflslnej szkole miejskiej im. Gogola, 4) a klasowej 
szkole parafialnej dla dzieci rebotników fabrycz­
nych, 5) Czwartej a-kJasowej szkole pitraffaluej, 
6j Pierwszej 2 kii iowej pataftslnej szkole miejskiej 
dla dziewcząt, 7) kfes. parHialnej Szkole ień- 
skiej im. Żukowskiego, # ) i'i kłusowej szkole kole 
jowej, 9I 4 klarpwem ijsBn*zyvm żeńskiem p. Z. N. 
G-igor 1 10) ^-klasowej szkole mejsniej jest ckoło 
a tys. uczniów i uczenlp wyznania rzymsko-katolic­
kiego narodowości polskiej.

Poczuwającj.*ię‘ whrew twierdzeniomJczarnej 
sotni do narodowości polskiej petenci przypo mina 
ją. łż pragnąc, by dtieci uczyły aię religii w języku 
ojczystym, zwracali się^zjprośbami i staraniami od 
powiedaiemi do władz miejscowych i centralnych, 
wszędzie atoli bez powodzenia i wreszcie ostatnią 
odpowiedź odmowną ministra oświatyjjzakomuniko 
wano im przy odezwie departamentu w światy z d 
25 kwietnia bieżącego rni3 roku pod Ż6 17,297.

Powyższą odmowę ministra petenci uważają 
za niezgodną z zasadami, w/rszoncml w Imiennym 
Ukazie NijwyżSiym do sen**u rządzącego z d. 17 
(33) Lwittnla 1913 raku i zcjwzględu na rozpoczy- 
nająCy aię rok szkolny proszą o udtielenle im pra 
wa ućrenia dzieci w pomienionych wyżej Jzkołkach
1 szkołach religii wyznan’ą rzymrke katalickiego 
w języku pelskim.

Następuje 320 podpisów
Tak świadczą ai_i o Sobie pomimo nieskaó- 

ćzonyćh szykan 1 p r z e s z k ó d  owi Bhiałorulini-Czvll 
rosyanie* ja! Ich prawdziwie ro»yjaka nomenklatu­
ra określiła, przygotowując grunt do cyrkularzy, 
wywłaszczających z jęiyka ojcaystego i kąsających 
przez nikogo dotychczas nie raKwestyonowgne pra 
w o obowiązujące.
smomtmmmamnammsaaw>nEaBammmaammm^mHi

Z żyda prow iuyl
H um sńskij zgromfdzenie ziemskie- x

Trzecie z kolei doroczne zgromadzenie 
iradaych ziemskich p.-wiatu humańskiego trw a­
ło sześć dni, od flo/lX  do 5 b. m Do Bkładu 
/g'omaazenia ic io jz ą  obecnie: 19  przedstawi 
cieli kuryi rosyjskiej, »3 przedstaoicieli wło- 
JJcisD, 3  przedstawicieli różnych urzędów, pre- 
izydent miasta Humania, maruizałek szlachty 
;( tyw atel pow. bałćtieg'*) i 4 polaków (5 ty p 
Dunin, zrzekł się niedawno i^and »t.). Wedh g 
atannwtska dzielą się oni następuj ą :o: na 19
włcśńan, 1 1  większych właścicieli ziemskich 
(7 rcsyan i 4 polazów), 7 u -z ę d a ^ w  różnych 
dykasteryi i a urzędników b komitetu ziem 
skiego^ 1 urzędn. z. zarzsdu miejskiego i 1  d u ­
chowny prawosławny. Ł poś ód włościan ży­
wy i samodzielny udzizl przyjmuje dwóch. Po 
zostali ograniczają sv do glosowania ślepo za 
swymi przywódcami. W szyscy protestuj, naj­
częściej jrzeciwko wszelkim wydatkom, nie 
przedstawiającym bezpośredniej korzyści dla 
włościan.

Wobec innych spraw wykazują zdrowe 
dążenia do o z rzędnoś :i, ciut, znajomość życia 
i sceptycyzm wobec zarządzeń, opracow tn/cb 
wedle teoretycznych formułek i wżerów i sztu­
cznie życiu narzuconych.

Uizędniry natomiast występują atale, jako 
przys ęgli* obrońcy tego rodzaju zarządzeń 

Przeciwieństwo to jaskrawo uwydatniło aię przy 
debatach o zabiegach ag o lomicz. iych, których 
pożytek i celowotć w ich obecni i formie bj^y 
ostro i zasadniczo krytykowane piz-z zgroma­
dzenie.

Nie mniej pizeto^budżet d n iu  agronomi­
cznego przyjęto prawie bez zmiany Przyjęto 
go jednak warunkowo, uzależniając jego w yk r. 
nanie od krytyki i san kcji rady ekonomicznej, 
w skład której wejść msją prorz zarządu ziem­
skiego i ziemskiej kom isji agronomicznej po 
dwuch przedstawicieli od mniejizej i większej 
własności ziems tlej, przedsUwicirie Towarzy 
stwa rolniczego, kooperatyw i t d Czy rada 
ta krytykę i sanację dzia'u agronomicznego 
umiejętnie- przeprowadzić zdoła? Nie zdaje mi 
się. Sądzę.l^że będzie to cr^an zbyt ciężki i 
nieruchawy. W każdym rszie zasadnicze stw ier­
dzenia nierscyonalnbści w idu zabiegów śgro- 
aomiczaycb, projektowanych częstokroć w Pe­
tersburgu nv jedno kopyto dla całego psństwa, 
a wykonywanych najczęściej przez personel 
dyplomowanyj*ł»praiłdzir, s iek n ie  znająt-j ani 
gospodarstwa tutejszego, ani życia miejscowej 
ludności, powitać należy j-Ao istotny krok ha» 
przód. Z« drugi krek taki uznać należy przy­
jęcie projektu wyszosowaiua w ciągu ify łat 
326 a r o m  i doprcw adienu do porządku 264 
wiorst dróg ziemski) h. Projekt ten opracov~al 
zarząd ziemski z polecenia zeszłorocznego zgro­
madzeń o, które stwierdziło, że brak dróg bi­
tych j-sź największą bodaj n iszą bclączką i 
najgłówniejszym hamulcem na drodze ku po­
lepszeniu dobrobytu ogólnego powiatu i sw -je 
„caeterum censeo* dregone powtir2a'o przy 
każdej niemsł sposobności Przyznać trzeba, że 
zarząd opracował plan drogowy sumiennie i 
należycie, & zgromadzenie nie ulękło r e  5 i pół 
milionów rubli, niezbędnych do jego urzeczy­
wistnienia.

Wogóle budżet nrsz na rok prz^sdy 
przedstawiał pokaźoą sumę 1,2 28  759 rb. Sk a- 
dają aię nań: subsydya ministeiyalnu, rządowe, 
pożyczki 1 dochody różne w sumie O47 795 r i . 
i podttki w skańe 580964  rb Podatki oDcią- 
żają pos:« dłusci ziemskie sumą 360,090 rb 
(9 5 3  kop. nu dziesięcinę— w roku biet 8 t.ro) 
przedsiębiorstwa prz.-myałoro fabryczne 146 ,38  ’• 
(8 cukrowni, młyny e tc ), nieruchomości miej' 
skia—69 635, różne budynki dochodowe wiej- 
ikie 4859 Wydatki nksłępująćt: 1) udział w 
wydatkach rytastery i rządowych —  5 M 00 
(4,23^1, 2) zarząd ziemski i kancelarya— 5 1.14 2  
(4 23%*. 3) więzienia —19  026 1,57°^, 4) drosi
— 2 2 17 7 9  (18,38%), 5) szkolnictwo —  412 .576  
(34.T9^)i 6, dobroczynnoan 3 3 6 1  to ,a7p , 7)
lecznictwo— 142 080 ( 1 1 ,7 7 1 ' ,  8) wetrrynarya— 
19 5 3 ł  t l  6 l /ó', 9 ) agroxxouii« 1 1 9  799 (9 9 %\
10) d lu ji—66,052 (5 56%^ n )  różne— 1 8 2  a 

l a ) kapitał obrotowy —  25,000 (2,07^) 
i kapitał zapasowy— 5 'j , 3 i 6  (4 7%).

A. I.

Z pod Blbłocerkwi.
Przerażenie wprost ogóln t budzi w naszej 

Lsó licy  niezwykłe wprost rozszerzanie się wśród 
koni nosacizny. *

Jcdnern z ogn_sk zarazy S ą  oczywiście 
miejskie zajazdy i wyczekujemy, aby ciynuilri,

;#ł»dzę i wpływ mające, przedsięwzięły ener­
giczne a skuteczne środki dla przecięcia dalsze- 
<0 rozpowszechnienia tej strasznej zkraiy, mrt- 
<ącej doprowadzić większe f. Iz  arki do ogrom 
aych strat i kłopotów, a włościan wprost do 
ruiny.

Tymczasem widzieć podobnb można kon*> 
chore, wodzone po ulicrcb, a na nieldórych 
folwarkach konie jut muBiąiy być wyltrzeli- 
w m e

Przy posyłaniu na kolej i do miasteczka 
przedsiębrane bywają jskaajwiększe ostrożności, 
aby uniknąć zetknięcia —2 ale to bidzie coraz 
trudniej i cor®z mniej skutecżne, jeśli zaraza 
jaknajenergiczniej przecięta nie zostanie.

i ‘ ta”, mamy tu piękny i niesłychana rzecz, 
te nawet podczas Kuczek nieoioia deszczu nie 

-spuściły. Kopanie i dostawa buraków idzie 
żwawo i w wielu miejtcowośc:acb ma aię ku 
toAcowi. Pianiator/y, kontraktujący buraki nie 
m  połaryzacyę, są z rezultatów □■ogól zado­
woleni. Cukrowarzy— mniej. No, ale tym pa­
nom buraki są zawsze za mało słodkie, •

W  cenach zauważyć się daje, jeżeli nie 
znaczuiejsra awyika, to hądźcobądź mamy zno­
wu od kupców chcć jaicieś zapytania M iło to— 
aie zawsze przynosi jakby zapowiedź choć cie­
nia nadziei, z . z czasem oędzie może z cena­
mi Iep;ej.

Życzyć więc wypudi naszym kupcom jak- 
najpomyślniejszych ś^iąt 1 jaknajpomyślniej- 
szych interesów— byle nie 2 ntszą Stratą...

Ze Skw ry.
Pan „n* w swojej korespondencyi z pod 

nuszrgo gredu odzywa s ę  jakby Ironicznie o 
nasiej poczciwej kolejce dojazdowej—-ale praw 
dziwie należy jej większa wyrozumiałość.

B i  chociaż istotnie zdarzały się dawniej 
wypadki wykolejenia i samemu mi przyszło 
brać udział we wc.ąganiu wagonu na właściwe 
tory— ale byto to dawniej, przed p r^ jtW m  jej 
przez komisję urzędową.

Obecnie kolej funkcjonuje prawidłowo, 
i o podobnych urozmaiccmach w podróży ja- 
koa już teraz nie słychać.

Z  wybudowaniem zai jej ł?cay s i ;  nie 
tylko nazwisko prztdsiębiorcy, ale brać nam 
z niego przykład, jak to przy zupełnym prawie 
brłku osobialyen środków, sle przy umiejęt 
nem wzięciu się do interesu —  zdobyć można 
przedsięwzięciu zupełne powodzenie.

Prócz praktyczncści w obmyśleniu hnji 
i sfinansowaniu pizećslębionstw** inżynier Wo- 
dyiskij wykazał ogromne przystesowrnię a ę  
do rótnycb okoliczności i satysfakeya brała 
obserwować, jak on np. przy poziomowan u 
i rozznaczan u wciątnąć umiał najmłodsze na­
wet s*y  własnej rodni y , i bawiących na wi- 
legii turze krewnych, gości i widzów.

Mieszkańcy tutejsi nie przestają i :rzcze 
wspominać niczvyk)y to  ic< r I, jaki tutaj ua do­
chód gimnazyum ze Bwym ebórem* urządnł oby- 
w-tel okoliczny, p Sufcryńikij.

Niedawno zmarły ojciec j-.'go, wysoki 
urzędnik kolejuwy z Petersburga, roByanin, był 
jednym 2 rzadkich przykładów takich nowona- 
bywców, którzy odpowitda ą działalnością p rag­
ną wejść w szeregi istotnych obywateli kraju

Prócz hojność', a Co więcej —  pracy po 
święctnej zaspokojeniom społeczDych potrzeb 
najiliższej ludnośii, ołiarow ał za *ycia jeszcze 
350 tys. rb na gimoa/yum we Skwirze i tyleż 
na lepsze uporażeaie szpitali. W e wszystkie 
też prace wciągał w osobiste współdziałanie 
syna swego, n i;d rg o  stud:nta, zaznaczając 
przed ludźmi, że chodzi mu o to, żeby syn, 
przywiązując się do przc przez siebie dokona­
nych, przywiązywał się i do kraju, dla którego 
pracuje.

A  obowiązany jest wypłacać się czemś

krajowi, z którego dochód ciągnie —  bc ktp 
bierze, a nic wzamian nie daje —  nie jest czło- 
w ekiem honorowym.

Skwlrczanin.

WYSTAWA.
Kronika wystawy.

Ekspertyza we wsrystkich rlzialach w ysta­
wy zontanie utoóczoca w dniu za p iź i2u x- 
nikz i do tego czasu włzy.stHe spisy nagród 
powinny być pr» dstawione do zatwierdzenia 
rady ehaperiów. W obic t-g<', że niektórzy w y­
stawcy dotychczas nłedostarczyli konnsyom eks­
pertów niezbędnycn d ’a caspertyzy wiadomości, 
komitet wystawy zŁkomunihcwił wrzyttkim w y­
stawcom, że icHrm acye nadesłane po dniu 12  
października nie bedą brane w raclubę.

—  W  ciągu rstatalch c'ni, zawdzięczając 
ładnej pogodzie, frekweneya zwiedzających w y ­
stawę znacznie się zwiększyła. Przeciętnie wy- 
sta' ę zwiedzi codziennie okcło 3-ch tya:ęry 
osób, a w ostatnią niedzielę, było na wystawie 
zwiedzających za biletsmi płatnymi około 9 ty­
sięcy.

Pawilon wielkiego przemysłu.
IV .

Olf-icie obesłany dział artykułów żywne ści, 
oraz produktów spożywczych i ofżywczycb do­
pełniamy wymienieniem jesz .ze niektórych firm, 
a mianowicie:

D H, P a w e ł  P r o c h o r o w  z Ftielezra 
(gub CharkowsKiej) w obszernym i i i  stu  i kon­
tuarach nader gustownie urządzonych wystawił 
wyroby swojej fabrykacji, jsk : owoce i warzy­
wa suszone, „pastiłę* bieiewską, wyroby cu- 
kiri niane i konserwy. Ni dzwyczaj ap-tycznie 
preżertufą się wyroby tej f i r m y ,  która posiada 
stleo własn 7 w  Kijowie. Firma powBtala w r. 

888, zitrud-io. 80 rcbotn.ków i robi obrotu
400,000 rub. rocznie.

O. S k i r s t y m o n s k i j  w skromrej 
choć oryg nalnej grocie wystawił swoje reno a: o- 
wanej d broci kaukaskie konstrwy owocowe z 
Temir-Chan-Sziiry, ojczyzny olbrzymich białych 
czereśni, kfóre tam dla ogrodników są niemal 
tem, ozem barak dU ni s tych plantatorów. Od 
n edawna egzystuje ftb iyks kenserwó ir owoco- 
w jen  p Sk ratymońskiego, bo dopiero od r. 
1894, „  dobrocią swych wyrobów zdobyła so ­
bie secruk^e uznanie Obrót roczny w  ubiegłym 
roku dosięgną! sumy 100 000 r ib Fabryka 

J» je  stalą pracą blizko stu robotnikom.
A l e k s a n d e r  P y  l i  n i n  z Feteisbtrgą 

wystawił w oszklonej szafie1 srToje w yrooy {Al* 
kierkowe i czekoladę Prawie nieznana na r t -  
izym rynku fabryka p. ry ln in a  powitała w fk  
1897, zatiudma 1290 robotników i robi podobno 
7 ooo.ono rb obrotów rocznie

D H „T  1 L o c k i e •  n s k i i e m o r ­
s k i  j e  p r o n i T s h y *  S  Giuszccki i S  la  z 
Peteraburga wystawiły dużą skrzynię lodownię, 
bojjato zei-rhącrż bs.utą/ " S t d  *RTtf guśtS wnic 
rozwieszono siec. i wiosła, a n« tle tyen cm- 
blemstów ryholóirstwa umieszczono kilka ho­
marów i ryb wypchanych. Na skrzyni przybito 
■ dreo skł idu ryb ns Padole, a nad sk.zynią 
ulozowsno cennik ryb. T e  • okazy mają nam 
dać pojęcie o rozmiarach przedsiębiorstwa jy -  
beckiego D. H Gruszec ki i S  ka na ocęapęę 
Spokojnym w półpomej jego częSci, nu
czatce, gdzie pracuje podobno 800 robotnikói^W

Troubę zrskromnie wystąpiła tak powż^ŚW 
firma, tem więcj, że w całym puw.łonie 
kitgo przemysłu* Gruszecki jest jedynym repre­
zentantem rybułórstw s. Nie wiemy czemu przy- 
pisfcć brak na caiej wysławię wystawców tego 
działu? Prócz specjtlńcgo bowiem pawiloniku 
z rybkami egzotycznemi, dziwolągami moi ssimi, 
i kilkoma sztukami karpi, oraz wyżej opisanych 
ssrzyni, mcci i wypchanych ryb nic nsm ponad- 
t> na wystawie nie pokazano.

A . K o w a l e n k o  z Jekatcrynodaru wy- 
atawii dość skromnie swoje konuerwy warzyw- 
oe i rybne. F a b iy it  egzystuje od r. 19.10, j*j 
produkcja roerna wynes. około 300 000 rb. 
i zatrudnia osoio 330  robotników.

Niezwykle obszernie wystąpił ze swymi 
eksponatami p. O. K i l ,  wlAścioiel zakładów 
suszenia kiszek przy rzeźniach miejskich. W y­
stawca w oryginalnie pomyślanych formach po­
rozwieszał na dużej przestrzeni zajętego przez 
subie miejsca w pawilonie, najrozmaissse kiszki 
wydęte Jedne z nieb,— to kiszki masarskie, 
używane do wyrobów wędliniarskich; inne— to 
struny, wyrobione z kiszt c baranich, z których 
smyczek wirtuoza wydobywa najpizecudoiejsze 
melodje i ducha na wyżyny wznosi.

Prócz k szek wystawia p. K il klika maszyn 
wędliniarskich i prób sadła wołowego do celów 
technicznych.

Natomiast popularny w Kijowie p r o w i ­
z o r  O. H e n t s c h k e ,  właściciel zakładu wćd 
mineralnych Bztuęznych wystąpił zby: stromnie 
w stosuiku do swej popularności. ¥/ skrom u, j, 
maleńkiej, wysmuklej gablotce zadowolił Bię p 
Hentschke ustawieniem kilkunastu butelek sw o ­
jej wody sedowej, kw asa źórawinowego i m njcL 
napojów cLłodzących

Prcdukty żywności dla dyabetyków w y­
stawia niejaki p. I. Hofstein, miejscowy repre­
zentant fiaacuskiej firmy Bru^sout-Jeune, który 
w dwóch szafcach za szkłem umieścił próby 
chleba, suchkrków, biszkoptów, kaszy i mąki, 
a wszystko to— bez mąki, jak zapewniają prze­
pisy. Niezwykle zainteresowała n is  ts... mąka 
bez mąk:; citkawcści naą^ej nie mogliśmy je­
dnak zaspokoić, gdyż, jak się wyżej rzekło, o- 
kazy jeno yrzez szkło oglądać można.

Pan A  J a n i k  (z Kijowa), pozazdrości­
wszy snać idei imitowania chleba i mąki, jął 
jię  imitacyi owoców 1 ulokował aię opodal ze 
ze swemi gruszkami, jabłkami, winogronami 
i ś iwkami, zrobionemi z jakiejś masy, ałe nie­
jadalnej... W yroby p Jznika służą jeno dla 
celów dekoracyjnych, ale natoonaBt ’ nie mają 
nic wspólnego z przemysłem „wielkim*.

Zuaaą wodę mineralną „ R e g i n a *  w y­
stawia źródło hr Subańskich z dominium Źy- 
tmki na Podolu, W ods „Regina* mogłaby zna­
leźć szerrzą popularność  na nasiych stolach, 
gdyby nic pewnA wada jej ziomków, którzy za­
wsze aą skłonni do wiary w obcych proroków.

Młody, bo powstały dopiero rrzed kilku 
miesiącami browar parowy p, W. U ł a s z y n a  
i b r .  K L e d ó c h o w s k i e g o  z Monaaty- 
rzyszrz (gub. kijowskiej), w oddzielnym kiosku 
wystawia piwo „marcowe*, „pilzeńskie* i „ma-
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orofcy ijkie*, a włs ‘ ciwie— puste butelki, jeno 
etykietami opatrzone.

W  podobny apoaób występują i inne fir­
my na wystawie. Czy eksponenci, którzy przy­
słali n i  wystawę tylko puste naczynia osiągną 
wielką z niej korzyli, przesądzać irudno. Zda­
je  się Dam jednak, źe możnaby tu zaatosować 
znane przysłowie o czasie i atłasie.

Pod koniec wystawy powyższa firma na­
desłała także swe wyroby napojów chłodzą­
cych, jak .aitro*, ,sin»lco", jabłeczniki i wody 
owocowe. Nikt jednak tego kiosku nie obsłu­
guje, przeto nic wiele możemy o wyrobach tej 
młodej fabryki powiedzieć.

Znacznie poważniej wystąpił browar fir 
my E . j e n . n i  z Gdesy, który urządził gusto­
wny kioak i obstawił go próbami jęczmienia.

Szesnasty dzień rozpraw.
Posiedzenie poranne. n

Wczorajsze posiedzenie poranne rozpoczę­
ło się o godz. i i - e j  min. 10 .

W sali sądowej widzimy wszystkich rze­
czoznawców, powołanych przez prokuraturę, 
powodów cywilnych i obronę, którym sąd pole­
cił stawić się na 10  października. Widziiuy 
więc oprócz stsle obecnych na e-szystkich po­
siedzeniach proi. Kosorotowa, prosektora Tru- 
łanowa, prof. Kadjana i prof. Pawłowa, rów ­
nież ks. Pranajtyra, rabina moakiewskiego M»- 
zego, prof. Bechtierewa, prof. Troiokiego, pref. 
kijowskiej akademii duchownej Głagolewa i in­
nych.

Pierwsze ławki przed balustradą oddzie­
lającą część sali przeznaczoną dla publiczności, 
zajmują zbadani już świadkowie, wśród któ­
rych zwracają powszechną uwagę W iera Cze- 
beriakowa, siostry Dyakonowe, Krasowskij, 
Brarul Bruszkowskij, brat podsądnego Aron 
£  jlis, agent Poliizczuk, Gajewska, adw. przys. 
Margolin, Zajcewowie i in.

Zeznania sióstr Dyakouowych złożone dnia 
poprzedniego wywołały ogromną seDsacyę, 
dlatego też wszyscy z zaciekawieniem oczekują 
co dalej one powiedzą i jakie oędą wyniki dal­
szego badania i konfrontacji obu sióstr z in­
nymi świadkami.

Po zwykłych formalnościach wstępnych 
przewodniczący komun.Lu'c stronom, iż na ni 
niejsze posiedzenie z polecenia sądu stawili s»ę 
wszyacy rzeczoznawcy. Ponieważ jednak bada­
nie świadków zaciągnęło się dłużej, niż to 
pierwotnie przypuszczano, proponuje on zwol­
nić rzeczoznawców, z wyjątkiem tych, którzy 
maią wypowiedzieć się w rzeczach, dotyczą­
cych medycyny sądowej i chirurgii, do da. 12  
m arci.

Z a  zgodą stren rzeczoznawcy zostaje 
zwolnieni do jutrzejszego pósiedzrnia.

Nie było rewizji.
Prokurator oznajmia, iż zainteresowaw­

szy się oświadczeniem świadka Krasowskiego, 
iż w mieszkaniu jego dokonano wczoraj rewi- 
ry i, zwrócił się z zapytaniem w tej kwestyi do 
prokuratora sądu okręgowego, od którego o- 
trzymał zawiadomienie urzędowe, iż żadnej re- 
wizyi nie było. Zawiadomień e to p. Wipper 
progi dołączyć do aktów sprawy.

Przewodniczący przyjmuje dokument, któ­
ry  jako pozostający w bezpośrednim związku 
z oświadczeniem świadka Krasowskiego, posta­
nawia dołączyć do aktów sprawy.

Adw. przys. Karabczewskij twierdzi, iż 
świadek Krasowskij wcale nie mówił o rew i­
z ji ,  lecz o dochodzeniu.

Przewodniczący oświadcza, iż było wręcz 
przeciwnie

Na żądanie adw. przys. Zarudnyja oświad­
czenie prokuratora, iż Krasowskij mówił o re­
w iz ji w jego miestkaniu, wciągnięte zostają do 
protokułu, poczem przewodniczący wzywa 
świadka Krasowskiego, który stwierdza, iż w 
mieszkaniu jego rew izji nie było i że na p<v 
przedniem posiedzeniu mówił tylko o docho­
dzeniu. Polegało ono na badaniu priez rewiro­
wego rządcy domu, w którym świidek miesz­
ka, z jakich środkó <t on Krrsow skij się utrzy­
muje, ile zajmuje pokojów, jakie posiada ume­
blowanie, kto u niego bywa i t. p.

Ponowne badanie Kseni Dyakonowe].
Przewodniczący wzwwa przed kratki K se­

nię Dyakonową.
Na prośbę stron odczytano niektóre u - 

Stępy z zeznań jej, złożonych podczas śledztwa 
pie» wiankowego.

Miedzy innemi twierdziła ona wówczas, 
iż w lutym czy też w początkach marca 1 9 1 1  
r. poznała się u Czeberiakowej z L sty jzo w rn , 
zwanym W aóką Ryżym, Mondzelewskim, dc 
którego Czeberiakowa czuła jakąś słabość i 
nazywała Kalipeszka, oraz z trzecim mężczy­
zną, wysokim i bardzo brzydkim, którego na­
zywano Saszką.

U sędziego śledczego nieoglądała ona po­
szew ki

Co aię tyczy strachu, jaki ogarnął siostrę 
jej, Czeberiakowę i Czerniakowę w mieszkaniu 
Czeberiakowej, Kzenia Dyakonowa twierdziła na 
śledztwie, iż było to już po znalezieniu zwłok 
Juszczyńskiego. Czebrriakowa zaprosiła w ów­
czas obie siostry do aiebie, ponieważ .n ieprzy­
jemnie jej było samej pozostawać w domu, 
gdyż zdawało się jej, że jakieś cienie chodzą 
po mieszkaniu.* Poszła tylko Katarzyna, lecz 
wkrótce wróciła z Czeberiakową, gdyż bały sic 
u niej nocować.

Co do poduszek zeznała ona, iż widziała 
ich u Cteberiakowej 4, przyczem 3 były w po- 
szewkreb, jedna zkś bez poszewki.

Snrzeoztioścł.
Zam ysłów?! ij zwraca uwagę, iż sędziemu 

śledczemu świadek mów ł, źe Katarzyna poszła 
nocować do Cteberiakowej po znalezieniu zwłok 
Juszczyńskiego, teraz zaś twierdzi, iż było to 
p ra d  znalezieniem trupa.

Świadek stanowczo obstaje przy tem, iż 
było to przed znalezieniem zwłok, d difąc, it 
teraz lepiej sobie przypomina. 1

Zamysłowskij. Dalnj świadek twierdził 
wówczas, że pczniił się z R iiizo w ą  podczas I

słodu w różnych st&dyach jego fabrykacji, 
drożdży wraz z jakimś przyborem laboratoiyj- 
nym, oraz—butelkami oryginalnego piwa i fo­
tografiami oddzielnych ubikacji browaru.

Mniej uatomiast niż skromnie, bo jedynie 
z maią szafką, w której ; umieszczono kilka bu­
telek, pustych, oraz próbki jęczmienia i„*łodu 
wystąpił w pawilonie wielkiego przemysłu naj­
większy browar polski Tow. Akc. Haberbuscb 
i Scbiele w W rrszawie. & Tikłfpoważna ifzaso- 
bna firma, która na dalekim rynku naszym 
znajduje szeroki zbyt swego produktu i tylu 
posiida w Kijowie zwolenników— mogłaby się 
była zdobyć na odpowiedniejsze wystąpienie, 
które by odpowiadało jej obrotom, wynoszącym
2,310,000 rb. rocznie.

pogrzebu Żeni Cieberiaka, cbiecnie zaś mówi 
iż na pogrzebie Walentyny?

D/akonowa ponownie oświadcza, iż obe­
cnie pamięta lepiej jak było.

Potwierdza również świadtk, iż podczas 
gry w .pocztę* dziuikowane kartki papieru 
pcchodziły|od Czeberiakowej.

Adw przys. Gruzeubtrg. C .y  było to na 
pogrzebit Żeni,i,'czy W ali, jednakże lyRaiczow a 
mówiła świadkowi, źe Czeberiakowa dawała 
jej do przechowana rewolweru, ci iz ,’ iż w mie­
szkaniu jej widziała ccś straszuego.

Świadek. Mówiła.

Poszewka 1 k&rtłil.
Członek sądu W igura. Na śledztwie ze- 

zasła pani, iż po rtz ostatni w mieszkaniu 
Czeberiakowej była w pierwszych dniach 
marca?

—  Bywałam u niej i później i wówczas 
szyłam poszewki.

Zamysłowskij. Może świadek mówił sę­
dziemu śledczemu, iz był wówczas w tem mie­
szkaniu po raz ostatni?

—  Tak jest.
—  W  takim razie, kiedyż świadak szył 

tam poszewki?
—  Bywałam"tam’ i później.
(W sali wesołość.)
Przewodniczący poleca pokazać tronem i 

sędziom przysięgłym kartki znalezione w pie­
czarze i kartki na których sędzia śledczy we 
c ł jg  wskazówek sióstr Dyakonowycb, z« po­
mocą rysunku wyobraził wielkość i kształt 
kartek utytych podczas gry w .pocztę*.

Prokurator zwraca uwsgę przysięgłych, iż 
każda z s óstr przedstawiła format kartki,ina­
czej; Szaakow — iż jedna z kartek, znalezionych 
przy Jaszczyńskim nie jest dziurkowana, Za- 
rudnyj, iż brzegi kartek są nierówne co do­
wodzi, jż zostały przecięte nożyczkami.

N i pytanie prokuratora, czy świadek w i­
dział przedtem turi*papier, Dyakonowa stwier­
dza, iż widziała u Cteberiakowej na stele.

Przewodniczący: Okazuje się jednak, iż 
sędzia śledczy nai ysowal nieprawidłowo!

Świadek zaprzecza, utrzymując, iż to ona 
się pomylił*, gdyż w rzeczywistości kartki były 
szersze.

—  Wszak widziała pan i,f co sędzia ry ­
suje!

—  Wtedy wydawało mi się, że dobrze 
teraz zaś widzę, iż się pomyliłam.

Darte siostry.
Przewodniczący zarządza koufrontacyę obu 

sióstr Dyakonowych.
Na pytanie Zam ysłowskirgo Katarzyna 

Dyakonowa twieidzi, iż gdy przyszła do Cze­
beriakowej na wieczór, kiedy grano w pocztę, 
pozostali goście, t. j. Singajewskij, Łatyszew 
i in. byli już zebrani, Ksienia zaś, iż Czeberia- 
kowa była sama, a goście nadeszli później.

Katarzyna utrzymuje, iż papier pochodził 
z. notesu Mandzelewśkiego, K senia—iż dala go 
Czeberiakowa.

Katarzyna Dyakonowa potwierdza, iż b y ­
ła obecna podczas rozmowy Kseni z Raiczową, 
która oświadczyła wówczas, iż widziała coś 
strasznego w mieszkaniu Czeberiakowej Zamy- 
■ o skij zwraca uwagę, iż świadek naiwidocz 
nici u* śledztwie mówił nieprawdę, g lyż ze­
znała onz wowezrs, że podczas rozmowy Rai- 
czowej z Katarzyną Ksenia D y.konow a nie 
była obecna, R  jeżowa zaś później powtórzyła 
jej to gamo.

Na pytanie atsrosty ław y przysięgłych, 
kto wyszywa! monogramy na poszewkach, 
świadek odpowiada, iż tego nie wie.

Karabczewurij: Gdyby świadków kto u-
CJył, jak mają Zeznaw aj to zapewne uczyłby 
jaknakowo?

—  Zapewne.
—i  Prokurator: Skąd pani może o tem 

wied ueć?
-— Żebyśmy jednakowo zeznawały.
—. Trokurator: A  mówi p*ni o tern, że 

jedna może być pojętniejsza, a druga mniej 
pojętna?

Przewodniczący przerywa dalsze badania.
W  sali ukazuje się ^prokurator izby sądo­

wej CwpUnskij.

Konfrontacje.
Na pre-sbę jednego z sędziów przysięgłych 

przewodniczący wzywa świadka Gajewską. Za- 
pytśna, czy w czasie gdy mieszLalj u Czebe­
riakowej widziam poszewki, twierdzi ona, iż 
Czeberiakowa nie używała wcale poszewek na 
poduszki.

Na żądanie adw. przys. Zarudnyja prze­
wodniczący wzywa Czeberiakową, zapytując je ­
dnocześnie obrońcę, czy zamierza zadać także 
pytanie, i dodaje, iż należy uprzedzić świadka 
*  myśl ąrt. 722.

Obrońca zaprzecza i zapytuje, czy świadek 
posiadał poszewki?

Czeberiakowa początkowo twierdzi, Iż ni­
gdy nie miała i nie ma poszewek, później zaś 
przypomina sobie, że posiadała poszewki per- 
kałowe i kapy.

Gajewska oświadczs, iż peikałowych po- 
szt we.) ^  ównież nie widziała.

Jte e a  z sędziów przysięgłych (włościanin)
o wezwanie matki Juszczyńskiego.

Przewodniczący wydaje rozporządzenie aby
odkowę wezwano aa dzień następny.

Adw. przys. Zarudnyj sprzeciwia się temu 
dowodząc iż Prychourowę należy przesłuchać 
niezwłocznie.

Przewodniczący poleca zawezwać ją tele­
fonicznie.

Nu preśbę Zarudnyja sąd konstatuje, iż 
podczaa pierwszego badania przez sędziego
śledczego Ksenia D ja io iu w i nie wymieniała
nazw._ka Limnowa, lecz zeznała, iż£u Czebcria- 
kowej obecny był również jakiś Saszka czy 
Wit’aa. Dopiero gdy komisarz policyi Wyrzyn- 
skij pokazywał jej fotografię przestępców, K se­
nia poznała jednego z nich, przyczem okazało 
się, iż jest to Limnow.

Zeznanie Czrrniakow].
Przed sądem staje młoda kobieta wysokie­

go wzrostu, ubrana czarno, w długiej jedwabnej 
bluzce i żółtych półbuciktcb, uczesana, jak i
aiostry Djakonowe, dość p-etensj om lnie. Z a­
chowuje się dość swobedoie, mówi głośno, 
akcentując niektóre stewa.

Opowiada ona, iż dawno znała Czeberia 
kową, ponieważ jej ojciec i mąż Czeberiakowej 
pracują w jednej instytucyi. Ksenia Dyakono­
wa poznała się z Czeberiakową mniej więcej 
przed 4-ma laty. Poznanie nas ąpiło w ten 
spotob, iż pewnego razu świadek idąc z Dya 
konową, spotkał Czeberiakową; Dyakonowa 
wmieszała aię do rezmewy i zapoznała aię z 
Wierą. Następnego dnia Czerniakowa spotka­
ła już Czeberiakowę u Dya tonowej, co ją  nie­
co zastanowiło; wkrótce jednak zdziwiła się je­
szcze w :ęcej, przekonawszy się, że są one
już .n a  ty*.

Pewnego razu Dyakonowa zaprosiła świad­
ka i Katarzynę do siebie, mó» iąc, iż się nudzi 
Czerniakowa była zdziwiona, iż Czeberiakowa 
przyjęła je w kuchni. Na zapytanie, dlaczego 
n_e zaprosi ich do pokoju, gospodyni oświad­
czyła, iż .jest to jej ulubiony kącik*. Gdy za­
częty pić herbatę, ogarnął je strach, wskutek 
czego opuściły mieszkanie, pozostawiając zapa­
loną lampę.

N i pytanie, kiedy to było, świadek odpo­
wiada, że .było to już dawno, na jakieś 6 mie­
sięcy przed zntlczieniemgzwłok Juszczyńskiego*.

Prokurator zapytuje, czy podobny strach 
ogarniał jut świadka kiedykolwiek przedtem.

Czerniakowa odpowiada przecząco, doda­
jąc jednak, iż wogóle nie lubiła bywać.; w mie­
szkaniu Czeberiakowej, gdyż czuła się tam ja- 
koS nieswojo,* .niesym patycznie*.

Zapytana, czem się lajmuje, oświadcza, iż 
jest za mężem, Dyakonowe zaś trudnią się kia- 
wieczyzną.

Prokurator: A  czy n>e sprawiają one wra­
żenia ppnienek, co to miewają sny 1 t. p ?

Świadek zaprzecza, dodając, iż są to nader 
sympatyczne i szczere panienki.

—  A  nie wiedział św :adek, źe dortarczały 
one .wiadomości agencyjuycn*, żu podróżom  
ły po restauracjach z Krasowskim i W ygra 
nowem.

—- Nie tegojniejwiedzitłam
Dalej świadek opowiada, że w licie 19 10  

r. pokłóciła się z Czeberiakowąggz§powodu ja ­
kichś nici, czy jedwabiu, na co adw. przys. 
Sumakcw robi uwagę, iźjaędziemu śledczemu 
świkdek mówił, iż powodem kłótni było to, i t  
Kseni* .odbijała jej kawalerów*.

S uiidek (poruszony;: Cc,, Ksenia! Nic po­
dobnego! Ona m itła swoich znajomych, a j -  
Swoich.

Co się tyczy Czeberiakowej, świadek twier­
dzi, iż pomiędzi niemi nie mogło być nic współ 
nego, gdyż ona jest młodą kobietą, tamta zaś 
już podstarzałą-

Prokurator: C ry swiaaek czytuje gazety?
—  Dość rzadko.
—  A  ebecnym procesem interesuje się 

pani?
—  Nie btrdzo.
Na dalsze|pytania' Czerniakowa oświad­

cza, iż sprawozdania z poprzedniego posiedze­
nia nie czytała, lecz z Kuenia Dyakonową wi­
działa się i rozmawisła w sąazie.

W ypytywana przez adw. przys. Zurudny- 
ja  Cterniakowi twierdzi, iż chodziła nocować 
do CseberiiKowej na 6, 4 lub conajmniej 3  
miesiące przed znalezieniem zwłok Juszczyn 
skiego.

Z  odczytanego zeznania, złożonego przez 
świadka podczas śledztwa pierwiastkowego, o- 
kazuje się, iż twierdziła ona wówczas, że ni­
gdy nie chodtlła nocować do Czeberiakowej i 
nigdy ją  tam strach nie ogarniał; że obra ila 
się na Czeberiakową za to, że ta przyjęła ją  
w kuchni; że w locie 19 10  r. pokłóciła się z 
Czeberiakową, która pobiła ją  z zazdrości o 
Iwana Dyakonowa, późiiej jednak nastąpiła 
z^oda.

Zamysłowskij zapytuje ś.riadka, czy to 
wlzystko jest prt.wdą?

Czerniakowa twierdzi, iż sędziemu śled­
czemu mówiła tylko czystą prawdę i obtenie 
mówi prawdę.

Oświadczenie to wywołuje w sali ogrom­
ną wesołość Przewodniczący nawołuje publicz­
ność do ponąńku.

Zamysłowskij. Okazuje się, iż powiedzia­
ła pani dwie prawdy? Teraz naprz. mówi świa- 
drk, że bała się nocować u Czeberiakowej i 
razem z nią i Dyakonową opuściła mieszkanie, 
pozostawiając zapaloną lampę.

— Być może, ie  tego nie powiedziałam, 
gdyż byłam wtedy bardzo wzruszona, —  odpo­
wiada świadek.

Na pytanie przewodniczącego stwierdzono, 
iż Czeberiakowa żyła w biedzie i wiecznym 
niedostatku.

Kiedy się bały?
Na prośbę adw. przys. Zarudnyja prze­

wodniczący zarządza koufrontacyę świsdka z 
Ki ta :yn ą  Dyakonową, która zaprzecza twier­
dzeniu, iż miały nocować u Czeberiakowej na 
3 —6 miesięcy przed znalezieniem zwłok Ju- 
szczyń»k;ego i obstaje przy swem zeznaniu, iż 
było to 1 3  marca. Na dowód tego przyłącz* 
ona fakt, iż w kilka tygodni później, na W iel­
kanoc, Czerniakowa jeździła łódką z Czebci łą ­
kową i Michałkiewiczem.

Czerniakowa zaprzecza temu, twierdząc, 
iż rzeczywiście jeździła łódką, nie z Michałkie­
wiczem jcdaah, lecz z człowiekiem, któremu 
Czeberiakowa wypaliła oczy, przyczem pamię­
ta, iż było to w dzień powszedni. K iedy to 
było latem, w jesieni, czy na wiosnę, świadek 
nie może sobie przypomnieć.

Adw. przys. Zarudnyj stara się wybadać 
świadka, czy się nie myli, gdyż może chodziła 
nocować do Czeberiakowej około połowy 
msrea?

C iern itk iw a  ponownie oświadcza, iż cho­
dziła nocować, a później pMd wpływem b r a ­
chu opuściła mieszkanie Czeberiakowej na 6, 
4 lub naj w/żej 3  miesiące przed znalezieniem

zwłok Jaszczyńskiego, dodając, it  po jego za­
bójstwie już się z Czeberiakową nie wi­
działa.

O godz. i-e j przewodniczący zarządził 
półgodzinną przerwę.

Posiedzenie dzienna
Posiedźmie dzienne,ipoświęcone^było po­

nownemu badaniu Katarzyny Dy ikonowej, 
tudzież zeznaniom i rozpoczęciu badań jednej 
z osobliwych pobtsci w barwnej gsłeryi świad­
ków, występujących w obecnym procesie: 
.ideowego* detektywa amatora Macbalina.

O Katarzynie Dyakonowej pisaliśmy już 
oDegdaj. Obecnie poświęcimy parę uwag o s o  
Die Michalina.

Przystojny, wysokiego wzroitn młodz;e- 
niec, w pizyzwoitym żakiecie z wyglądającym 
z kieszeni bocznej nieodzownym . symbolem 
pretensji do elegancji, końcem cturtki do no­
sa, mówi g łc ś io  i płynnie z niesiycbauą pe­
wnością siebie i z ri< ałycbanem przeświadcze­
niem o wartości swych zeznań.

N;e kryje 3wych przekonań i słowa 01- 
ganizac-ya, konspiracya, uświadomienie społe­
czne sypią mu się poprostu z języka.

Gdy oskarżyciel publiczny przewrotnie 
prosi ,M ichsliua o t wytłumaczenie, którego z 
tych terminów, on bierze wybieg ten za dobrą 
monetę i z politowaniem dla ignorancji proku 
rat ora tłumaczy je  nader szcirgółowo a za­
wsze nieudatnie. Z  .ić się z tropu nie da.

Na wstępie oświadcza, że jest wolnym 
słuchaczem kursów rolniczych, okazuje się je ­
dnak, żs na kursy postąpi w roku 1 9 1 1  i po 
sześciu tygodniach rprzestał na nie uczęszczać, 
spostizegłszy, iż .nu. nowego profesorowie 
mu n>e powiedzą*.

Prokurator znów go zapytuje, czem jest 
obetnie.

Na to z pewnem zdziwieniem powtsrza 
że wolnym słuchaczem kursów. U w sgę oskar­
życiela .ach  więc to tytuł pozostał* —  puszcza 
wspaniałomyślnie mimo uszu.

Ale Michalin uważa siebie za znawcę tej 
trudnej sztuki, w której celowali SberlocL 
Holmes i Nat Pinckerton, a której posiąsć nic 
zdołali nasi detektywi kijowscy. Niema dlań 
nic trudnego w rozgnutwamu najzawilszej 
sprawy. .Znajduje punkt wyjścia, buduje wnio. 
ski—-i mam gotowy plan*, kilkakrotnie oświad­
cza sądowi, zawsze pełen godności i przeświad­
czenia o swych wielkich zdolnościach śled­
czych.

Sąd cierpliwie słucha nieskończonych w y­
wód MacLalina: .Zrobiłem  to i to, daUm 
Krtso* skiemu te lub inne wsktzówk’ *, sły­
szymy z ust świadka co chwila.

Michalin uzupełnia gale. yę o . obli wych 
postaci, którzy z wiasnej chęci prowadź i do­
chodzenia i znacznie do pogmatwania całej 
sprawy się przyczynili. Ale ci wszyscy Golu- 
b iew j, Pozdniakowy i R ozmitjlscy wychodzili 
z założeń antysemickich, zaś Machalm —  wziął 
się do tropienia sprawców zbrodni, we wsztcb 
odmiennym celu. chodzdo mu przede wszyst 
kiem o zrehabilitowanie niesłusznie posądzone­
go o merdy rytualne narodu żydowskiego I 
uznać należy, że jeżeli jego koledzy z prze­
ciwka nic sądowi prócz beztreściowych plotek 
uic przynieśli, dał on materyał zaczerpnięty 
bezpośrednio od otoczenia zbrodniczego Cze 
beriakowej. Inna rzecz, czy jego nieomylne 
plany śledcze nie zawiodły i czy zamiast tego 
by oszukać domniemanych sprawców mer- 
du —  złodziei, ’sam przez trich uie zottał o 
szukany. W ogóle jednak dał on coś, bądź co 
bądź może być osnową dla dochodzenia sądo­
wego.

Pod krzyżowym ogniem pytał).
Po otwarciu posiedzenia przed kratkami 

staje wezwana dla zeznań dodatkowych K ata­
rzyna Dyakonowa.

Zaczyna badania przedstawiciel pcwods 
cywilnego Zamysłowskij. Zręcznie oplątując 
siecią pytań świadka, pokazując przytem plan 
mieszkania Czeberiakowej przez samego świad­
ka u sędziego śledczego narysowany, zmusza 
on Dyakonowę do wyznania, że ze względu na 
rozkład łóżka, szafy i tajemniczego worka z 
trupem w pokoju W asyla Czeberiaka, w którym 
miał świadek spać razem z Czeberiakową, ża­
dną miarą, wyzunąwszy nogę poza pręty łóżka, 
dotknąć worka nie można. Dyakonows, wciąż 
powtarzając, iż worka dotykała, modyf kuje su e 
poprzednie zeznania, twierdząc, iż nogi poza 
pręty me wysuwała, lecz ją  poprostu spuśdiła. 
Zsmyołowskij stwierdza niezwłocznie niemożli­
wość tej wersri: Dyakonowa zaznawała, iż le 
żąc razem z Czeberiakową, zajęła miejace pod 
ścianą. Chcąc spuścić nogę i dotknąć worka, 
leżącego na wskazanem miejscu, mu dałaby prze 
to wysuwać ją przez leżącą C:eberiąkową i 
przez całą szerokość łóżka. Dyakonowa jest 
bardzo małego wzrostu, Czeberiakowa odwrot­
nie i opowiadsnie o spuszczeniu nogi i dotknię­
ciu w ten spoiób trupa wywołuje uśmiech po 
wątpiewania u obecnych.

Strony i aędJow ie nrzysięgli oglądają 
szczegółowo plan i słuchają wyjaśnień Dyakc- 
nowej. W ersya o trupie w worku staje się co­
raz bardziej fantaatyczcą.

Konfrontacja.
Wezwana przed kratki Czeberiakową twier­

dzi, że w pekoju jej męża stały dwa łóżka: W v  
syla i Ż ;n i, w j.rj zaś pokoju również dwa: jej 
łóżko i łeżko córeczek. Gdyby potrzebowa­
ła sp a ' z Katarzyną Dyakonowr, nie przenosi­
łaby się do pokoju męża.

Czeberiakowa powołuje się na rewizje, 
jakie w jej mieszkaniu dokonywali podpulko- 
wnikowie żandarmów Iwrno-r i Kulabko, oraz 
ówczesny naczelnik pehcyi tajnej Miazczuk. 
W szyscy oni wiedzieli rozkład pokoi i ustawie­
nie mebli, mogą przeto w  każdej chwili jej sio- 
wr potwierdzić.

T rzeb i przyznać, że tak poważnie zasza­
chowana onegdaj d o n n a  f a t a l e  odzyskuje z 
biegiem badań sióstr Djekonowych sw ą prze­
wagę Fakt, iż posiadam pokój własny i nic 
potrzebowała koniecznie korzystać z pokoju mę­
ża, szczególniej wówczas, gdy stał w nim, jak 
twieidzi Dyakonowa, worek z trupem, którego 
Czeberiakowa tak się strasznie bała, iż trzy no­
ce sama nocować nie chciała—zadaje poważny 
cios tak kompromitującej Czeberiaiową w ersji 
Dyakonowej o wspólnym noclegu w d. 14-ym 
marca.

Świadek Me&halin.
Świadek Machalin na wstępie zaczyna 

szczegółowo opisywać wybitne, jego zdurem , 
właściwości przyjaciela awego, przestępcy poli­
tycznego esetyńca Karajewa. Opowiada oa, że 
Katajew , który za przechowywanie matcryałów 
wybuchowych oraz, jak się świadkowi zdr.e, 
za zamordowanie dozorcy więziennego odsiady­

wał dłuższą karę, posiada ogromne zaufanie w 
świecie przestępców, dzięki swej śmiałości i nie­
zależnemu zachowywaniu się względem władz.

Gdy Machalm dowiedział się o tem, iż 
zabójstwo Juszczyńskiego zaczyna być tłóma- 
czone jako mord rytualny, oburzył się natursl- 
nie bardzo. Aresztowanie Bejliaa wzbudziło w 
nim niejakie wątpliwości. Władze musiały, jak 
przyj u szcza 1, posiadać pewne dane, skoro za­
rządziły uwięzienie dozorcy cegielni Z » jc e w . 
Ale wciąż go zajmowała myśl, czy zabójstwa 
nie dokonali złodzieje, b jł bowiem przekonany, 
że zabójców należy szukać pośród przestępców 
zaw oJow yth.

Kiedy Machalin się dowiedział, że Brazul 
Bruszkowskij złożył prekuratoryi pierwszą s» ą  
deklaracyę, z w ersją  o zabójstwie Jaszczyń­
skiego przez Mifiego i innych, nie mósł nie 
dać ujścia swym popędom śledczym. .U św ia­
domień* część społeczeństwa* wymagała by wer­
sya o mordzie rytualnym została usunięta i 
fwiadtk, cLcąc rehabilitować żydów i bronić 
przed .krwawem oszczerstwem*, zdecydował się 
zgłosić się du Bazuia i zaol*row ać n.u swą 
cenną pomoc w dochodzeniu.

Machalin zaczyna dochodzanle.
5 go października 1 9 1 1  r. zjawił się no­

wy dttekty w amator u współpracownika .K ijew - 
skiej Myśl.*, Brazula nar arie przestraszyła pro­
pozycja M ichalina, gdy jednak się dowiedział, 
że MacLalin zamierza wciąg ją ć  do wspólnej 
pracy taką powagę, jak wysłanego w r. 1908 
z K jo w a  przez wydział .ochrany* K arajew a, 
ocenił docksiosć udziału nowego amatora w 
dochodzeniu, ó.go października spotkał s.ę 
z ideowcem-detektywem na Górce św . Włodzi­
mierza i szczegółowo omawiał sprawę wspól­
nego śledztwa, a  w  dzień później— zapoznał go 
z .kouspuvjącym  towarzyszem* Iwanem Iwa- 
nowiczem Kai asiewym riadek, który usły- 
jzawszy o konspiracji nigdyby się nie odwa­
żał dociekać tożsamości nowego znajomego, 
dcp;ero znreznie późucj się dowiedział, że 
owym Karasiewcm był naczelnik po lic ji tajnej 
Krasowskij.

Św itdeL jak jsdzi, sprawił na domniema- 
aym Karasie wie jaknajlepsze w rjżen.e, wszyst­
kie jego poglądy i wnioski zostały gorąco przy­
jęte— i w dniu m s ‘ępnym trójka detektywów- 
amatorów zwiedziła Łukjanówkę, zaznajamiając 
się szczegółowo z osobliwościami domniemane­
go tereru zbrodni,

Ukizanle się Karajewa.
Świadek napita! do bawiącego r a  Kauka­

zie Karajew a list, w którym, bojąc się wręcz 
powiedzieć, że potrzebuje przyjaciela dla docho­
dzenia prywatnego, wezwał go bez w yjaśnie­
nia przyczyn do Kijowa. Karajew  niezwłocznie 
przyjechał. KU dy się jednak doaiedzmł, że 
Machalin potrzebuje jego pomocy dl* pracy 
policyjnej, tak się obraził, że dobył browning’a 
i chciał przyjaciela zar.trzelić. Mach alinow? z 
jrudnością udało się przekonać rozgniewanego 
osctyńca, iż odegrać rolę detektywów nakazują 
im wzgędy ideowe i obrona żydów przed krwa- 
rem i oszczerstwami reakcji. Karajew  w końcu 
przyśn ł na propozycję Macbalina

Krssowakij dowiedziawszy się o thciągtóę- 
ciu Karajew a do wspólnego dochodzenia miał 
się bardzo ucieszy?: nie mniej bowiem od
świadka cenił wpływy, jakicmi się  cieszył ose- 
tyniec w środowisku przestępców.

Z a pankt wyjścia dla dochodzenia, który 
określił MachaBa .jako człowiek intel gentny*, 
obrano Czeberiakową, dookoła niej bowiem 
plątały się wsrytkie nici dotychczasowego śledz­
twa vr sprawie o z zmordowaniu Ju3zczyńskie* 
go. W  tym celu pcstanowiono wyjaśnić cha­
rakter kilku zbredni, w których brała niew ąt- 
p lw ie  udział banda Czeberiakowej.

Zeznrnia świadLa w tem miejscu ulegają 
przerwie. B-jlis, o któ ym wszyscy zda się za­
pomnieli—tak uwagę powszechną od dwuch 
dni pochłania posUś królowej złodziei łukjano- 
wieckicb, zaczyna spazmatycznie szlochać. W ie­
le bólu i męki musi się kryć pod tą pozorną 
maską apatyi jaką zachowuje przez cały czas 
procesu podsądny. Strażnicy wyprowadzają go 
z ssli —  przewedliczący zaś ogłasza przerwę 
rom inutową.

Spotkrni9 z Singajewsklm
W swych wędrówkach po więzieniach ce­

sarstwa Karajew  poznał również znanego w 
uwem środowisku złodzieja zawodowego S  nga- 
jewskiego. Karajew ow i też powierzyła drużyna 
detektywów-amatorów za w-z eć bliższe stosunki 
ze znanym mu już zresztą Singajewskim.

Machalin oświadcza, iż pe vncgo razu przy­
szedłszy do K a i.je w a , nie zastał swego przyja­
ciela W pokoju siedział nieznany mu osobnik, 
który, zapytany jak się nazywa, powiedział, że 
ma na imię Piotr. Świadek, który wiedział, le  
w owo, el czasie Karajew  był z Kijowa depor­
towany, bardzo był zaniepokojony, n e  zastając 
go w domu. Zaczął też rozmowę z nieznajo­
mym, by wyjaśnić przyczynę nieobecności Ka- 
rajewa. Z  odpowiedzi .P iotra* wywnicakował, 
że jeat to właśnie Singajewskij. Porem, widząc, 
iż ma do czynienia z bratem głośnej W iery 
Cceberiakowej i chcąc aię dowiedzieć azczegó- 
łów przypuszczalnej zbrodni —- zaprosił go do 
knajpy na piwo. Poszli razem do trzeciorzęd­
nej restauracyjki .Verfeaiiies* przy ul. Neste- 
rowskiej. Tam, za kieliszkiem wódki rozgadali 
się. Mówili o dobiych interesacD, należących 
do przeszłości, omawiali przyszłe przedsięwzię­
cia intratne. Rozstali się w doskonałych sto­
sunkach, umówiwszy się spotkać nazajutrz.

Zawiązawszy bliżaze stosunki z bratem 
W iery Czeberiakowej, ś iade- post anomii dzia­
łać energicznie. Porozumiał się z Karajewem 
i jął zisiraszać Singajewskicgo tem, iż w za­
rządzie żandarmeryi o niczem innem nie mó­
wią, jak tylko o Singajewskim, Łsiyszow ie i 
Ruuzińi_L:_if jako o domniemanych zabójcach 
Jaszczyńskiego. Singajewskij, zaniepokojony 
do żywego, oświadczył: .n ic innego, tylko te
dwie szmary (w złodziejskim jęzjku  dziewczęta 
złego prowadzenia, w  danym wypadku Dyako­
nowe) się kopsją (wydają), należy je przyszyć 
(zabić)*. Gdy świadek chciał wyperswadować 
Singajewskiemu zbyt energiczne wystąpienie, 
on oświadczył: .jesteśm y zgubieni: cała barach- 
ta z optycznego (kradzione rzeczy z magazynu 
Adamowicza) jeszcze nie sprzedana*. .Trzeba 
wykraść sprawę, zabić I rano w a i F en eck ą*. 
Ucieczkę złodziei komolikował brak pienitdzy. 
Dopiero po uruchomieniu cał-go kredytu uda­
ło aię im zebrać 25  rb., by wyjechać do Mo­
skwy.

Świadek obawiając się, że przestępcy 
zbiegną z pola jego obserw acji, powziął pUn, 
którego nie waha się nazwać genialnym. Z a ­
proponował on Singaj-wskiemu, by Dostał po­
zostałe rzeczy JuszczyniLiego (ksijżki, pfclto) 
od W iery Czeberiakowej i d*ł im, K arajew o.



4 O K 1 K N R 1 K K I J O W S K I
h w m — iH M H k B B H M M B n r  e i  B H a M M a n a a i

PiąŁ-k (i. t i października 1 9 1 3  r. zft 268
|-»»|—r f—  n w wHpiMgwma— —a—t— — ob—— —

wi i j-mu świadkowi. O ri zaś—niesledzeni d> 
tycbczas przez poliryę, podrzucą te rzeczy ja 
kiemuś cadykowi, czy rabinowi i w ten spo­
sób wywołają pogrom żydowski, skierowując 
całą uwagą miasta n* fy ió w , jako na spraw 
rów  zwierzęcej rytualnej zbrodni. Ś eiadek nie 
tylko się zastrzega, ale i podkreśl*, ie  miał na 
celu wcol i nie skompromitowanie żydów, lecz 
wykazanie niezbilych rzeczowych dowodów w i­
ny Siogajewskiegó i Cziberiakowej.

Tu, że Singajewskij, który plan świadka 
uznał za doskonały i tylko przed jego w yko­
naniem cbciał się porozumieć z przyjaciółmi, 
więcej się nie zjawił, birdz i niepokoiło ś ri»d 
ka i b ił się, że złodzieje wyzyskają jego po 
mysł i wywołają pogrom prawdziwy ludności 
żydowskiej.

Pi*r*8za prób).
Zeznania Mathafina, bardzo pewnego sie 

bić i baidzo o awej inteligencyi i swej znajo­
mości rzeczy przeświadczonego, narażone są 
na poważną próbę Doskonały polemista sąd o 
w y, prokurator Wipper, przypuszcza pierwszy 
atak do świadka, ogromnie niebezpieczny i 
ogromnie zdi«dliwy.

Badany przez oskarżyciela publicznego, 
Mrchann zeznaje, iż w roku 1 9 1 1  byi w wiel­
kiej biedzie M eszka! *r pokoju, za który pła­
cił 8 rb. meslęcznie. Dopiero p fźaiej, gdy mu 
zaczął pomagać Brazul Brutzkowskij, zdołał 
prowadzić jaki taki żywot.

Ś  wiadek szafuje rozmaitemi modnemi po 
jęciami, określenie „uświadomiona część społe 
czeństwa, pragnąca uwinięcia wersyi rytualnej* 
ściąga nań pierwszą buizę. Prokurator ze zdrad­
liw ą naiwnością zapytuje i  irdka co nazywa 
uświadomioną częścią społeczeństwa. Macbalin 
uailuje dać wystarczającą definicję słowom, 
których często używa. Nie bardzo mu się to 
udaje. Uciekając się do najłatwiejczego sposo­
bu określenia opisowego mów;: „po za godzi­
nami zajęć, uświadamiałem uczniów, którycb 
był) m korepetytorem. Rzucałem im w duszę 
isk iy  piaw dy!* „Acb, więc to uczniowie pań- 
s ry  c i  uświadomioną częścią społeczeństwa?*—  
pyta zjadliwie prokurator. Świadek zdaje się 
nie rozumieć zabujczej ii onii i uroczyście udzie­
la odpowiedzi twierdzącej.

Odbiegając od przedmiotu, świadek nie 
bez pewneąo zadowolenia zeznaje, że w roku 
19  7 został oresi .o ran y  pod zarzutem udziału 
w ekspropryacyi na stacyi kolejowej „Kam ień*, 
uwolniono go jeduak dla braku dowodów. P ro ­
kurator W ipper nie omija sposobności, by za­
pytać, czy nie poznał czasem wówczas, gdy 9 
m iel ę y  siedział w  więzieniu, Machalin agen­
tów śledczych —  r d e t  f i l e  u r 8* (słowo to 
p. W ipper wymawia z iście paryskim akcentem). 
M arhalia me rozumie całej ironii zapj tania 
i odpowiada tnieidząco.

Sportowe badanie
O ikarżydeł publiczuy, który dotychczas 

miał niewdzięczne zadanie obrony luźnych tez 
aktu oaksrżecia, ma ąc przed s ;bą tak wdzięcz 
ny materyał, jak bezbrzeżnie puste, lec* arbi­
tralnym tonem wypowiedziane z zadniaM acbs- 
łina uprawia poprostu sport kompromitowania 
świadka. W yzyskuje przyte-n 1 śnneszn jatki 
biednego detektypa amatora: jego próżność, 
pewność si ;bie, oraz bezwzględne przeświad­
czenie o swych zdolnościach śledczy uh.

P ierś ar-, pułapkę, jaką ustawił, p. W ipprr 
na drodze mesz?ząś!iwej ofia/y literatury pincker- 
tonowsklej i proklamacyi rewelacyjnych, jest 
konspiracyjna masko narzsln ka połicyi tajnej 
Krasowskiego. „Czy pan nie pozn.i w Kąraje- 
wie Krasowskiego? Przecie Krasowskiego znał 
eały K ijów ...* —- pyta napozór od niechcenia 
prokurator. „Z n sł go może cały Kijów, mający 
do czynienia z wydziałem śledczym*— odpowia­
da z pe'ną pow sgi mmą dytektyw-amator. 
„Nam jednak mów i, że Krasowskiego zds cały 
K ijów, wybitny działacz i przedst1wicie 1 lud­
ności żydowskiej Margolin. Czy pan sądsi, że 
Margolin pozostaje w blizkleh stosunkach z p* 
licyą tajną?—odpowiada niewinnie prokurator 
I  cały Machalin ze swym dziecinnym zapiłem 
w  sprawie doebed zenia śledczego— girie  przed 
tym jednym zwrotem oskarżyciela publicznego

W  daiszym ciągu udaje się prokuratorowi 
ustalić, że Machalin uważni za motyw zam or­
dowania Jaszczyńskiego zemstę za zdradzenie 
tajemnic zlodriejakkh

„Jikteh  tajemnic?— pyt* p. W ipper.— T y  
le pan mówił o swtni zamiłowaniu do w y ja ś­
nienia prawdy, ża i teraz przypuazczam, iż do­
łożył pan ” razełk.ch starań, by p raw ię  w yja­
śnić. Jakie więc to są tajemnice, które Ja sz ­
czyński zuisi zdradzić?* Świadek nie znajduje 
na to pytanie odpowiedzi.

Rzekome wyzntnia Plisa.
Z  kolei przechodzi pi pfairator do rzekomych 

znanych naszym czytelnikom z zeznań Krasow ­
skiego i z aktu oskarżenia rezaąń Singajewskie- 
go, znanego w swem środowisku pod przezwi­
sk e n  Plisa. J«ko pobudka do tych zeznań 
wym.enia M ichalin kłowa K arsjew a: „T y  wiesz, 
Piis, ebeą ci przyszyć trjpn*. .Przecie przy- 
styć trupa można każdemu, nawet niewinnemu, 
mdwi zjadliwie oskarżyciel p. W ipper —  „pan 
panie Michalin, wie z o tem do orze— pan się 
przecie rakiem przyszywaniem trudni.*

Macbalin wysłuchuje uwagi prokuratora i 
najwidoczniej me wie co rob:ć, czy podzięko­
wać z* komplement czy się obrazić.

Prowok)cya czy wybieg id 30 wy.
Machalin opowiada sądowi'1 sw ój plan, 

który uważa za genialny Chodzi mu oto, hy 
pos adając wystarczające1 informacje, zyskać 
jeszcze rzeczowy matsryał dowedowy. T aki ma- 
x tryał można znaiezć— tak przypuszcza świadek 
„jako człowiek k tełigeatn y*— w rzeczach Ju s*, 
czyńskiego (ktjetach i palcie), których obok 
trupa nie znaleziono, a które winny były po 
zostać u Crebcriakowej Trzeba tylko wmó­
wić w Singajewskiego, by te .dow ody rzeczo 
we* u aio«try wydostał.

Z  tezy na się przeto straszenie S  ^na ow­
akiego, że żandarmerya jest na tropie i te  uzę­
b i się ratować. Najlepszy sp jtób  —  dać Mą 
ehalinowi i Karajew ow i, którycb dotychczas 
p olic ja  nie śledzi, jakiś dowód rzeczowy nale­
żący do Juszczyń*k.ego, z tein by Michalin 
lab Karajew  podrzucili go jakiemu cadykowi i 
rabinowi. W ywoła to pogron, klóry odwróci 
uwagę władz od złodziei. Naturalnie, że stroay 
K a rije w a  i Machalina plan t*ki miał jedynie 
na celu zdobyjie niezbitego dowodu rzeczowe­
go. S 'g n *]ew su  entuzjastycznie uię zgodził na 
projekt M ichalina, okasjł się jednak spryt­
niejszy od obu ideowych detektywów, którzy 
jak tu M łchaha zeznaje drżeli z trwogi, ż- ich 
S iagajew jH j uprzedzi i sam bez ich udziału 
dowód rzeczo ary jakiemu żydowi podrzuci.

Zgodził się on na wszystko i "ulotnił niezwło­
cznie by się więcej nie pokazać

Macbalin gniewał s ’ę c a  Brzzula Bni«z- 
kowakjrgu, że ów nie czekając na dowód rze 
czowy deklarację, oskarżającą Cceberiakową, 
Siogajewsk !e"o, Rudzińskiego i Łatyszowa zło­
żył, sam jednak owego dowodu rzeczowego 
zd< być nić potręŁł

Badanie świadka przez prokuratora uwy­
puklił następujący epizod Oto, przypominając 
sobie, że Karajew , przystępując do zapuczątko­
wanego przez Brazula i Machalina dochodzenia 
prywatnego, cbciał się zrenabilitować w oczach 
społeczeństwa, które go podejrzewało o prowo­
kację , prokurator W ipper prosi Mrchalinu o 
wytłomsczeni*, co znaczy słowo .prow okacya*. 
Tonem niesłychanej wyższości nad bądź co bądź 
wysukim urzędnikiem, który nie zna tak popu 
larnego wyrazu, jak .prow okteya*, Machalin 
usiłuje wylłóm aczjć, że prowokator to ten, co 
a stępując do organizacji (o t jle  nie występnej,
0 ile jest polityczną), denuneyonuje strych to­
warzyszy. Po nieśmiałej korekty w .e prokura­
tora, że prowokatorem jest ten, kto sam, wstę­
pując do organizacji, zachęca ją  do wykonania 
jai legobądźkc Iwiek planu po to, by swych to- 
varz.yizy następnie v y d a ć —świadek modyńkuje 
swoje określenie .O kreślił pan prow okacyę-- 
kończy prokurator— może pan będzie łaskaw o* 
kreślić teraz postępowanie s s o je  i Kurajewr 
w stosunku do złodzieja Singajewsk'ego, które­
mu panowie radzili podrzucić kajety i palio Ju- 
szczjńsJuego jakiemu cadykowi*...

Pytanie to —  jak tego się można było 
spodziewać —  pozostawił Macbalin bez odpo­
wiedzi.

Nowe badanie Prichodkom].
Ma posiedzeniu poraonena jeden z sędziów 

przysięgłych wyraził chęć « Jo n ia  pytania mat­
ce zamordowanego chłopca Aleksandrze Prichr El­
kowej. Niezwłocznie wl adze sądowe przez tele­
fon rozkazały polic ji odszukać Piichodkową
1 sprowadzić ją  do aądu.

Biedna, wystraszona kobieta ukazrłi się 
na sali sądowej. Wobec tego, it  po ukończe­
niu badań Machalina pi zez prokuratora, przed­
stawiciel powoda cywilnego Zam jałowskij 
oświadczył, iż zamierza badać świadka przy- 
C Jmuifc, godzinę —  dalsze badanu odroczono 
do oesiedzema wieczornego i wezwano przed 
kratki Prichodkową

—  Czy Andrzej Juszczynskij miał trzewi­
ki w dniu J2 -g o  marca? —  pyta interesujący 
się przebiegiem sprawy sędzia przysięgły.

—  A  jakże miał, zapinane na guziki, 
z podwćjtiem podbiciem odpowiada Pri- 
cbodrowa.

? o  tern dodatkowem zbadaniu matki za­
mordowanego cbłopca, rozprairy zostają odro­
czone do posiedzenia wieczornego.

Posiedzenie w bczsrne.
W irc z cn e  posiedzenie sądu rozpoczęte się 

o godz 7 1/a.
S» la  i galerya przepelniom; poza fotela­

mi sędziów koronnych przys'ucbuj> się rozpra­
wom kilaudzicsięciu sądowuitów. Wkrótce po 
otwarciu posiedzenia wchodzi do lali prezes 
kijowskiego zarządu ziemskiego M Sukowkin, 
a niebawem zjawia się równitż wicegubernator 
Kaszksrew.

Przewodniczący wzywa przed kratki świad 
ka Macbalina.

DaUfia oadadie Machalina.
Na szereg pTttń Zam jslow ik :ego Macba- 

Un stwierdza, iż pobierał on nauki w chartów 
)kicj 6 klasowej szkole rolniczej, gdzie ukoń­
czył 2 gJasy. Świzdek zastrzega się jednak, iż 
te ■» klasy tą  właśnie ogólnokiztiłcące, w pc- 
jrstałych  zaś łyk ład an e są wiadcmoścł spe 
cyaŁnie rolnicze.

W r. 19^7, mając wtedy lat 16 , zosUl 
aresztowany jfk o  podejrzary o udział w efcs- 
propryacyi.

Zsn yslowakij: Co to była za ekspro-
pryacy i

Przei rodniczący zwraca uwagę, it  nie do­
tyczy to sprawy.

Zam ysłow sbj dowodzi, iż o ile podobne 
pytania dopuszczone zostały, gdy salo o Kara- 
jew a, to la le ż  doby dopuścić toż samo wzglę­
dem świadka Michalina.

O lpowiadąjąc na pytanie powods, Macha- 
Un oświadcza, iż nie pamięta, o co go właści­
w ie oskarżano, w końcu jednak przyznaje, ie  
azlo^ o grabież. Trzymano go w w.ęzieniu 
w ciągu 6 miesięcy. Później był jeszcze are u  
towany dwukrotnie.

Zamyslowskij: Czy nie poJzirlał pan cza­
dem przekonań socyal-rewoluryonistów?

Świadek odmawia odpowiedzi.
—  Nie chce pan na to odpowiedzieć?
—  Nie cucę, ponieważ nie dotyczy to 

spraw y.
Zamyslowskij: Taki powód nic uwalnia 

pana od odpowiedzi, o ile pytanie to nie dema- 
kuje pańskiego udziału w przestępstwie

Świadek twierdzi, iż milczenie jego nie 
dowodzi udziału w przestępstwie, lecz poprostu 
nie chce on odpowiadać na pytania, nie mają 
ce związku ze sprawą.

Kar?]ew.
Dalej opowiada świadek o sprowadzeniu 

z Kaukazu Karajewa, przyczem twierdzi, iż p o­
dróż tę cdbył on własnym kosztem.

Na pytanie, rzy Karajew a posądzano o 
prowokacyę’ świadek odpowiedział twierdząco, 
dodając, iż w .K ijow skiej Myśli* ukazał się 
nawet przed dwoma laty artykuł, w którym bez 
żadcych obsłonek oskarżano Karajew a o dzia­
łalność prowokacyjną. Później okazało aię, iż 
artykuł ten rapiaał reporter .K ij. M yśli*, nie 
sprawdziwszy zakomunikowanych mu faktów.

Prtw oktcya dla idei.
Na dalsze pytania powoda cywilnego 

Mzchaun opowiada szczegóły przyznania się 
Singajewskiego. Gdy świadek wszedł do nu- 
meru w klasztorze Michałowskim, gdzie mie­
szkał Karajew , ten odrazu zwrócił się do nie­
go z oznajmieniem, iż oto przed chwilą Singa- 
jewskij przyznrl mu s'ę do udziału w zabój­
stwie Juazczyńskiego. Początkowo K arajew  o- 
powłedział niektóre szczegóły, który btngajew- 
sk;j potwierdzał, car-tępnie zad ął mówić sam 
Singajewakij Oczywiście nie można go było 
z -y tiio  ciągnąć za język, aby nie wzbudzić w 
nim podejrzenia.

Między innemi mówił on o jakichś dwóch 
.sznurach* (dziewczynach); gdy świadek zapy­
tał, czy widziały cne. jak zabijano Juszczyń- 
ąjciego, Singsjewakij bąknął coś pod nosem, 
z czego można h j ł i  łylko wywnioskować, te 
owe „szruary* musżą coś wiedzieć.

Wspomniał również Singajewskij, iż

„szmary* pytały s :ę o jakieś rzeczy, na co 
Czcberiakowa odpowiedziała, iż jest to, .ba- 
racbta* (kradzione rzeczy) Dalej oświadczył 
<»o, iż w z*b jstwie brali udział Rudzinskij i 
Łatysiew , ktćrzy następnego dnia wyjechali 
do Moskwy.

Na pytanie adw przys. Szmakowa świa* 
Ja k  wyjaśnia rolę Karajewa. Twierdzi on, iż 
K trajew  cieszył się wielkim szacunkiem i po­
pularnością wśród świaia złodziejskiego i dla­
tego Singajewskij nie wahał się przyznać do 
zabójstwa przed nim, a także przed świadkiem, 
za kiórego Karajew  porę:zyl.

Na pytacie jak mó(J Karajew  zdradzić 
pokładane w nim zaufanie, w iejząc przy tern, iż 
w sferach występnych żadna zdrsda i prowo­
k ac ja  nie może ujść bezkarnie, świadek tłuma­
czy, iż Karajew  i on s?m działali dla idei.

Przyznanie się S  ugajewskifgo tłómaczy 
świadek tern, i i  on i Karajew  obierali mu po 
moc, przekonawszy go że m eżebyć uratowany, 
jeżeli udu się zwalić winę na żydóa zapomocą 
Dod-zucenia rzeczy Jaszczyńskiego któremu 
kolwiek cadykowi. Znalazłszy się w posiadaniu 
rzeczy Juszczyńtkiego, mieliby tern samem w 
rękach prawdziwych zabójców.

Na powątpiewające pytanie p. Szmakowa, 
c y Singaje wskij, który me był tuzinkowym zło­
dziejem, mógł uwierzyć w bajeczkę o cadyku, 
świadek z całą pewnością twierdzi, iż nre było 
w tern nic nieprawdopodobnego. Z ipytany, czy 
odrzuca możliwość zabójitw rytualnych Macha.- 
lin odpowiada twierdząco, dodając jedrsk iż 
wyklucza to, że zabójcą Jtszcz jń scu g o  mógł 
być Bsjlis.

—  Dlaczegóż to pan nie wierzy w mordy 
rytulne?

Przewodniczący: świadek'powin:en zezna­
wać o fakteh, pan zaś zapytuje go o jego 
orobist^ opinię. To n&leży do rzeczoznawców.

Ądw. przs Szmakow zapytał czy świadek 
studyował talmud ksbilę.

Świadek: Nie, tem się nie zajmowałem, 
Rozumowałem jednak w ten sposób: jeżeli w ła­
dza, posiadająca w swych rękach wszystkie 
ćrodki—policję, 2aadarm*.ryę, ochranę, pienią­
dze— dotychczas nic nie wykryła, znaczy, iż mordy 
rytualne nie istnieją. Początkowo świadek 
przypuszczał/ iż zabójstwa dokonał Bejlis, lecz 
po rewelacyach Brazula Bruszkoa skiego doszedł 
do przekonania, ze brali w tem udział ztodzirje.

Typy 1 charaktery.
Badany przez adw przys. Kambczewskie 

go, Machalin stwierdza, iż Karajew  nie byl 
zwykłym ptzestępcą kryminalnym, przebywając 
jednak w więzieniu, zyskał ogromne zaufanie 
i wpływ wśród przestępców. Singajewskiego 
cbarakteryzujt świadek, jako człowieka bardzo 
„tępego*.

Kai abrzewskij: Powód c y m n y  wyrazi! 
wątpliwość, aby Sm gajewtkij mćgt uwierzyć, 
ie  podrzucenie rzeczy Jaszczyńskiego cadykowi 
wystarc-.y dla udowodnienia ryrualaego zabój­
stwa. Cr,ż św uaek o Jem  myśl ?

—  Przekonany jtąięn:, że to byłoby do­
stateczne.

—  A  gdyby nie cadykowi, lecz B j jusowi 
podrzucono jakiś prztsdmict, który należał do 
Juszczyńtkiego.

—  Zabójstwo rytualne byłoby ją l  dow ie­
dzione.

Brazuli-Bruszkowtkiego świadek uwr.ża 
za człowieka zupełnie niedoświadczonego i na­
der nieostrożnego. 2 ' a tego też świadek trzy­
mał się od niego z ja l-k * , oie zrywał z mm 
jednak, gdyż w każdej chwili ob ij j;' z Karaje- 
wum obawiali się aresztowania, Brazul zaś oyl 
w dob ych stosunkach z proKuratorcm, z sęazią 
śledczym i z puik. Iwanowem i w rSzi. niesz­
częścia mógłby im pemódz.

.Mokra sprawa*.
Zapytyw any w dal«zym ciągu przez obroń­

cę o szczegóły przyznania się Singajewskiego, 
Machalin oświadcza, iż powiedział on między 
m neni: „zasypał/ s ę  dwie maliny*.

—  Cóż to za .m aliny*.
—  W gwarze złodziejskiej malina oznacza 

konspiracyjne mieszkam* złodziejski*.
Zapytyw any, jakie to .m aliny* mogły 

.zasypać się* (t. j. zostały wykryte, świadek 
twierdzi, iż nie mógł się tego dowiedzieć.

Chcąc wyciągnąć Singajewskiego na dal­
sze zwierzenia Macbalin zadał mu pytanie, 
dlaczego nie wyrzucili gdzitś trupa, gdzitb ygo  
trudniej było znaleźć. N a to oświadczył on, iż 
t a  .minisierymlna głowa Rudzińskiego* ten 
sposób wymyśliła.

Przypomina sobie również świadek, iż 
Singajewskij zakomunikował im jeszcze jeden 
szczegół. Mianowie mówiąc o Łatysrowie 
powiedział on: .Łatyszow  do bry j cl Ijpicc, lecz 
nie nadaje się do .m okrej Sprawy*, później 
ześ w j tłumaczył, iż .po zawó s t r  e  Jaszczyń­
skiego, Łatyszow dostał mdłości i .tersyi* .

Na zapytanie, co to jest „mokra sprawa*, 
świadek w y jtś iia , iz jtst  to przedsięwzięcie 
połączone z rozlewem krwi.

Adw. przyr. Karabczewskij zapytuje, w 
jaki sposób zginął Łatyszow?

Świadek odpowiada, i i  siyizał, że Łaty­
szow badany byl p r s ę d z i e g o  śledczego; 
gdy badanie dotknęło spraw y Jaszczyńskiego, 
Łatyszow rzucił się du okna, chcąc spuścić aię 
po rynnie, lecz spadł na ziemię i zabił się na 
miejscu.

Tak s fą 2ł->ż)To.
Adw. przys. Makłakow. Popełniliście p a­

nowie niewątphw.e zdradę, lecz gdyby nie 
głębokie przekonanie, ł *  2 powodu tych ludzi 
ucierpiał niewinnie B :j'i* , poaażylibyścit się 
na coś podobnego?

Świadek. Boże uchowa,!
Prokurator. W edług sio „ świadka z rana 

Zabili oni Jaszczyńskiego, wieczorem okradli 
magazyn Adamów za, do czego trzeba byto się 
przygotować, następnego ranka wyjechali do 
M iskwy, kiedyż więc zdążyli wynieść zwłoki?

Świadek twierdzi, iż nie zastanawiał się 
nad tem, prawdopodobnie jednak zwłoki w y­
niesione zostały później.

Prokurator wyraża zdziwienie, w jaki 
sposób, wobec tępego umysłu Singajewskiego, 
słabości Łatyszcwa, (który nawet na krew nie 
mógł patrzeć) z jednej atrony i zdolności K ra 
sowsktego z drugiej, w  cią ju  dwóch lat nie 
udało się wykryć zabójców.

—• Tak widocznie żłożjły się okoliczno­
ści— odpowiada świadek.

Zajścia-

Po io-minutowej przerwie posiedzenie zo­
stało wznowiore.

Przed ławkami stoi świadek C;crn'akówa. 
spierając się o c< ś z komisaizem sadowym, 
który LS.iuje ją  zaprowadzić na miejsce.

Adw. przys. Z a n d a y j oznajmia sądowi, 
iż przed cbwilą słyszał jak Czerniaków* skar­
żyła się, że Czcberiakowa jej grozi.

Cztrniakowa. Tak, tak, g ro zła  ronit!. 
k izała mi iść na Kreszczatyk!. Ona ns wr y  
stlo  się od iraży!.

Zarudnyj podniesionym głosem konrtatu- 
je, iż nie zostały przed jięwzięte środki, w  o  hi 
zapewnienia beznicczeńitwa świadkom.

Ptzewodniczący oświadcza, iż wystąpienie 
obrońc-y jtst  zupełnie nie na miejscu, gdyż czy­
ni on nleiiusznie zarzut przewodniczącemu, 
który o niczem nie wiedział.

Obrońca. Nie jestem komisarzem sądo­
wym.

Przewodniczący. Prorzę usiąść.
Z  „rudny j. Proszę o wciąfnięcie do pro 

tokułu megu uświadczenia, a także odpowiedzi 
przewodniczącego, że jest ono nie na miejscu!

Przewodaicza< y. W rystk o  zostanie za­
prę tukułowane! (Do komisarze) Proszę rozsa­
dzić świadków i na przyszłość pilnować po­
rządku!

W obawie pogromu.
W  ciągu dilszego badania świadka Ma­

cbalina, adw. przys. Szmakcw zapytuje go, w 
imię jakiego celu społecznego działał on w pr.i 
wie Jaszczyńskiego.

Świadek. W idziałem'okropności, pogromu 
i bałem ś ę ich powtórzenia.

Adw przys Śzmakow r ie  może pojąć, w 
jaki sposób dopuszczając możliwość zabójstwa 
Juszczyńskiegu przez Br;lisa, pracował jednakże 
świadek w tym relu, aoy go uratować.

Macbalin odpowiada na to, iż początkowo 
r a c z y l  iście przychodziło mu na myśl, iż Bej- 
lis mógł być sprawcą zabójstwa, później jednak 
doszedł do wniosku, iż uczynili to złe ducie 
W gruncie rzeczy niewiele go obchodziło, czy 
Bejlis zostanie skazany. Wszak co roku skazują 
u nas ludzi niewinnie...

Przewodniczący surowo*monituje świadku, 
zabraniając nadal tpodcbnyci uwag.

Swiad--k. O ca wiałem się tylko pogromu
Na pytanie, dlaczego podczas śledztwa 

ani słowa nie wspomniał o torsy ach Łatysze- 
wa, śariadek tłumaczy, iź podezns b«dsnia 
przez pułk. I wano wa i sędziego śledczego prze­
konał się oa, że idzie im nit tyie _ sprawę 
zabójstwa, ile o jege osobę. Odkrycie to tak 
go zdenerwowało, iż mógł pominąć wiele szcze­
gółów.

Prokurator prosi o odczytanie ztzaań M i­
chalina.

Sąd przychyla się do tego żąJania, kon­
statując jednocześnie, iż podczas śledztwa świa­
dek nie mówił o torsyacb.

Glzle prawda?
Na prośbę Zam yslowskirgo przewodni­

czący narządza konfrontację świadka z Brazu- 
lu a  Brugzkowskm.

Zamyslowskij wypytuje Brazuia, czy pod 
czas przyznania się Singajewskiego, kt&rr 
iniało miejsce w numerze Kurajewa, znajdował 
się w numerze M ichalina (który również mie­
szkał w klasztorze M.chałoaiokim).

B  *  ul potwierdza tec f«kt, jak  również 
to, że Machalin wyszedł na chwńę z numeru 
K trajew a 1 cśniadcz/l mu, Zn obuj już uą pi 
jani, a Fl.s (Singajewsfti,;) dotychizas ir& ż w j 
i że są w obawie, iż zepsują całą spraitę.

Maehalin twierdzi, że z numeru nie wy­
chodził i z Braiulem się me widział.

Zamyfcłowrkij wyjaśnia sędziom przysię 
giym, iż zeznanie Machalina jakoby przyznanie 
się Singajewakiego nastąpiło zaraz po tem, 
gdy wszedł on do numeru, zostało zupełni: o- 
Palone zeznaniem Brazula-Bruczkowskiego.

Pezostell świadkowie.
Po kocfrortucy’ Machalina z Bruzulem 

Bruszko^wsk ni składa zeznanie Eugenia tVołcsz- 
czcDku.

Jest to dziewczynka lat 1 3 —14., miestka 
z rodzicami na Łukjandwce|i znała Żenię Cze- 
beriaka. Słyszała od niego, że ddtei często 
buśtałyTsię na kieracie, lecz Jtgd y  leh nikt nie 
wypędził

Na prośbę prokuratora odczytano zezna­
nie świedaa, złożone p cd :za l śledztwa pier­
wiastkowego.

W  zeznaniu tem WotoszczenLówn* twier­
dziła między innemi, iż na Łukjanówce wszys­
cy mówili, że W iera C*:*beriakowa sprzedała 
Juszizyńskiegu żydom.

Prokurator zw rica uwagę,iż sędzia śled­
czy nie powinier był wciągać do protokułu po­
głosek, pochodzących z niewiadomego źrójta, 
pomimo to jednak podkreśla istnienie tego ro­
dzaju pogłosek

Siostra poprzedaiego św izdta, 7 letnia 
Zi fia Wółoiizcżenko zeznafe, że sama huśtała 
się* na kieracie z innemi dr.ećmi, i że je cza­
sem wypędząno.

N s pytanie prokuratora, który w"J tzuje 
dziecku Bejiisa, dziewczynka oświadcza, ’ Z nie 
zna tego człowieka.

—  Któż więc waa wypędzał?— pyta przed- 
atawimcl oskarżenia.

—  Stróż.
—  Jakiż to był stróż? stary czy młody?
—  Taki sooie, ani stary, ani młody.
św iad ik  Mijstrenko, od lat 12  zan ieszka-

ly na Łukianówcc, na pytanie prokuratora ze­
znaje, it  znał Juszcryńakiego i Brjlisa, Bejlis 
kilkakrotnie jrź jz ił do majątku Zajeewa Hre 
borówki na pieczenie macy, co trwsło około 
dwóch tygodni. W  jaki sposób odbywało się 
pieezrnie m acy—świadek nigdy o to nie pytał.

Na pytanie prokuratora, czy B f jli i  mu 
nie mówił, dlaczego Ztjcew  go tak szanuje, 
Msjstrenko oświadcza, iż słyszał od Bejiisa, że 
Z ijcew  bardzo poważał j go ojca.

Posiedzenie zakończyło się nowem zaj­
ściem, tym razem pomiędzy prokuratorem, obro­
na i powodami cywilnymi, z powodu jakiejś 
uwagi, izucorej półgłosem prz< z urzędowego 
oskarżyciela. G ay  adw. nrzys. Karabczewskij 
ztżądał wciągnięcia owej uwagi do protokułu, 
prokurator i Z  imyśłowskij wszczę'i hałaśliwy 
alarm, dowodząc, iż obrona ró rnież pozwslz 
sobie na niestosowne uwagi.

Burzę zażegnał przewodniczący, odracza­
jąc posiedzenie 00 godz. n -e j  rano dnia dzi­
siejszego.

K R ONI X A.
'ził r i  (94) Placydy i Z eiłjd y .

Jat»e 10 (15) MaSraymtlirna B W.
I k i M  ' franta •  icata, 6 m. H I. 
jkBCfctos! frtuaCu $ 4 »  4I)
B lN ę a ł  I < Kia U  un 1 3

K alendarzyk h is to r y c zn y .
24  P ridzlernilL S n . ar. a*.

Rrku 1734 Trzeci traktat podziałowy 
podpisany pomiędzy R osyą a Prutami.

— Wieczór artystyczny na rzecz letnisk 
pr»y Tow. D jbroczynnc ś :i  zapowiedziany na 
dzień 14  prźjziernika «r # J  ;niwie* budzi ogól­
ne zairtere owauie. W  znacznej mierze przy­
pisać to należy niezwykłemu doborowi arty­
stów przyjmujących udział 1 bardzo szczęśliwie 
obmyślanej całości wieczoru. Jeżeli sprzedaż 
biletów w kasie Towarzystwa Dobroczynności 
(Troicki zaułek 6) odbywŁć się będiie nadal 
tak pomyślnie, jak dotychczas, to Wieczorowi 
rokować można i maleryalne niezwykłe powo­
dzenie

— „Lud Duży*. W y -edł z druku Nr. 
4 1 „I.udu Bożego* i zawiera następujące arty­
kuły: Niebezpieczeństwo w słowie p*sanem. 
O przystępowaniu do Stołu Pańskiego. Z  dzie­
jów świata: wychowanie u ętarożytaych. Ostrze­
żenie. W  szpitalu (obrazek z wojny). Głośna 
sprawa. Wiadomości polityczne. Różne wia- 
domuści. D o d a t e k  „N#sza Wieś* zawiera: 
Czas wielki uprawiać pod zboża jare. Stary 
Maciej na wystawie: 14 . Dodatkowe zajęcia 
gospodarcze. Leczenie domowe: Otyłość. Po­
radnik prawny. D o d a t e k  „Gazetka dla dzie­
ci- : Piosnka sieruty. O czem wiedzieć należy. 
Co Wojtek zawdzięczał szczygłom. Dowcipny 
Bartek. Zadanie do nagrody. D o d a t e k  „N a­
uka w ary1 : Wykład Dziesięciu Przykazań Bo­
żych ciąg dalszy o Dzierlątym Przykazaniu 
Bożen.

—  Lombard miejski. Ja k  to ju t zuzns- 
czaliśmy pod budowę gmachu lombardu miej­
skiego projektowano użyć płace m ie jc ie  na 
posesyach po Dlechtierowudch przy Kreszcza- 
tyku.

K o crsy s  lombardu mińskiego na osta­
tnie m swem posiedzeniu zdecydowała o matecz­
nie wzniesienie gmachu lombardowego na ty* 
lacb drutfiejo pedwórza pusesyi Nr. 38  przy 
Kreszczatyku. W  tym celu mają uledz roz­
biórce oficyny parterowe, zajęte obecnie pod 
garaż.

Kosztorys, prz*det-iwiony przez budowni­
czego Jaśkiewicza i zakreślony sumą 125,000 
rubli, homisya uchwaliła przesłać do rozpatrzę < 
nia wydziału budowlanego zarządu miejskiego.

Wobec tego jednak, ze miiBto nie posiada 
da budowę gmachu lombardu środkó w, komisya 
ma zamiar zaciągnąć odpowiednią pużyczkę 
z fandus-ów, zapisanych miastu przez M Die- 
chrierows, zapewniając sobie dogodne warunki 
tej pożyczki.

Na skutek starań rady miejskiej w  mini. 
Sterstwie akarba o pozwolenie na przyjmowanie 
od osób prywatnych watadów do sum y750.000 
rubli dla powiększenia kapitału obrotowego 
lombardu miejskiego, ministerstwo skarbu za­
komunikowało, iż nie sprzeciwia ?>ę zwiększę* 
aiu kapitału obrotowego lombardu miejskiego 
przez przyjmowanie wkładów od osób prywal- 
aych. Jednakże za całość wkładów odpowiadać 
powinno miasto, a me lombard miejTu, który 
na zasadzie zatwicidzoncgo statutu, niema pra­
wa przyjmować wkładów od osób prywutnycli. 
Wobec tęgo kom isy*, postgoogite. p* ° rade 
mirjską o udzielenie lombardowi mie;sk:emu 
pi sw a na przyjmowanie wkładów od osób 
prywatnych, z zabezpieczeniem całości tako­
wych całym majątkiem miejskim na sposób 
praktykowany przez inne miasta.

—  Na „da dzh łaczy  ziomsklch nf spm - 
wie o b o w i^ ją c y c n  umacnhń ]ąrdw  i zn ie­
sienia piaSKlW . W  tych dniacn odbędzie się 
w kijowskim gubernialiym  zarządzie ziemskim 
narada działaczy ziemskich w sprawie nadesła­
nego przez główny zarząd rolnictwa i urządzeń 
rolnych projektu o wprowadzeniu obowiązko­
wego umacniania jarów i zalesienia piasków. 
Rezultaty narady będą następnie przedsta riont 
do zatwierdzenia gubernialnego zgromadzenia 
ziemskiego. Oo>adom poddane zostaną nastę­
pujące wnioski głównego zarządu rolnictwa i 
urządzeń rolnych: obowiązującemu umocnieniu
podlegają lotne piaski i jary, po jadające zna­
czenie państwowe lub społeczne Znaczenie 
państwowe przypisuje się tym wielkim obsza­
rom piaszczystym i jarom, które szkodliwie 
wpływają na rozwój przemysłu rolniczego i 
państwowego gospodarstwa wodnego, jak rów­
nież na komunikację i inne urządzenia pań­
stwowe. Znaczenie społeczne przypisuje się 
tym piaskom i jarom które przynoszą szkodę 
rolnictwu danej mie icowoici. W  raz;e odmo­
w y właściciela miejscowości przeprowadzenia 
wiasnymi środkami.robót przy zalesieniu kub 
umocowaniu, miejscowość zostaje nabyta przez 
rząd lub ziemstwo, o ile zaś właściciel nie 
zecfc,ce sprzedać dobro wolcie, to dana miejsco­
wość zostaje wywłaszczona na zasadzie istnie­
jących praw.

— Z izby bksportow s). Dt ś o godz. 8 
,n 30 wieczorem w lokaiu kijowskiego instytu­
tu hsadlowegu odbędzie się posiedzenie człon- 
kow kijowskiej izby eksportowej, na którem 
odczytany bedzle ciekawy referat specyal.sty 
departamentu rolnego w zakresie rolnictwa 
W. Benzine na temat „Zboże i eksport zboza 
z R oryi*. Po referacie który ilustrowany bę. 
d iie obretami niknącymi, roz razane będą spra­
wy bieżące.

—  N ) wpis. Wczoraj około godz 3 ej 
po południu, na ui. M.-Blagowieszczeńskiej tuz 
pizy Tarasowskiej, żon* jtd n eg) z narzych 
współpraco* ników, idąc z dziećmi, została za­
czepiona przez studenta uniwersytelu,

Student pros-ł o składkę na wpis ,.
Czyż jut do tego doszło, żę pragnąca 

wiedry młodzież, nie msjj>ca czem wpisu opła­
cić, lękę po jałmużnę publicznie wyciąga?

C*y rzeczywiście ofiary na wpisy tak 
skromnie do powołanych iastyturyi napływają, 
że młodzież, prsgnąca światła, zniewolona, jest 
do żebraniny ulicznej?

Może opisany wy tej przypadek byl jeno 
ty  mulący ą; może .  robnii, ubri ny w mundur 
studencki byl zwykłym wydrwigroszem Z  obo­
wiązku jcdnsk kronikarskiego podajemy to do 
wiadomości ty cb, którzy nie chcieliby w :dzicć 
studenta, żebrzącego publicznie na w p is ..

T e m p u s  f u g i t .  Z a  kilka dni całe 
zastępy dzieci i młodzieży uczącej się będą ze 
szkół i wyższych zakładów naukowych relego­
wane, skutkiem nieopłacenia wpiaów...

Pośp eszmy corychlej ze swymi ofiarami, 
które przecież młodzież przyjmuje w charakte­
rze pożyczki i napewno zwróci jc  z sowitym 
n*dd« :iem c ł odze nu pokoleniu...

Dajmy choć w pierwszem półroczu mło­
dzieży ubogiej możność korzystania z wiedzy 
bez upokorzenia...

— Prwwóz cukru na Dolski W schód.
Iłfe wczorajszym numerze wspomnieliśmy o 
przyjeździe do Kijowa ' przedstawicieli zarządu
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floty ochotniczej celem leorgsrrcyi wywozu cu­
kru z naszego kraju na Daleki Wschód.

W  obradacn aa  pirrwjzem posiedzeniu, 
cdbytem w lokalu floty ochotniczej pod prze­
wodnictwem członka zarządu floiy, p. M R ie  
wuskiego, wzięli udział przedstawiciele cukrow­
ni. posiadających składy hurtowe na Dalekim 
Wschodzie, a mian zarządzr iący T w e m  Te- 
r-szczenków p F. Winogradów, ulenipotęnci 
T  a a  Aleksandrowskiego pp. PI Terokin i F 
Bteli, oraz pełnomocnik Dowu Handlowego
I. CLaritonenki p A. Metzer. Z  ramienia flo­
ty ochotniczej, prócz p. Rzewusriego w obra­
dach uczestniczy]: naczelnik wydziału handlo­
wego p. M. Afanasjew, oraz agenci —  z Ode- 
s?  p K. Rewenskij i z Kijowa p. I Nc,wikow 
przy udiiale adwokata przysięgłego p. M Aw- 
diuszenki.

Po 1 bszernym referacie p. Rzewuskiego, 
uczestnicy zebrania wyczerpująco debatowali 
w sprawie ulepszenia warunków p ze.zo2u cu­
kru wogóle i zapobieżenia jego „odurilżaniu* 
przy przewozie przez zwrotniki.

Zebranie doszło do wniosku, że celem 
wszechstronnego zbadania spusobów przewozu 
cukru należy wydelegować a d  b o c  komisyę, 
któraby na jednym z 01 retów, naładowanych 
cusrem, odbyła podróż na D«iekl Wschód.

Cukier ma być na okręcie naładowany 
w różnych mujscach p; d wszystkimi pokłada­
mi okrętu, ma być opatrzony w rozmaite opa­
kowania. Członkowie komisy i mają dokonać 
aualizy cukru przy jrgo  naładowaniu na okręt, 
kilkakrotnie podczas podróży n i  różnych atop- 
n Bch szerokości geograficznych, oraz —  po 
przybyciu na miejsce. Główna uwaga ma być 
zwrócona na temperaturę i wilgotno łć.

D> kc m isji wybrano przedstawicieli cu­
krowni Towarzystw: Tereszczenków, Charyto 
nieuki i Aleksandrowskiego.

Rclacye komuyi, a także opinie kapita­
nów okr< tów wedfug programu Huteyamie 
opracowanego, b;dą s ’utyły jik o  materyał do 
dalszej reoiganizacyi sprawy przewozu

N.ezateżnie od powyższej uchwały zebrs- 
nie omawiało kwestye pokrewne: o składach
przywozowych na Dalekim Wschodzie, o nie­
prawidłowym sporządzaniu aktów nz drodze 
C iićsko  Wschodniej, o opłatach na kom o rę 
wladywoatockiej za plombowanie worków i t p.

—  AUtODUSy mle|8Kle. Zarząd miejski 
niejednokrotnie zwrreał się do firmy „Brnz*, 
u której kupiono 5 autobusów, kursujących 
ooecnie po mieście, z prośbą o naprawę bra­
ków a tobusów, j łko to: niemożliwego trzęsie 
nia podczas jazdy, złego oświetlenia wewnątrz 
autobusów i braku zapasowych składowych czę 
ści. Jednakże firma „B ;n z* niet/.ko nie speł­
niła żądań zarządu miejskiego, lecz nawet m e­
nd po władała na listy. Wobec tego kom sya 
ruebu kołowego postanowiła pros ć zarząd miej­
ski o niepłac-nie firmie „Benz* należnych rat 
za autobusy zanim nie będą usunięte powyższe 
b,‘*\i

—  .Pośpiech*- Wskutek złożonej przez 
radnego £  Ekstera i terpełacyi z powodu zwło­
ki x kweatyą wykupu przedsiębiorstwa oświe 
tlenia elektrycznego, lub też o zniżenie dla 
abonamentów opłaty za światło elektryczne,
0 cze_n wczoraj pisaliśmy, prezes komisyi 
oświetłenia p. Michał Bukowiński zskomuniko 
wał na ostatriem posiedzeriu komisy', iż jesz­
cze dnia 23 lipca na nsuadiie polącooych ko-
miayi finansowej, p ra ln icze j i oświetleni* pod 
ptzewodoictwem prezydenta n.iasta p. H. D ji- 
kowa uchwalono pros ć radnych D.liatin*
1 Ignatowicza o ułożenie tekstu deklaracyi 
o skupie przedsiębiorstwa. O ile p. M. Bukc» 
wińskiem. wiadome tekst dotychczas nie zestal 
l I  iżcmy i dlatego zarzad miejski nie mógł do­
tychczas nic zrobić. Komu j a  postanowiła za 
wiadomienie prezesa komisyi oświetlenia przy­
jąć do wiadomości, a interpelscyę rsdaego 
E  E tste ra  z wy)•śnieniem p M. Bukowióikie- 
go zw rócć prezydentowi miasta.

—  O świetlenie Prlorkl- Mieszkańcy ulicy 
Z  padyńskiej na Prioree zwrócili się do prezy- 
oeata miasta z prośbą o oświetlenie ich uiLy 
Kom isyi cś» ie tle r:a, do której została przesia­
na pots yżaza jjrc śba, postanowiła pros ć zarząd 
miejski o ustawienie przy ulicy Zapsdyńikicj 
6 > ciu  latarni naftcrrych, posiadanych przez za­
rząd miejski.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W do* u >6 
* priy ul Luierahskiej zażył trucizny n słjiy  lntio 
11 mtor Stefan B

W  hotelu kii *\toru MlchMtowskiego uslławc- 
ła Ifę atruć 23 letnia Ludmiła T.

W  i b i  wyp&ękrch pomocy udzieliło Pogo­
towie.

— ARESZTOW ANIA. W domu M  101 przy 
ul W.-WaayUowSaiej arc»zta»»no żyda i żydówkę, 
a w doaiu Ń* 3 p n y  ul Rcgaedyhsicirj 4 żydów, 
nie mających prawa r»wle. -aiwania w Kijowie

— ZA  NFEPRZESTRZEGANIEiPRZEPISÓW 
MELDUNKOWYCH akazauo 8 o»00 u* Sary pie­
niężne od 2 do 15 rb. z zamianą na areszt.

— POŻAR. Wczoraj o godt. 4 ej w noćy z 
przyczyny niewidomej zapalił się dach na 3 pię 
teowym u m i  Czernu-wsklcb na rugu N^aaijew- 
skiej i Kariwajow.kiej

Pożar zo«t>ł stłumiony przez ochotniczą i 
trzy miejskie oddziały straży ogniowej Struty wy­
rządzone przez pożar są znzCzm, albowiem spło 
nai dach i uaakouzone zostały pocie,-s gaszenia o- 
gnia iuf ty górnego pietra, tudzież fChody.

— KOŹOWN1CTWO. Na rogu Bulwarno- 
Kudiiawskiej 1 Turgieniowskiej ia letni Szogin na 
padł na swego rówieśnica NemołowiSiego i w it- 
dzil mu nóż w piersi. Rannego chłopca Pc gotowir- 
odwioiło do szpitala.

— SANITARNE OGLĘDZINY. D. 9 b. » . 
kami Sya sanitarna dokonała w rejonie cyrkułu pło- 
akiego 46 oględzin lanitarnych piekarni, cukierni, 
jadłodajni i t. p.

Spisano zó protokułów.
— Z A  CHULIGAŃSTWO. Za awanturę urzą 

droną 29 go września przed karą teatr 1 ukraińskie 
go i w restauracyi „Jasuaja Polana*, aiuient M 
W le r ftu ic t  ikazany zoat.ł na miei‘ąc. brat jego 
aubjekt G. WierChowieC na dwa, a A  Zutz na trzy 
micalące areaztu, bez zamiany na grzywny.

— ZATRUCIE. Onegdaj Grfgoijewa, Pissz- 
kowa i Charcienkowa zatruły się cui-tkaati, kupio- 
nemi w tureckiej cukierni Ferach Zade Drzy pla 
cu Ratuszowym Pomocy udzieliło im Pogotowie

t*.ulały* trMsmsto*! stncyi ■ ( t u r *  *gicxne) 
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1 i m  e>* f« i. wtsda.

l e a y  P»w. wodl. C«iS. —0,7 11,4 58
Barometr przy O' w mm 751,2 7498 7.,'ii
Step, wllgetneśCi w piwo. 79 54 84
Kler lazThk.wlatra (w mm ) Pid V* Płd/T, PłdŻ4 
(. hmar w ełł zo .api ayai. 0 0 0  
Ilość opadśw w mm* -  -  _

•d *■ 9 oj w id i.
<- [  •  ot *'<«a<

Najw. M Of-i —*wlu»«.a m .1^ .2  Johy 12,7
Nnjkizaza . —1 3
Pnediętsa tompoł. pww. w gfąjro śi b , 52
YrUlol. przeo, temp. f - n  w aiągu doby / ,

Ogólny ataa pugody w k o sy  i aurop#j 
akisj * rana oa p->d»ta» i# talotramu glównsgc 
Obsarwetoryum hayczn«*oi

Oaady notiweno mirjtCami na okrrj lej pół­
nocy. T c m tu tu :«  wyższa od normalaej w o*»ic 
północnym, ulżiza od normalnej w pozostałej Rosyi.

Pogoda przewidziana na do. n  p*żiziernika: 
Chłodzie 1 przymrozki na południow-m wschodzie, 
ciepło w pasie północnym i n i zarhodzie, cif i lej 
w pozostałych rcjonacn Ru*vi. Ojzdy możliwe 
mi jscami na północnym wschodzie i na skrajnym 
pOłnocnym zachodzie.

W Kijowie—ciepło i sucho.

Zabawy i widowiska.
I t - a f r  P o ls t i i .  l .trn  .U  10 v*d *.
Opera. Dziś , Faust*; jutre: .Opowieści Hof­

mana.
lea tr  S o to irc o ic a .  Dz!ś „T 5 liro silni."

1 totrn i orczyki.
W sobotę Teatr Polski występuje z niezwy­

kle interesującą premierą, j iką będzie wspaidała 
sztuka, pełna malownićżych scen i ebrazów z cza 
sów prześladowania chrześciji n przez rzymian p. t 
|Dae vadis ’. Treść sztuki zaczerpnął autor (Ja- 
men Barret) ze słynnej powieści Henryka Sienkie­
wicza. Udział w przedstiwieniu przyjmuje cały 
personel artystyczny naszego Teatru.

W niedzielę po rat pierwszy odegrana bę­
dzie świetna knmedya Michała Bałuckiego p. t. 
.Dora otwarty*.

ta F I A & V.

W Administracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli.

h i  p o w o d z ian  mr G alSeyii p. O .Kopczjń 
tka 3 rb.

R a  g ło d n y c h  w  G a lfcy ii pp. St. A. J  Hu­
laniccy a t o . 50 kop.

R a w p is y  d a  u z n a n ia  Tom- O ob r.i
Djrrekcya Teatru Polskiego (jako karę artysty ]. W.) 
3 rb.

Ha Tow - pom . s tu d .-p o l. aanim ersyt,
itijo w a u .i p. Tad. Chcjecki 50 rb.

iSppnsiow ranlsi W Nr sóo „Dzień. Kij." w 
-Moryce cfiar na „Ołodcych w Gillcyt*, „Macierz 
Ciesx>liszą' i „ubjgtcn* mylnie wydrukowane na­
zwisko p. K. Popławskiej, zamiast Maryi Karczew­
skiej—co ninfęj9zem prostujemy.

Ze sportu.
M a tc h  p i ł k i  n o ś n e j  p o m i ę d z y  d r u ż y n a m i  K i ­

j o w a  i  M i k o ł a j e w a .

W sobotę na „Dolu saortawem" został r«ze 
grany oierwszy matrh pomiędzy d<użyoą studentów 
Politćd alki a zbiornwą z miasta M k^łajewa. So­
botni match stanowił rewanż zeszłorocznego w któ­
rym „Polltecbnicy* zwyciężyli drużynę Mikułnjewa 
v.' stosunku 3 : z.

Pierwsza połowi gry szł-, nadzwyczaj słabą
1 koCCzy się z rezultatem z ; o na korzyść „Ptli 
techniki*, „mikołajowiaCy* przegrali przypadk-two

‘ Druga potowa kcńczy się 2 : o na korzyść 
Mikołajowa a cały match koACzy się rezultatem
2 : 1 na korzyść Mikołajowa.

W niedzielę zaś walczyły przeciwko 9obie 
drużyna „Zbiorowa kijowska* z drużyną Mikoła 
jowa.

O iłe sobotnia g-a była słaba o tyle niedziel 
na—ożywiona a nawet nieco ordynarna. P. M 
gracz drużyny kijowskiej potrącił tak silnie gracza 
drużyny m ko*ajewsL ej p. W Sev a s f  Dolskiego, że 
patTzcba było wzywać raTttęę „Pogotowia Ratun 
eowego*, hióra po zrobieniu opatrujku przewiozła 
S. on hotel i.

R ezu ltv  gry przedstawił się w stosunku 4 : z 
na korzyść kijowlaków:

Wy padek 2 p S. zwi ócił o wagę na brak jaki 
daje się rtale zauważyć podczas |»atcu’ów, a mia­
nowicie: brak lekarza, Wióry mógłby udzielić na- 
tychmirstowej pomocy lekarskiej, tembardzief, że 
gracze dość często wpadając w hazard, starzją Się 
niby nieumyślnem uderzeń ena zmusić przeciwników 
da wycofania aię z plaću boju.

■ ■ ■ ■ ■ i
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S p ra n y  b! ł on skfe-

Rzyffl (Wł ). Rozpoczęły się pomiędzy Kc- 
kowceirem a San Giulsno rokowania, mając< 
n» celu reformę zsryądu Albanii.

W ied: n (W U  Zorgamzow»n!e żandarme 
ryi slbanukiej p o .ie rz rn c  zostało pulkoarnikoa 
frsacuikiemu i angielskiemu.

W hdeń (AP). „Alosnlsche Koirespoc. 
denz« donosi, i i  wykryte w Aativari paki z 
nabojami, adresowane do Walony, zostały wy 
* a^e pry wat 11 e przez jedną z f rm w.edeó 
skieb, co jest zupełnie możliwe, ponie waż Al 
bania z nik.ci-i wojny nie prowadzi Z  >ajdu ą 
ry oię na statku dwsj podoficerowie austryac 
■y nie to^arzys-yli ładunkowi, ais udali s ę  do 
Sautari fedzie znajduje a.ę oddział aurt-yacki

Athny (AP) Na posiedzeniu podkomisy 
konfercncyi pokoj iwej a a i tąpilo porozumlrri: 
w sprhwie wielu punktów.

Z Serb 1
Skoplja (AP) W okręgu prizn nikim wła­

dze rozbrajają albanczyków. Aresztowano 30 
a baćczyków, oakarżonych o związek z ru h :n 
slbańsA n

Bp ł flród (AP). Na posiedzeniu skupczy- 
ny Nowakowicz zainlerpęlowat miaiatra sp isa  
zagrań.-znyrb, czy ^ustrya byja upowainioo> 
przer E jm p ę  do s ll^ ia n  a ultimatum, czy tez 
w danym razie A uttra  działała z własoej i ni 
cyatywy. Jeśli Auatrya dział»U samcdtielnie 
to „  jaki sposób daje aię wytłumaczyć rkłon 
ność d i  ustępstw za strony rządu serbskiego

Z B ułjaryi.
Shfia (AP). Wojska bulgarakie zastały 

Mustafa P an ę  i Malko-Tirnowo w gruzach 
Wsie na południu od J u d y  są spalone przez 
baszybu juków. Srukn-pasza prz-*d powretem 
do Konstantynopola był u min*stra wojny i 
dziękował mu za human;t .rn e  obchodzenie się 
z jeńcami turkami w Biłgaryi.

Sofia (AP). Wi-idomość, p- dana jrze 2 
prasę zagraniczną o purorumientu pomiędzy 
Turcyą a B dgaryą, na mocy którego Tur :ya 
może przep*owaJżić s ro je  wojaka dla walki z 
Grecyą p*zez T iacyę bułgarską pozbawiona 
jest podstaw. Rrąd za pośrednictwem wisy: 
rosyj.kirj protestował przeciwko dokonaaemu 
ontgdaj pr iz  scibów napadowi i zażądał

ewzkaacyi z*jętego ptz*z se ib 5w poŁKrucku 
Bojarnicy, tudzież przedsięwzięta żr>dków w 
celu zapobieżenia na pnyazlość pode bcym 
1 nw okacyjnym  aktom na granicy serbskiej.

Sensacyjne odkrycie.
W>edeń (Wł.). „National 2 tg  * pisze, iż 

śledztwo w sprawie „Canadian Pacifc* stwier­
dziło, iż towarzystwo pozortawało na żołdzie 
ościennego państwa, ayatematycznie popierają- 
cego emigracyę popisowych austryackkh Pasz­
porty fabrykowano w o*em  państwie. W sfe­
rach rządowych panuje konsternacya.

Z Galfcyi-
L*'Ó»V tWl.). Wydział krajowy przedtoży 

«<■ j nowi wniosek podwyższenia kapitału zaHa- 
d ow egj brnku krajowego o 25 milionów.

Z Niemiec.
Berlin (W ł). Wczoraj isu o  cesarz W il­

helm wyjecbal do dobr Konopiszt ns polowanie 
do Fra ici zka Ferdynanda. Po drodze wstąpi 
on do Schóonbrunnu dla odwiedzenia cesarza 
Franciszka Jó z t la.

B srlin (AP). Przedstswiciele ministerstwa 
apraw zagranicznych w rozmowie z dziennika­
rzami wyrażają wielkie zadowolenie z powodu 
wizyty Sazonowa w Btrlinie. Szczególnie pod- 
aoszą oni szczerość, jaka cechowała rozmowy 
Sozonowa z kierownikami polityki niemieckiej.

Z Francyi.
Paryż (AP). Rząd francuski w związku 

z pobytem Sszonowa i ostatnim austro-węgitr- 
ukim incydentem, zgodził się ns emisyę pożycz­
ki serbskiej pod warunkiem, ażoby Serbia przy­
jęła pewne zobuwiązaiua, dotyczące części dłu­
gu tureikiego, przypadającego na zdobyte tery- 
tóryum.

Z Japonii-
m t ó  (AP). W  związku z otrzymaniem 

koncesyi na budowę pięciu linii kolejowych w 
o tłudniowej i wschodoiej Mandżuryi, craz w 
Mongolii wschodniej, Japonia zamierza zastrzećz 
dla japończyków prawo zamieszKirania we 
wszystkich punktach pomfenjonycb okręgów.

Z Portugalii.
(Wł.). W  Vianna de C sstdlo w 

Portugalii zDuntował się onegdaj piąty puik ar- 
tyleryi W  utarczce z piechotą zostpio zabi- 
ych k>lku offeerów i wielu żołnierzy.

Vij)0 (AP). Przybysze z Portugalii donoizą, 
<ż komunikacya pomiędzy Lizboną a O aorto 
przerwana.

Lizboma (W tj. Pąitya monarchii tyczna 
zamierzała dokenać p~zewrotu, Najpierw midi 
być zamordowani ministrowie i w ysocy urzęd 
nicy, poczern trzy kolumny obsad-ić miały mis- 
łto . W śród aresztowanych są również urzęd* 
uio-y policyl i oficerowie marynarki.

ftadryd (AP) Wedłóg inform acji z U z  
bony pódczas rozrucbów . monarchiści napadli 
również na straż parlamentarną i odebrał: jej 
broń, następnie wszakże ccfnęli się ś.igani 
przez gw arayę repuliisać^ką.

Z Anglii.
Londyn (AP). W Waszyngtonie panuje 

aiezado wolenie, iz Car dane, nowy ambasador 
angiel iki w Meksyku, u b żst dokumenty uwie- 
rzyteloiająće Huercie nazajutrz po prrklamowa- 
niu aię przez Huerrę^dyktatorem. Niezidowo 
leni są również amerykanie z oświadczenia 
CsrdatiM, uczynionego podczas wywiadu, ii 
Stany Z;ednoczone nie rozumieją syluacyl w 
Meksyku. G łfe ty  amerykańskie zapewniają, 
iż Cardane w istocie!)broni interesów kampanii 
naftowej Ptersona, popieranej przez Anglię 
Z  t ‘ go  powodu sgeneya Reutera zasięgnąwszy 
\nformacyi cświidcza, ft Anglii zależy jrdynie 
na uatileniu perrądku w Meksyku. ZgccUits 
sic ona na Hucrtę, uważając, iż dzięki niemu 
.-el tea zoaUnle osiągnięty.

Sw inton (AP).*jj Na zebraniu,' r na” którem 
obecnych było 8,000 delegatów organtza:yi I -  
reralnych Lloyd George w yghsił mowę, w któ 
rej rozw iią program reformy rolnictwa, wnie 
siony przezfrząd do izb y/gm in lH /‘oświadczył, 
t iząd zamierza utworzyć ministerstwo urzą 

Jzeń ro lajcb . Nakreślona reforma nie pociągnie 
za sobą zwiękizen a etatu urzędników. Zosta- 
aą tylko mi ano w aoi{3 komisarze ziemscy,“ utrzy 
manie których będzie kosztowało skarb nie 
drożej niż budowa je in e j łtdei podwodnej.

Z Austryl.

WladeA (AP) Izba deputowanych. Pod­
l a s  rozważania finansowych projektów prawa 
Iraińcy w dalszym cisgu w yglisz»ją mowy 

obstrjkcyjne.
Wiedeń (Wł.). Uałady czesko-nlemieckit- 

ccattł/ odłożone.
Wiedeń (Wł.). W  Fiume policya wykryła 

«p's k przeciwko rządowi sustryaekiemu. Spis 
kowcy, składający się przeważnie z stedentów 
ałoweńsklcn zamierzali utworzyć wielkie państwo 
odudniowc-ałowisrtukie pod protektc ratem Ser­
bii A»rsztowa0o licznych spiskowców w D al 
macy i, B  ś ’.ii i Hercegowinie

Wiedeń (Ar1) w  interpelacy wn:etionej 
do parlamentu K lo fjcz  protestuje przeciwko po 
stępowaniu z Serbią, wskazując na to, iż jeśli 
istotnie pożądane jest przywrócenie pokoju na 
eranicy serbsko albaćskikj, to należy przerwać 
w róz do A lb stii broni z Austro Węgier, skąd 
w ciągu ostatnich miesięcy wywieziono 70 ty 
sięcy karabinów.

2 Wągier.
Budapeszt (AP). Żandarmi rozproszyli 

ueządz^uy w pobliżu Nitry przez słowatów 
górnych WegL>r mityng protestu przeclwat 
-■ząduwi węgierskiemu W itleosób  areaztawann.

?. Hiszpanii.
Ma-Jryt (AF). Z  San-Sebastiano przybył

król.

Brak robotnika.
Wrilno (Wł.) Wobec ogromnych kosztów, 

jakie pociąga za trobą sprowadzanie robotni 
ków zamiejscowych, co jest wszakże konieczne 
re względu na maso* 4 emigracyę ludu, zie 
m itńitwo wileńskie i kowieńskie wszczęło w 
zarządzie rolnictwa starania o zmniriizenie ta 
ryfy  przewozu koleją robotników rolnych.

Konfiskata.
Petersburg ( AP)  S  torf skowano Nr. 277 

jazety  „Riecz* za zamieszczenie artykuł 1 pod 
tytułem „Podczas procesu.

Z ja z d -

M ń*k (AP) D iw idog:óJzkie T-w o rf l* 
ińc:e postanowił > poczynić starania o udziele 
nie poziaroleaia na zs olanie w 1 9 1 4  roku zja­

zdu rolQicz*go w ctlu rozważenia p o fm b  Po­
lesia.

Podróż Kasto.
Sewastopol (AF) W yjęci a do Ja łty  mi­

nister oświaty Kasso.

Cholero.
Sym feropol (AP.) W  powiecie dnieprow 

akim zanotowano wypadek zasłabnięcia na 
cholerę.

Różne.

Połt&Wa (AP). Otwarty został zjaid przed 
stawicich południowo • rosyjikiej organizacyi 
ziemskiej orzesiedlrńczej.

Poftawa (AP). Ziemstwo cborolakie czym 
starania *  celu uzyskania pożyczki w  sumie
200,000 rb. na zbudowanie ęiewatcra, mogt- 
ergo zmieścić 350,000 pud zboża i o otwar 
cie w 4 zaludnionych s.su cb  czteroklasowych 
szkól mlejskicfa, dla którego to celu gminy 
przeznaczają działki ziemi i asygnują po 10  
tys. >b.

T > flis (AP). Na depeszy o zabiciu przez 
oddział pułku dagestanskiego rozbójnika Zelim- 
hans, Najjaśniejszy Fan raczył własnoręcznie 
skreślić: „Porucznikowi Kibirowowi ofiaruję Za 
odznaczenie r ę  order św. Włodzimierza 4 go 
atopnia, pozostałych przedstawić do odpowied 
nich nagród.

St- Louis (Wi.). Trzech mężczyzn i jedna 
kobieta zostali uwięz:eai pc i  zarzutem szpie­
gostwa. U-uIowlU oni za pomocą łapówek wy­
badać wartę wojak ową.

Wai Bzawa (AP), Sszonow wyjechał do 
Petersburga.

Petersburg (AP). Gubernatorem tambow- 
s\iui zestal mianowany poseł do R id y  Pac- 
ctsra S a it y k o w ,k a z a ń s k im — gubernator g r j  
dńeński Bojarskij, grcdiieńt,kim —  wice-guber- 
natur ssrato«rski —  Szebcuko

Nowoczarrfask (AP). W  otadzie Nowo- 
pictrowskiri zmarło na dżumę 5  osob, zacho­
rowały 2. Lekarzowi ziemskiemu G  igorjewowj, 
któiy tłumacząc s :ę neurastenią, cdmówil 1 da­
nia się na w a llę  z epidemią, ataman udzieli! 
dymisyi.

K s i i i l  (AP). Skonstantowano, iż zawacł u 
r a  pociąg w oobliżu mostu Romanowskiego 
da. 7 go październiki dopuści’ ! aię złoczyńcy, 
którzy pomiędzy arynami położyli żelazny drąg. 
Aresztowano jidoego z przestępców włościani­
na, wykry trgo przy pomocy psa policyjnego.

1 o s t a t n i e j  M i
Kt. Wied.

Wiedeń (Wł.). Książę W ied dotychczas 
nie zdecydował ostatecznie kwesty 1, czy ma 
przyjąć tron A han ii autonomicznej M&ui on, 
iż musi się jeszcze naradzić z B^rcbtoldem i z 
San-Giulisno i jeżeli aię z jecy -u je—to postawi 
pewne warunki.

W kroizniis bułgsrów do Tracyi-
Sofia (Wł.). Bułgar s-ci korpus operacyjny 

wkroczył w granice Trący i południowej nie 
napotykając oporu ze strony lulności turec­
kiej a ludni ś i obco) rajów a przyjmuje eojska 
bułgarskie przyjaźnie.

Rokowania flrecko-tureckle.
Ateny (Wł.). Onegdaj odbyła .tię wspólna 

narada komisyi pekoiowej grecko-tureckiej w 
sprawie wakufów. Z.chow anie się obydwu 
stron cechowało umiarkowanie i przychylność.

Sprawy b łkańskie.
Sofia (AP), Pozostała w okręgu Kirkilisse 

ludność bułgarska rugowana jest przez władze 
tureckie, zmuszające duchownych bułgarskich, 
nauczycieli i notabli do podpisywania dekli- 
racyi, iż sami dobrowolcie opuszczają siedziby.

Gł&śna sprawa-
Be)lin (AP). W  sądzie kurnym rozpoczęła 

się sprawS berlińskiego przedstawiciela zakła­
dów Kruppa i dyrektora zakłądów Ekziusa. 
Pierwszego pociągnięto do odpowiedzialności 
za przekupywanie urzędników w celu otrzymy­
wania wiadomości tajnych, drugi oskarżony jest 
o wapółu h  ial w pomienionej sprawie.

Choroba Kokowcewa.
Rzym (AP). Sekretarz stanu Kokos cew 

spędził noc dość spokojnie ?  '»’ około 2 —  3 
godzin. Temperatura z ra n a — 38,3, puls —96 
Chory jest osłabiony i nie p o ra ż a  apetytu. 
Róża jow oli rozchodzi aię po csł*j twarzy. 
Przebieg choroby normalny.

Zatarg.
Wiedeń (Wł.). Na oDegdajszem posiedze­

niu pailamentarnej komisyi szkolnej naiUpił 
ostry zatarg pomiędzy polakami a niemcaml 
Dotul referentem komisyi był poseł ks. Lor - 
d sin, obecnie nlemcy zażądali tego stanowiska 
l a  aiebie. Na tem tle wywiązała się ostra w y­
miana zdań, po której polscy opuścili posie­
dzenie.

0b8ttukcya
Wiedeń (WI.). Na wczorajszem pc siedze­

niu pai lamentu rusini w dalszym ciągu stoso­
wali obstruksyę.

Wiedeń (W ł). Jeżeli ruiini nie zaniechi- 
js  obstrukryi w pzrlameacie, ten ostatni pra­
wdopodobnie zastanie rozw /zaoy.

Kóiftrrewelucya.
M ad*yt (Wł.). Przerwana została komut i- 

kacya kclejowa i telegraficzna z Portugalia 
Panuje ogólne przrkonaae, iż powodem przer 
wania komunikacji j st wybuch rewolucyi prze­
ciwko obecnemu rządowi w Portugalii. Mówią 
iż ostatnia akcya rewolucyjna^ została zorgani 
zowana i przeprowadzona świetnie.

Z iterg argltlsko emerykanslil
New-Ycrk (Wł.). Z  powodu sorawy mek 

sykaaskiej nastąpiło zaostrzenie stosunków po 
między Stanami Żjednoezonymi i A a / ą .  Rząd 
waszyngtoński przedstawił w Londynie protest 
przeciwko postępowaniu w tej sprawie przed 
stawieiela Anąl.i, przyczrm zagroził, iż Stany 
będą zmuszone do wystąpienia w Meksyku z 
akcyą aamodzułną

Staptński i „Canadian-Pacific*-
Wiedeń (Wł.). Wczoraj odbyło aię nad 

zwyczajne posiedzenie Koła Polskiego, na któ- 
tem postanowiono wydelegować ze swego ło ­
na km csyę w celu zbadania kwestył zarzutów 
przeciwko wice-prezesowi Koła, przywódcy lu- 
diwców Siaplńskiemu, jakoby p-zostawal w

lic lu a lic h  z „C aa id  aa  Pacific* i przyczynił 
się do w yjfdnanią mu koncesyi w Austryi.

Pojedynek-
Lfció*' (W !) Ponieważ „S  owo Pobki-« 

pisząc o „C znsdisa P acifc* wymieniło n tz e i-  
iko posła ludowca Tetmajera, stawiając jego 
osobę poniekąd w 1  'lązek z działalnością po- 
mienionego towarzystwa, Tetmajer .ryzwal ns 
pojedynek redaktora „Slow a Poiskiego* Z y­
gmunta W asilewskiego.

„Canadian-Pacific*-
Budupaszt (Wl.). Podobno T  wo „Cana- 

dIan«P*cifie* robiło pewne irroki celem uzyska- 
aia kcncrs/i na W ęgizeih, Przekonawszy s ę 
jednak, iż odpowiednie podanie nie byłoby roz­
patrywane nawet merytoryczaie, zaniechało dal­
szych kroków.

Kokowcew w Rzymis.
Rzym (Wl.). San  Giuliano odwiedził wczo­

raj chorego Kokowcewa. W  rozmowie poru­
szono sprawy albańskie.

Kongres żydów-socy&lfstów:
Kraków (Wł.) Na kongres żydowikfej 

oartyi socyąhstycznej p rzjb/ło  80 delegatów. 
Żydowska partya sccjaLstycsna l.c y  ogiłem  
4500 człouków.

Wyjazd Skalana.
B8rlin (Wl.) Generał gubernator warszaw­

ski Skałoii po dokonaniu powtórnej operacyf 
nowotworu w szczęce wyjechał do Meranu

Na Dalekim Wschodzie.
Teklo (AP). Przybyły tu naczelnik zarzą­

du cywilnego okręgu kwantuńskięgo w z y w a Js-  
ponię do pracy systematycznej, mającej na ce­
lu opanowanie ekonomiczne Maudzuryi.

Konfśrencya w sprawie gruźlicy
B-irlin (AP) W  c bscnośu cesarz >wej 

otwarto 1 1  międzynarodową kocferencyę w 
spraw e gruźlicy. W  konfercncyi bierze udział 
24 państw.

Prtjekt Bukłakowa
Petersburg (W l) Nc skutek żądania m'-> 

aistra spraw wewnętrznych Mukłakowa, w ro ­
ku bieżącym w organie p ólujzędowym „R otsi- 
ja* nie bęcą drukowane rtenogra my z posie­
dzeń Dumy Państwowej Minister uzasadnił 
swoje żądanie tem, iż pcslowie do Dumy Pań­
stwowej korzystają z tych stenogramów w celu 
rozpowszechniania wśród apołt eseństwa swoich 
przemówień, często skierowanych przeciwka 
rządowi. Powiadają, iż jednocześnie Makłaaow 
podjął kwestyę odpowiedzialności prasy za za < 
m'eszczanle sprawozdań z posiedzeń Dumy; mi­
nister twierdzi, iż wyjaśnienie senatu w spra­
wie stosowania kar za umieszczanie tendencyj­
nych sprawozdań z posiedzeń Dumy pozostało 
martwą literą Wobec t*go przy wydaniu no­
wego prawa prasuwego potrzeba ściśle określić 
stopień odpowiedzialności gazet w  pomienionej 
sprawie. Powyższa kwesty a ma być rozpatrzo­
na przez rtd ę  ministrów.

Niabszpiscz iy prófeior.
Petersburg (Wł.). Korespondent kjoW tki 

„Now. Wre.m* dorósł, iż z powodu mianowa­
nia prla ;a Klingera na stanowisko profesora 
katedry filolog i klasycznej przy uniwersytecie 
kijowskim w obo.ie prawicowców wsze ę o  
alarm. W rdlug słów korespondenta profesor 
Klinger jest skrajnym tzowimVą i należy do 
obozu wszecbpolaków. Autor korespoadeacyi 
pociesza się jedc.»k myślą, iż Klinger nie z o ­
stanie przez ministerstwo oświaty zatwierdzony.

Obroia prawosławia-
Petersburg (Wł.). Minister sprawie J a  WOŚ •

ci Szczegłowitow wszczął w senacie kwestyę, 
ezy należy stosować przedawnienie w sprawach 
o nawracaniu dzieci prawosławnych na inne 
wyznanie cbrztśzijańskie, jcżcl. ojciec lub mat­
ka wyznaje rel'g ię  prawosławną. Sądy nie­
które umarzały tego rodzaju spraw y na zasa­
dzie lo-Ietniego przedawnienia, mne zaś uw a­
żały takie przestępstwo za nieulegające prze­
dawnieniu- Minister jest zwolennikiem drugie­
go poglądu.

Babilizacya prtbna
Petursburg (AP). Ogłoszony został ukaz 

o dokonaniu mobilizacyi próbnej w okręgach— 
katta kur hańskim, ożizskikim i chodżetskim 
obwodu samarkand ekiego

EśSport z Psrsyi
Peters bu *g (AP) W zbiorze praw i roz­

porządzeń rządu ogłoazoao o udzieleniu pozwo­
lenia na przea óz tranzytowy i wolny cd c u  
towarów perskich z Persyi przez Artyk, Kras* 
nowodak i B sk i, Bitum , Petrowak, Noworo- 
syjsk albo O d:są do E iru p y  Zachodniej.

K atśstrcfi na Boiz i.
Hdlsinfors (AP) W  zatoce Botnickitj w 

Skórach Rcnzar rozbił się i zatonął statek 
„W est Kusten*. Pasażerowie i z t łig a  statku w 
ilości 40 osób zgiaęll.

Reforma kredytu.
Petersburg (AP) Przy ministerstwie skar­

bu rozpoczęły się prace komisyi apecyaHnej 
w sprawie reformy kredytu narodowego.

8 I s ł ś y  i t g r a a l o i M .
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Kijowski Syndykat Roiifey
Pitlwarna O,

—  Reprejarttujp następujące zwane fabryki: —  — —
F L W i ) f t T f i y  S ^ jr n i y ,  m(o<jai«nła ł onu;) 

■ 1J U n  111 3 k i e r a t y ,  * n ‘ k - .

H A S T - P A R R  ^ K o * V ! S T S Ł ^ r  

C L A Y T 0 N & S C H O T T L E W O R T H . ^
A nglia. Lokoniobiia i R iłsearn ia  
p aró w n

E C K E R T  Pkugii^kuWjfKrałupy cp r ę ljra o w si

M I L W A U K E E  iKa»af jc-jr żnlwm *. 
Z I M M E R N A N N  HSlooa i»»J* kokiezyM owa.
U H lj  Ma*xymy da bejeancw ia a n io n . 

■ 'u  T pieury.
P L A T Z  Kor- .e i ręczn o p n lw o riiało ry.

PO LEC A : ~Ł ’
S iln ik i sp a lin o w e , n a ftow o  - s ta łe  
—— —  I lokom obile. ■—

Br. WEL6ER Br. KOBERsłomy. U l  1 n w u i Bn  wialaie
B E N T H A L L A  S i e c z k a r n i e  i k r o j e .

S e p o ra to ry -w ird w k i  i n a c z y n ia  m lc c z a r s k .

I
i n k l l h d m  * i n n ® m a s z y n y  i  n a r z ę d z i a  
^  I l I K U U f l lU I  Jy n a j l e o s z y c h  k r a j o w y c h  1 z a ­

g r a n i c z n y c h  f a b r y k .

S u p e r  f o s f a t ,  S a l e t r a ,  T o n s a -  
s ó w k a ,  S l p s ,  K a i n i ł ,  S ó l  p o ­
t a s o w a ,  C h l o r e k  b a r y t u .  E S E

II  H A S IO R A  polne i  ogrodowe.
Cenniki ns zadanie gratis i franco. 5^4

Przedstawicieli sWad T .w a  Inż. M. RuGM Aft Kijów, Ale­
ksandr. 4ó iw prChftieau) tel. r.ą—aa. F?.br. izol. oddz. koi. I. Gazik 11 .

, T Y G O D N I K  I L L U S T R G W A N Y 1'

•próCz drukujących się powicśoi Wi. Si. Reyaanta: .INSGRFKCYA* 
W. Sieraśzew. kiego .BENIOWSKI*.

nabył wyłączne prawo i w Jrugiem'półroczu 1013 r,

ro s  p o o s tiie  di-nh. najnowszej powieści

HENRYKA SIENKIEWICZA

„ P O D  D Ą B R O W S K I M ” .
Świetny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sicn 

kk-wicri w szeregu k a n o n ó w  >iolofOw j oh, które stanowić będą

PREMIUM SFECYAUSE DLA WSLYSTKiCH PRE lUMERAfOROW 

.TYGODNIKA ILLUSIBO-Ya NEGO*.
Red kcya .Tygodnika HluStrowanego* nabyła oazośtałą niewielką 

już liczbą egzemplarzy zuakomit go dzieła prof. SZYMONA ASKENA- 
ZEGO

„ K s i ą ż e  J ó z e f  P o n i a t o w s k i "
które pre u: aerat irzy .Tygodnika Illustrawane^o* mogą nabywać p 1 
znacznie zniżonej Cenie R b. 1.58 k o p . za egzemplarz bez oprawy 
i R b. 8 .5 9  k e p . w pięknej okładce ozdobionej wyciskami. Kosjty 
przesyłki i opakowania kop. 65. 10217

■ łukbsdw pl ■  k a tM y a  h a >  p a l s M a

|a « l  u |M ś l< « s a a l« fK s y M i wt w s p a a ld y M  f a ś j r k i e d i

Ha wnlinfr, w 4- tk wieUlełt t»  
oućh o-doknle oprawionych, nagra* 
dzana p.zez Kałę JMianwwrskiego, •- 
bejmnjąca kilka tysięcy furtyknłćw z 
ilastraeyuri i p-itamC w zaki-esie 
polskich i litewskich dziejów koltu 
iy, praw. obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk, nzWaleó i ubiorów, zabaw 
i gier, mnzyu i pteioi, numizmatyk] 
i etnagrat *,/eia publiczrega, yycer 
fkiega, raio .ii ga, kctćiel ies e i ła- 
“fie^Mega z f-ćiu wieków ubiegłych. 
Fadręcznik w każdym d r a . kantaoz 
ny bezwarnnkawa

Największy *n* wda jpsześ/łaifei 
palsklej pTwfel *r Aleksindcr Bróćk- 
re«, tak pisze (w .Bibliotere War- 
sza oskiej*) w rnf> dapedyj Glagera: 
.Równie pażytećznego, eieka rega 
i pouctąjąoega ».d wnictwa nic 
sposób tiomyuleći Z  iaj Szic w uiem 
czytelnik SkarbieC rze-tzr własnych, 
•  których się .**ą-ta słyszy, a - j j >  
wie I nabierają te *z«z >Jii, nawe- 
f t  barwnrg* żyćia 1 wskrzesza się 
zamierzchła przeszłość. 1 »ij* ą> 
niej UaSU I słychać frj głasy*..

OwM  k s iH S F a k s  r b ,  »», taj*

Bil j r e i s i M M  l i js tó i®
sinawi ających ózlsłt w AinlKłsfcrscyl pisma, suiioas ós rb. 12 

łł» przesyłką pscitsiw* óeląesyż 1 a.ol rb. i

Ofrzymno

Dywe 
ty ii

n a

f f l  JfJEiJłjSJE
Kostyuiiiy
ł  Prcreiu

€9war9
Magazyn wyrobów s ta ­
low ych I m etalowych

i i
Kijów, k ra sz o z a >  
ty k  MS 4 4 . T e .e . 
fa n  AA 414. W iel­
ki wyk Aro noży, no­
życzek, brzyiewj :am 
ków, prawdziwych 
bronzów styl. „D.‘ 
cadence*. .Article dc 
Lux*, elektrycznych 
latarek kieszoukow. 
.Radość gospodyni*— 
amerykańskie ma­
szynki do przygoto-

■ wanta i mieszania Cia­
sta w ciągu 5 m. Cena od 4 rb. 75 kop. Ć rz y r z ą a  „C a rriem * * .

n o w o  u d o a h o n a le n e  M a- 
s z y t y  Ko p ra n ia  ,,C zo  
oby*1. W yżym aozk i do 
bielizny. A m -trykaąsU ic  
m aęPe p o k o jo w e do bielizny 
najnowszej konstrukcyi, po- 

dr Sj^e. Ż e la z k a  spirytustwe i innych rodzajów. K uonnle  nattowe
„Gretz*, „Pr-mus* i do spirytusu denaturowanego. IH uszynki do mięsa
i do lodów. S a m o w a ry  eleganckich iason. IHąjmynkS *o k aw y  raj

nowsi, systemów 
H eozyn ia  k uo  lien 
fi« n ik iow . f a b r y ­
ki A r tu r  K rupp
Miślnice. S zo zo tk l 
mechaniczne do czy 
czczenia dywanów

'laciynia emaliowane „ T r im e ta - I11.

Kdwocstwsrty Syberyjski rrsstgazyn

Kijów, DuMiski pTao AA G.
•Wit lei wybór futraiiyeć tcwj.-ów i gotowe damrkie i *re-Aie rzcciy:

d o c h y ,  a e r l e t k i ,  m u f k i ,  c x a p k i ,  k o ł n i e r z e
i i j f W R n j r .

Proś my przekonać się co do wyboru i gatunku. 11560

l'L'8% f R A C Y /  
D L A  R j) -D-Z IW 
POL S X » C H-„z

« u I - I i  Ó1W3Ć b (^ i3  jifós? a«t^!iC7asj¥$gs zusiyłut/aodrlpwflp
4 8  d ^ s l a f l s i ^ w  r o e s s i i d ,  

imim  ROZSZERZA m m . W *«wadza BARWIE ILUSTRACYE
u  powiększania zatom eony prerwrcracyjnoj, prenuBieiatorzy .Ziarna 

otrzjtnsią w roku 1913;
6 2  zeszyty pięknie wydanego pisma ir l*  wszyatkrJ )•
2  tumów powieści w oprnwic (dla ro& m y).
1 2  zeszytów zawierających mody i wskazówki gospodarcze (dla pa­

ni domu).
1 2  srku«zy wzorów robót plikowych (laubzegowych^ I i  o.
1 2  reprodukcji obrazów.
opłacający prcnaineratę za cały rok z góry * proat w Padakeyl ctrzymają

B E Z P L A T M 1 E  3  F S i C M I A
(a .a r to so i r n . 4 -o 1t)i 

h  A l b u m  u r f  j a - ł ^ e s i a s ®  ąpkzy N-tm  m piana

2) K s i ę g ę  p o i y i a c z n y  c h  w i h d d i m o i o E  (p-*y N-rze 57

3 ) Knim ndws*]". ś c i e n n y  n a  h .  1 2 1 4  (przy N -™  46 pism).
Adrss RodaJtcyl I^AJminUtranyl .Z lana" 

W a r s u w r ,  l o w y - Ś n i a i  / S  2 4 ,  l a l a l o w  8 8 - 2 0 .

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :
w  V « r« M « )o i

R»Czni« Rb. 5 —
Pśłiraoznie . ‘*,50
Kwartalnie . 1.25
1 ra opr. książek raczn e .  l ._
Za 1 iau  cnie kap, 15 kwart.

Z  'p n e n y ł h s  ( w e s iw  ę i
ReCinic Rb, 0.—
PćlraCzide ■ 3.-
Kwartalnie » • 1.50
1 za apr. ks'ąłek ratuoie .  j ._
2 a przesyłkę prem»u» kop 2C.

ków b« sy r jo , 1 ul* wyotyluMy*

Eciis lileracko-artystyczne
O J dn. 1 go października r. h nrzechodoi na dwutygodnik i wy 
chodzić będzie i-go  i 15-^0  każdego miesiąca bez pouwyższeaia 
prenumeraty. Ząu!!ej.zcsnć bę-ide . r »d«l artykuły trend spolecz 
nej, studya literackie, uowele, poczye, sprawozdanie, korespoeden 
cye, obs leraą bibliografię oraz kromkę obrazujs.cn tycie uoiyslowe, 
artys y  3 lc  1 społeczne wszystkich ognisk kultury- W ipóit.-racow- 

nictwo n#jwybi*i iejtaych pisarzy i literatów.

W  najbliższym cz«&'c „ E C H O "  rozpoczyi a  druk noweli W . R -Jjf- 
n t o t i t ó  oraz studyum o Ż E R O « lJ k .l lH  J .  L o n e n  ł o i w i c r a .

A D R E S  R ED A K C Y I: W a m a w a łS z p ita ln a  Na 12,

Cena prenumeraty w W arszawie roczni* 6 rb.

.  . n a  prow incji ,  7 ,

.  ,  za granicą .  8 .  10239

 —  O g ł ć s g e ł i i a  r ra c y jn su j | g l ę . -------

K. Ludmsr i S
KnESZCZATf K 31 .

- w i e

1 i* t6

P s  r y j i f i u j e  d s n s k n  i m ę s k i e  f u f r a  d o  p r z e  
-~ _ = z  r a f a i a n i a  i d a j e  n o w e  p o k r y c i a .  = z

W I E L K I  W Y B Ó n  F U T E R
6  r b .  7 5  k .  
9  r b .  —

iP ś L h iiO r c s w a  opałowego
J  P C Ł T IJA M A  na Przystani 

Nibiereżnc-Lueow. 17. 1  elef 22-82. 
Ctny ntjn. Drwa bfjhn najlepsze. 
______________________ 11425

K a r p i e  d w u le 1 n » e
tkrociki) a* dn nabycia na wyrost. 
Sijcya kniejowa, pcCzio.ra i tele­
graficzna Kożznka, mają.ak Kozalaki.

11280

| q { n i e r z y  f u t r z a n y c h  
M u f e k

Ciepła wdsiana bielizna:
k»ftsn?kł, kalesony, spódru>zL!, 
pcórzucly, skarpetki i kamizelki

P L E D Y  do podróży i powozowe. 

K 4 Ł D R Y  w atów , pu:howe i pluszowe. 

C H U S T K I wełniane i oreubu'Skie

Moskiewski magazyn 1 5  — ____
rzeczy fJt*z^nych K i » n i | I I I W I i  

Kijów, M k h słjw sfta  Ne II,
Otrzymano wielki wy*óf nzjrwini.itszych 
R.;ecu r  F rtoćaD iyon . Gotowe futrzane 
kołnierze I mufki Przy mag. własra pracownia. 
Dobier., iarb. i in. rabofy pod 0S0B, dozonm.

I i

W t W m  BSYM.L'SS?£'*

Ą ;T * f l 9 Z A  I W aIG K FJT SU A  I L U S T ^ C Y A  T YC G D JJIO W .i 
D L A  M ODZW  PO LSK IC H

„ B I E S I A D A  L I T E R A C K A
M JS Z C T O U a  S Z 7 P IA T 5 I3  W m  HADZTTTCZAJN1

131 ó t łrA  tanh t łu t l t i i !  ! r c t t n i i
.s  tka Uyrrl bata rów ̂ psUkićh^ł rheyctt

M s h t o P  9 W m w e o i  i h  i l U  5 P - '« f» R A t8 J k -C ii»

fbleulsrólik L itsirse t :a abejmuja wrzystLic icdzajc literatury ptek 
h»e*ąftą wszeęhswiatawą i wierny grantawną w farmie papu, 

'arsej. iila- ws.-r$atka ća stanawi nleadzawuą pótrzebę ra y jla  utteli
*ej, tffcjWilłut b»^*ąftą wszećhswiatawą i wie«*ę grunta-mą w farstte' papu- 
'azBej źlawuat wr.-tjatka ca stanawl n* ,ćzvwną pótrzehę uuy iła  utt 
WRnjęgłl

“81 kuIs N*fc K u tw  rat: tu  BzCxe«ól)de ttWKględhia *4s at|«i<»yai1 « 
4Wfr,tr*a««s RttPUztłlorsrwa I, pt rMuelkl MN"*b J*- . .

Wtatułi^tfS Lit»p>»Ałrffi T»i.«y*fki tu t/kały a’ VI* Ua^tiuja,
i 'ła  l i m i t  LifwaucOui rarpaozyna w r. IW1S ^ u k  ptąCy HaCtza 

arauej p. t,
1RORY FOURKIK, zawierąjąćej łfCirrySj ućZeWhUó# yawrr nla r. 168- 
»ał»gł>ćh w baju, skazuiych na wygnanie, (traconych i t. p.

  P j f c & f e U U A  M U ł U M k

i ł  ó b ż f u  M i  i s w i o i  i m m m
>t ryta-ją S e z p i s t r io  wftysdy pr>-a .- c t»  j i  -y

W raku 1913 damy v* zupelsaiCi Szereg Jtunkraityżb pa wieści .ar; 
glnalnych, które te wzglądów Cenzuraltych, były iot"d zuane zaledwie 
w skrócę iu: Kica;,(a Crttjkry.tttlt.jo ,.H «fm aA  U k fs  w ,'* , „ K o r n y .  
", * - a‘,!l Bolesław!ty , * M . r  asnutą na tle wypadków 1863 r. i in:
ucj i -dta pawiesoł Syporadzklaoo, Gawalewicia. Lan.s, Bykowkiego. Ło- 
tlAsk'000, Kaezkowaklego. Pr^yborowtklsao V i)' yóskjegn, wjktwrs Ha 
10, Oums-s. Dickensa, Coopera, F*tvm i ari ydzirla fa-ych autorów 
I  tych ' • rarypi w  pełnie bezpłatnie książek Szybka ctwarzy tła d ( -  
r e ra r ia  kiiillolaka irw s la j  M a ta ś i l ,  k iits łś iś t setae I i p j h  

^ A » n « K J
*  F a m  "Jfie: raćzttlis rb *r pt.łroćznle .k  8 , kwartalnie rb I kap. 5 0 - 
la prowlncyii .  rb. 0 , .  ra. * ,  , *a L.

Sagraniłbk r-Czni* rb L.
Ip1 n a  K y i a w a s ,  ze złortanyml wyćitkaasi na de asnnteu., óadawa 
tyćh f«kt p>eMi«a>. pawi<Jel: 3 tanów  50 kap.; C tanów  1 rb., rr  <o

arów a rb,
Mu «fSKałwla>4»>r»OKn « y r , i s  s a n  o  ty kauptuteatr

Karna rada: Sy] I aóiuiHUtraCyli <*« r s s i a j -  F in a  »«rw»4tK Mb 4
w 78-

Tygodnik P o ls k i
P i s m o  p e l l f y u K f i s ,  i p o ł « o t N 5 ,  » a « k o w d |

  — I W s j - e o i t l o  I »F *ysifjyL 'K iii'*  j------
r « » > £ « * Kk B » u k  i m  r y c ł *  ■inr»«,ri-ajB»a®

wychodzi w Warszawie.
U l .  S - t o  K r z y s k a  N e  16,  t ® l .  ? 38- S 3 .

Organ niezależnej opinii a«od ow «j,
Odzwierciadia całokształt życia polskiego a e  wszystkich dzic' 

ii l - k  ;h 1 jego związek r kulturą Zar bodu.
Szerokie uwzgl oiuend* sagadnieó nauki i sztuki pozwala czy­

telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze iwiatem myćU twórcze)

Redaktor 1 wydawca: H- ZARAWWtKl.

CENA PRENUMa R-^ TY i

F  Farszawiw
r« Łstla rb J 2* -dna zenie

f
óhaCzńie ,  3.50 óa 6« u
rąrtłJol- .  z,73 ao kap. kwartalnie

(  rr czule 'V  |
F  hrałas Wie I Cel rstwia: )  t ółnćm la .  4

(  rwartilnte ,  •
/  raCznie rb 9

Bagraalcąi } półrocznie . 4.5*
I kw*: takie ,

f
Je s ie n lą r . ''

9 %

ALUUHF L IT E  J A C K iE .
Dla preaawteratnrów .O z te n n lk a  Kljowrotk.”  pa Cenie zniżanej

65  & o p *
Zwracać się saieży *• U n i n l a t r a o f l  „D * i* « * lh »  Kljow-

W i S ł y a f M - 1̂
przyjezd- 'tjjgr m poleca się purw- 
nyrn do UUoOj azorzędny hotf 1
poi- Dinhalłoil** v 18 <- V1Ł tek.ru 
• k i  „albllGIiCU mfejsk eg*. Wi- 
doK na Morze. PoLcje od r. c la na 
dobę, Ri-starłCya, wanny, Czytelnia 
oa mtijsicu. Światło elektr/czne, 
właściditl Stanisław Borzęcki. 11355

P c s z b k u j e
się kupna majątku leśnego objekt 

d o  4 0 0 , 0 0 0  r u b l i .
Jest do sprzedania lub wydzier-

c e g i e l n i a ,
piec pierś cvniow y. suszarnia z 
pokłsdsmi gliny i kaolinu do w y- 
rebu terrakoty; szteiagutów i m t- 
teryalów ogniotrw ałych. Zgłosze­
nia: Knepteski I h iru K i Kijów, 
Bibikowski Balw ar 4. Pośrednicy 
wykluczeni.  116 36

Biuro Nauczycielskie

LUBLINIE, Kwak. P sz«dm .[22
i.'OLECA: Nauczycieli, nauczy­
cielki, francuzki, ni mki bony, 
lVublanki, ochronisrki, gospody, 
nie, szwaczki, szafzrki, pauny
ułuiące. 3^74

P A T E N T Y
modele i znaki fabryczne

I n ż -  A . I- O S S O W S K I
Petersburg WazniesRński nr. 20. 
Berlin, Putśdamerstr. 5. 7650

M a s ł o
wybero vego gatunku: śmietanko­
wa 50 k i 00 kop , śwleż*sbl.:ne 
syberyjsk 42 k., 'wiejskie 40 kon 

Magazyny . 11100

Wcrciijowa Błago w.; 50, d! wL

7  k .  ś l e d z i e  7  k .
Królewskie św ieieja połowu ma 
'cselnre. 7 kop. sztura Bryndza 
20 k. fnnt. Magazyn l i c l t k l .

F  WaSv)V»i-<», f i .  1«W

R *s o u  pontery aag. 7 mies. do 
sprzed. W.-Poawalna Hm. 3.

„ _  71637

Dz ie rż a w y  mb poręczającej »a- 
minisitaf yi pa /.k a j Kijów, 

Instytucka Hotel ,Luntver* 2 . 11651
Q i f l  ~dam '  i wyrobienie
w U U  posady zarządzającego m. • 
jątkiem Kij<5 w, port.- restante, oka • 
zicieiowi zesjarka za Nr 3ua0t. 11058
b e k ó j  do wyna,ęctć; Miśhajłowski 
r  zauirk Nr 28 w. 5 1465Ś
D a ą d a a  s t r o n o m ,  oraz raćh- 
*1 mistrz potrzebni. Odpisy świa­
dectw. którycn się nie zwróci I wa­
runki nrleży przysłać do ZarząJń 
m .ja 1 u Kupiec,‘gub, wołyńska, l l ę l l
jp c.siad ru konwersację francuską, 
* muzykę, rekomendącyc, poszu­
kuję posady, mogę wyjdenać. Ofer­
ty .N auczycielka* Adńdnistr. .Dzten- 
nlla*. 11629
U le m  kuś udziela le ic y , M.Żyto- 
Fi m.erska 14 m . 9. M. L. 11035

Po s tu k u ję  adpowiedziaioego za­
jęcia, kierownika zi kładu prze­

mysłowego. fabryki, majątku prze- 
mysłowa-tkpottttwego 1 t u. bu.hul- 
terya, korespondeneya. Adres: Be- 
sarabia, Kał; rasz, arerdator Sowiński, 

  11G39

T-wo Pnmocy Stud. Polakom 
Unlwercyttttu Kijowskiego. Biu­
ro Pr icy poleci itudentów, jako 
korepetytórów, wychowawców,
nsuczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują aię w lokalu Biura P ra­
cy, Prorezna Nr ao m. 7 od 3
din ą t»r> w itriM m e 4338

Na u o z y o le lh a  m u x |k l  postuku­
je lektyi, przygotowuje do kan- 

erwatoryum, uCiy dzieci śpiew u. 
Dmitiowsks 23 »■ 18, listownie. 11685

Szu k n m  miejsca niani, mogę szyć 
i reptraw sć bieliznę

ska 7—,
Michałow- 

11064

R ó w n t w  g. w tiłji
Pranuratrate, ogłossenią do

„ D z io n . K ł j o r r s S . ”
przyjmuj* 1496

p. Ludw, Rutkowski.
K się isrn ią  i skład htat. plómiec,

a k ie g s . 6132

K am iem sc-P odelsk i
r tc s i fe s it ts  ( agiafzaaia óaj

„Dmftifcft Ki(owsk.<c
p*xyj»*Jąl M3

'p.Pisi?Si* ?sa (SkJit lilefiiiflezif 
KaięgariRia Polska 

I , m

R e d a k t o r  o d p o w l s d z i a i h y  Z y g m u n t  M o s t o w s k i .

1 ■ ćftłiww ui ^ ^ «iTBeonniwJ5Bwiaowi^^ewFww »CTBomuNHFiwwi^ąiss»'M.a^ —

Drukarnia Polska w Kijowie, Ejreszczstyk JA 3 8 »I Wydawca Antoni ZieleAbki.


